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ideału 7Problematyka 
wychowawczego, ze wzglę­
du na zainteresowanie. jakie 

budzi oraz znaczenie, jakie ma 
dla kształtowania sylwetki mło­
dego pokolenia, zasługuje na
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Po Zjeździe Harcerskim
Zarówno Zarząd Główny Związku 'Nauczycielstwa Pol­

skiego jak i nauczyciele z całego kraju z najgłębszym 
i jakże zrozumiałym zainteresowaniem śledzili przebieg 
trzydniowych obrad Zjazdu ponad 700 delegatów — czo­
łowych działaczy harcerskich.

Prawdziwie serdeczne i szczere życzenia ze strony nau­
czycielstwa pod adresem Zjazdu towarzyszyły obradom.

W momencie, gdy jednym z najpilniejszych zadań nau- 
ezyeieli 1 władz szkolnych jest poszukiwanie skutecznych 
metorl wychowawczych — szczególnie w stosunku do mło­
dzieży 14—15-letniej — Zjazd Związku Harcerstwa Pol­
skiego wykazał, że reprezentuje organizację jak najbar­
dziej potrzebną tej młodzieży. Organizację, która repre­
zentuje ruch wychowawczy „świadomie i śmiało dosko­
nalący swą pracę, jej zasięg i metody".

Drużyny harcerskie — to najbliższy i najcenniejszy 
sprzymierzeniec szkoły i nauczyciela w pracy wychowaw­
czej, sprzymierzeniec, który ma wszelkie możliwości, cho­
ciaż nie zawsze sprzyjające • 
dzących się zainteresowań młodzieży szkolnej.

Apel Zjazdu do nauczycielstwa 0 pomoc w pracy drużyn 
harcerskich został przez Zarząd Główny ZNP, w czasie 
spotkania z delegatami wszystkich chorągwi, bardzo ser­
decznie przyjęty. Sekretariat obiecał udzielić wszelkiej 
pomocy 1 zapewnił, że nauczycielstwo związkowe nie 
uchyli się od współpracy. Jeśli nie jest ona dotychczas 
taką, jaką być powinna, na co wpływają zresztą niesprzy­
jające często warunki, w jakich żyje nauczyciel — ZNP 
uczyni wszystko, by tacy koledzy, jakich pragnęliby wi­
dzieć w swoich szeregach harcerze — znaleźli do nich 
drogę i całym swoim doświadczeniem pedagogicznym 
wsparli ich wysiłki.

O tym, że i dzisiaj nauczyciel i jego organizacja zawo­
dowa nie uchyla się od współpracy z harcerstwem, świad­
czy kadra instruktorska ZHP, świadczy wspaniały roz­
wój harcerstwa, świadczy dwuletni jego dorobek. Jeśli 
te pasjonujące młodzież prace — jak mówił delegat woj. 
białostockiego — wjążą je z życiem kraju, są szkołą spo- 
łecznego wychowania, to w pracaęh tj’fch przeważający 
udział biorą właśnie nauczyciele. Chodzi o to, by ten 
związek uczynić jeszcze bardziej ścisłym i serdecznym.

Zjazd delegatów ZHP był dużym wydarzeniem. Dokonał 
oceny dotychczasowej działalności harcerskiej i wytyczył 
kierunki rozwoju Związku.

W Zjeździe wzięli udział jako goście honorowi—człon­
kowie Biura Politycznego KC PZPR J. Cyrankiewicz, 
I. Loga-Sowiński, E. Ochab, M. Spychalski, R. Zambrow­
ski, A. Zawadzki, wiceprezes NK ZSL, marszałek Sejmu 
Cz. Wycech, sekretarz generalny CK SD L. Chajn, mini­
strowie: Wł. Bieńkowski, St. Darski, J. Dąb-Kocioł, 
J. Sztachelski, prezes ZNP T. Wojeński oraz czołowi dzia­
łacze organizacji młodzieżowych.

W drugim dniu obrad przemówienie wygłosił, owacyj­
nie witany, I sekretarz KC PZPR Władysław Gomułka.

Sprawozdanie ze Zjazdu i opis spotkania delegatów 
ZHP z przedstawicielami Zarządu Głównego ZNP poda­
my w następnym numerze.
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Zdobywanie młodzieży dla socjalizmu
— to naczelny cel ZHP

(Fragmenty przemówienia I Sekretarza KC PZPR 
tow. Władysława Gomułki na Zjeździe ZHP)

W ty¥n mieiscu rozchodzę slą 
M. CZARNIEWICZ |w swym poglądzie na te spra- 

___  . wy z 'kol. Polkowskim. ^_lusz 
nie podkreślając, że żaden 

j: ustrój, nie .jest zupełną negacją 
poprzedniego, chociażby ze

I względu na „ogólne zdobycze 
। ludzkości", kol. .Polkowski wy­

ciąga z tego faktu, moim zda- 
Heazr.e. ale ■ nadają nową nesc n;em,- wniosek zbyt daleko idą- 
: elementarną ogólnoludzkim cy; Stwierdza mianowicie,. _ze 
i normom moralnym, „unowo- normy regulujące stosunek ęz‘°" 
cześniają” je na miarę nowych 
stosunków ludzkich, nowych po­
glądów i postaw.

Żadna bowiem rozumna i 
świadoma działalność społeczna 
(a więc i pedagogiczna) nie mo­
że poprzestać na tym, , co już 
zostało osiągnięte. Musi zmie­
rzać naprzód, popierać, wzbo­
gacać i rozwijać to nowe, co i 
znamionuje podstawov;e prze- 

! miany społeczne, musi je postu- : 
‘ lować- i o nie walczyć.
। Dlatego też o ideale wycho-; 
wawczym można powiedzieć, żę 
jest antycypacją tego, co lesz'- 
cze nie jest, ale co się. staje. .Jest 
wzorem idealnym człowieka 
swej epoki, W którym znajdują 
swe odbicie cele i dążenia przo­
dującej klasy społecznej. Jego 
rola w wychowaniu jest tym 
większa, im pełniejszą świado­
mość obiektywnych procesów 
ma klasa propagująca i narzu­
cająca społeczeństwu swój ideał 
wychovżawczy, im szerzej ujmu­
je ona cele i zadania historycz­
ne swego pokolenia, im głę­
biej ocenia jego wartości mo­
ralne, wyodrębnia spośrod nich 
te, które zasługują na to, by je 
przenieść i utrwalić jako cechy 
młodego pokolenia. Im jaśniej­
szy jest obraz obiektywnych 
procesów, tym bardziej kon­
kretny i przejrzysty jest wz»r 

i osobowy, tym większą rolę od- 
' grywa on w wychowaniu mło­
dego pokolenia.

I wręcz przeciwnie — gdy 
ideał wychowawczy mija się z 
celami i dążeniami swojej epo­
ki, gdy lekceważy jej ' ;‘
rozwojowe, lub gdy 
konkretny i niejasny, 
,w wychowaniu jest 
a nawet hamująca.

Konkretyzacja ideału pedago­
gicznego jest rzeczą tak istotną, 
ponieważ od niego zależy cha­
rakter całego procesu wycho­
wawczego. Rzecz polega jednak 

i na tym, że nie działa on auto­
matycznie. Jego realizacja za- 

■ leży od poziomu świadomości 
całego społeczeństwa, a przede 

■ wszystkim od kadry wycho­
wawców, którzy organizują w 
sposób świadomy i planowy 

I proces wychowawczy.
i Poza człowiekiem, który ideał 
I użnaje, propaguje i urzeczy­
wistnia w innym człowieku, je­
go byt jeśl abstrakcją. A to 
oznacza, że ideał wychowawczy 

| musi stać się elementem świa­
domości szerokich rzesz wycho­
wawców, ich przekonaniem, ich 
nadzieją na przyspieszenie prze­
mian materialnego życia i świa­
domości ludzkiej.

Aby nowy ideał wychowaw- 
• czy był przyjęty ze zrozumie- 
J niem, musi paść na gle >ę 
f rioną. Wychowawca, kształtują- 
F cy oblicze młodego poKO.ema. 
g musi posiadać głęboką wiedzę 

o świecie, świadomość zacho­
dzących przemian, pozytywny 
stosunek do wszystkiego, co za­
pewnia postęp społeczny, wyso­
ki poziom kulturalny i moralny, 
aktywny stosunek do życia. 
Wówczas będzie mógł krytycz­
nie ustosunkować się do ideału 
wychowawczego, jaki narzuca 
mu społeczeństwo i stać się silą 
kulturalną o decydującym zna­
czeniu w jego konkretyzacji.

nowi ■— nadają właściwy cha­
rakter ideałowi wychbwawcze- 

wyczerpujące omówienie. mu każdej epoki.j Wyrażają one
Biorąc jednak pod uwagę rą- nie tylko to, co zrodziły nowe 

my czasopisma, pragnę ograni- stosunki i nowe potrzeby spo- 
' ' ' ‘ .... — • • aje nadają nową trescczyć się do aspektu społecznego 

tego zagadnienia, jak to zresztą 
sugerują zamieszczone dotąd . 
artykuły.

Z notatki redakcyjnej, wpro­
wadzającej do dyskusji, wyni­
ka. że artykuł St. Krawcewicza. 
(..Glos Nauczycielski" nr 8) spot­
kał się ze sprzeciwem czytelni­
ków. W istocie zaś wypowiedzi 
zamieszczone w nrze 13 „Gło­
su Nauczycielskiego’ nie są pod 
tym względem jednolite. Kol. 
F. Czerwiński, jak go zrozumia­
łam, w zasadzie nie podważa 
tez kol. Krawcewicza, troszczy 
się jedynie o realizację socja­
listycznego wychowania. Nato­
miast kol. Polkowski rzeczywi­
ście przeciwstawia koncepcji 
kol. Krawcewicza swoją własną 
i to, jak mi się wydaje, niezu­
pełnie słuszną.

Z tego względu, zabierając 
głos w dyskusji pragnę ustosun­
kować się do poszczególnych 
tez obu

wieka do człowieka pozostają w 
sumieniach . ludzkich i opinii 
■cublicznej obowiązującej 
tego one to muszą stanowić_poa_ 

1 stawowe zasady wychowania.
Na takie sformułowanie trud­

no się zgodzić z wielu wzglę­
dów. Ale przede wszystkim cią- 

! ży na nim niewłaściwe rczu- 
1 •Hienie norm ogólnoludzkich 
■, czyli elementarnych. Elemen- 
I tamę normy jak np. _ kochaj 
ojca i matkę swoją, bądź jczci- 

i v.’ym, prawdomównym, szanuj 
I starszych', nie krzywdź słabjnh, 
j stojące na straży gatunku i kon- 
! tynuacji życia społecznego, prze, 
i śźly wraz ze społeczeństwem 
' 'udzkim ogromną ewolucję. Sza- 
. cunek- dla rodziców dziś i w ro- 
■ dżinie patriarchalnej — to dale- 
; ko nie to- sarno. Sprawiedliwość 

— inaczej rozumiał członek gru_ 
1 py pierwotnej, właściciel nie- 
i wolników, chłop pańszczyźniany, 
i robotnik w dniach rewolucji 
socjalistycznej. Przykłady ta­
kie'można mnożyć bez liku.

| Nawet miłość, odwieczny towa- 
rzysź życia, jest w swych -?or- 

i mach i treściach inną dziś niż 
przed laty..

I chociaż normy elementarne, 
' Warunkujące wszelkie ż.yeie spo- 
: leczne, obowiązują i dziś, to 
przecież nie one same przez się 

. stanowią podstawowe zasady 
wychowania. Błąd w takim 
ujęciu polega na wyizolowaniu 
ich z. kontekstu nadbudowy, ja­
ką jest moralność społeczeń­
stwa. na danym szczeblu roz­
woju, której normy elementar­
ne są częścią składową, a nie 
samoistną dziedziną, oddziału­
jącą na „sumienie ludzkie”.

Tylko W systemie moralności 
klasy lub grupy społecznej okre_ 
słonej formacji, .elementarne 

' normy moralne nabierają ru- 
■ mięńców życia, wzbogacają się 
o treści- swoiste danemu pozio­
mowi opanowania sił przjrody, 

; danym . stosunkom społecznym, 
danym pojęciom o życiu. Poza 
tym systemem operowanie ha- 

. slem .wychowania ogólnoludz­
kiego, w oparciu o elementarr.e 

.normy społeczne, jest bądź 
fikcją, bądź dążeniem do zaha­
mowania postępu społecznego. 
Czlowifek żyje bowiem w społe­
czeństwie. Treści umvs<oyze, 
estetyczne, moralne znajduje nie 
w swoim sumieniu, lecz w ży­
ciu. Swe zadania życiowe, po- 

! stawy, zasady współżycia kształ­
tuje zgodnie ze sposobem, .my- 

1 sienią i postępowania społe- 
. częństwa, którego jest człon­
kiem.

Wychowanie oparte na celach 
i zgodnych z potrzebami i dąźe- 
1 uiami społecznymi może te pro­
cesy przyspieszyć. Natomiast 
głoszenie wychowania w opar­
ciu o normy „ogólnoludzkie’” 
est w gruncie rzeczy trzyma­

niem się kurczowo tego, co prze­
mija. Myślenie ludzkie, jest 
konkretne. Nawet takie zasady 
moralne jak „bądź uczciwym, 

i obowiązkowym, szanuj drugie- 
; go jak siebie samego” i lnr:e są 
■ dla społeczeństwa zroźumia’e 
j nie w ogóle lecz w kontekście 
' pojęć, właściwych określonym 
stosunkiem społecznym. W* sy­
stemie moralności micszczań- 

। sklej np. szacunek dla człowie­
ka bynajmniej nie kojarzy się 

i ze spożywaniem posiłków przy 
i jednym stole ze 'Służącą. albo 
uczciwość z porzuceniem handlu 
przez kupca. Człowiek „porząd- 

1 ny” jest w każdej ępcće inaczej 
„porządny”,- odnosi ten swój 

i obowiązek do innych stosuń- 
I ków społecznych.
j Zarówno ze względu na ten 
fakt, jak i na konkretność my- 

I ślenia ludzkiego zachodzi kb- 
| nieczność wiązania norm ogól­
noludzkich z zadanłami, ■ jakie 

i obecnie wysuwa budownictwo 
socjalizmu. W przeciwnym wy­
padku — czy chcemy tego, czy 

pozostajęmy na stano­
wisku moralności dnia wczoraj­
szego. I dlatego koncepcja opar­
cia wychowania na zasadach 
moralnych p rzec h owy wa ny c h
„w sumieniach ludzkich" jest 
nie do utrzymania. ’

do 
kolegów.

osobowy człowieka wy 
w ideale wychowaw

trzebami życia, które budzą 
zdrowy, młodzieńczy odruch 
czynu, chęć działania, ulepsze­
nia, zmieniania i tworzenia — 
dobrze uzupełnia zadania szko­
ły. Taka działalność harcerstwa, 
rozwijająca aktywność społecz­
ną sprzyja temu, że młodzie:': 
zaczyna widzieć naukę i zdo- 
oywanie wiedzy jako we­
wnętrzną potrzebą, jako sprawę 
ambicji, jako oręż, bez którego 
nie można realizować swych 
marzeń...

...W jakim stopniu harcerstwo 
sprosta tym zadaniom, w jakiej 
mierze wykorzysta stworzone 
przez Polskę Ludową możliwo­
ści kształcenia i wychowania 
młodzieży, z jaką skutecznością 
zapewni taki kierunek kształ­
cenia i wychowania, który 
w pełni będzie odpowia­
dał współczesnym potrzebom 
rozwoju naszego społeczeństwa 
— zależy to przede wszystkim 
od kadry instruktorskiej.

Ale samo oddanie i poświę­
cenie sprawom 
nie wystarcza. Aby 
wie przygotować 
przyszłej pracy i 
łecznego — z pożytkiem 
niej i dla całego narodu 
instruktorzy muszą stale pod­
nosić swój poziom ideowy i 
świadomość polityczną...

...Znaczną część instruktorów 
stanowią nauczyciele. Partia 
nasza wielokrotnie, podkreślała, 
jak wysoko ceni pracę nauczy­
cieli, a szczególnie tych, którzy 
swą pracę wychowawczą roz­
szerzają poza godziny lekcx;ne. 
organizując działalność społecz­
ną młodzieży m. in. poprzez 
pracę harcerską.

...Zadaniem Związku Harcer­
stwa Polskiego jako organiza­
cji ideowó-wychowawczej mło­
dzieży, przede wszystkim szkol­
nej, jest kształtowanie i wpaja­
nie w młodzież socjalistycznej 
świadomości. Im lepiej Oęazie 
się on z tych obowiązków wy­
wiązywał, tym lepiej wyposaży 
dzisiejszą młodzież na jej przy­
szłą cirogę życia...

...Przeu wychowawcami staje 
trudne, poważne zadanie: po­
móc młodzieży w dokonaniu 
właściwego wyboru, uczyć ją 
rozumieć zachodzące w społe­
czeństwie zjawiska i rządzące 
nimi prawa: uczyć widzieć nad­
chodzący świat, w którym oni, 
dziś młodzi — jutro będą go­
spodarzyć. W dobie obecnej so­
cjalizmu — ucieleśnienie naj­
lepszych dążeń i marzeń poko­
leń, najcenniejszych wartości, 
które stworzyła ludzkość — 
nieuchronnie wypiera starą e- 
pokę — kapitalizm.

W tym historycznym procesie 
ii zmagań wielkich sił społecz­

nych nie ma dla młodzieży in­
nej słusznej drogi niż ta, którą 
wskazuje nasza partia — drogi 
socjalizmu. Z natury swej, ze 
swej młodzieńczej pasji czynu, 
z młodzieńczego dążenia do te­
go, co lepsze, piękniejsze i spra­
wiedliwsze, młodzież skłonna 
jest stawać po stronie tego, co 
nowe i twórcze. Trzeba jej jed­
nak pomóc w świadomym wy­
borze drogi życiowej.

Przewodnią myślą działania 
harcerstwa powinno być zatem 
zdobywanie młodzież}' dla so­
cjalizmu — wychowywanie przy­
szłych współgospodarzy i współ­
twórców socjalistycznej ojczy­
zny. Taki jest naczelny cel 
Związku Harcerstwa Polskie­
go...

...Pragniemy wszyscy, by w 
harcerskich drużynach dzieci 
i młodzież uczyły się szanować 
własną i cudzą pracę, by przy­
swajały sobie poczucie odpo­
wiedzialności za swoje słowa

ma wszelkie możliwości, cno- j 
warunki, dla zaspokojenia bu- f

ł 
i

i

i
A __________ _______

i czyny, za powierzone im za- 
dania — niewielkie może z 

r punktu widzenia ludzi dero- 
r słych, ale ważne dla kształto­
wi wania młodych charakterów.

w

żanie do sumienności, gospo- 
1 darności, dyscypliny w druży­
nach harcerskich, kiedyś dadzą 
obfity plon w postaci właściwe­
go stosunku do pracy, poszano­
wania mienia społecznego, ładu 
i dyscypliny społecznej.

ZHP dzięki właściwym sobie 
stale doskonalonym metodom 
kształtowania sylwetki młodego 
człowieka, jego moralnych 
wartości uczuć i poglądów 
przede wszystkim poprzez or­
ganizowanie społecznej działal­
ności i rozwijanie inicjatywy 
młodzieży, może spełnić wielką 
rolę wychowawczą.

Jesteśmy zainteresowani
tym, aby harcerstwo umacniało । 

li pogłębiało swoją pracę wy­
chowawczą, aby rozszerzało .

: swój zakres działania, aby stale 
rosły szeregi jego organizacji... j

...Treść wykształcenia zmienia . 
: się wraz z postępem. Społeczeń­
stwo doby obecnej nie może się . 
obejść bez umiejętności posłu­
giwania się nowoczesną techni- 

। ką, bez zdolności do jej stałego 
rozwijania. Historia naszego

■ narodu tak się kształtowała, ze ■ 
kraj nasz pod względem rozwo- j 
ju ekonomicznego i technicz- 1 

i nego pozostawał daleko w tyle 
: za światowymi osiągnięciami.
Poziom kultury technicznej w ' 
naszym społeczeństwie był ni- ’ 

I ski i dziś jeszcze daleki jest 
। od stanu, jaki istnieje w wielu 
' krajach, zarówno socjalistycz­
nych, jak i kapitalistycznych. 
O technicznym poziomie gospo­
darki narodowej, o cywilizacyj­
nym poziomie życia ludzi de­
cydują zarówno osiągnięcia ' 

ijiaukowcójy i. konstruktorów 
■ jak i stopień opanowania tech- 
i niki oraz umiejętność poslugi- 
I wania się nią przez miliony lu­
dzi, przez przeciętnego człowie­
ka. Trzeba takie umiejętności i 
nawyki kształtować wśród na­
szej młodzieży.

Harcerstwo przenoszące swo­
ją działalność poza mury szko­
ły, wnikając w sprawy swego 
środowiska i całego kraju, sty­
kając młodzież z trudnymi 
problemami społecznymi, z 
rozmaitymi bolączkami, po-

wychowania 
móc właści- 
młodzież do 
życia spo­

dla

Wzór 
rażony 
czym ma, jak każdy ideał, dwie 
strony: materialną i postula- 
iywną.

Każdy ideał, a więc i ideał 
wychowawczy, tkwi swymi ko­
rzeniami w realnym życiu spo- 
ecznym, odzwierciedla przemia­
ny, jakie w nim zacho­
dzą. Jest niczym innym, jak 
uświadomieniem-, sobie, prze­
obrażeń, które się dokonały 
dokonują, wskazuje potrzeby 
i tendencje rozwoju społeczne­
go. Dzięki tym materialnym 
przesłankom dociera on w tej 
lub innej formie do świadomo­
ści ludzkiej. Co więcej, powsta­
wanie i krzewienie się ideałów 
jest możliwe dzięki temu, że ży- 
fiie przygotowuje umysły do ich 
przyjęcia.

Związek ideałów, a więc i 
ideału wychowawczego z ży­
ciem materialnym. bynajmniej 
ile przekreśla ich postulatyw- 
.-.ego charakteru.

Mimo zakorzenienia się w 
realnym życiu, ideały pozostają 
postulatami, ponieważ dotyczą 
nie tylko tego, co jest ustabili­
zowane i utrwalone, co jest po­
wszechnie przyjęte i uznane ja­
ko elementarne i podstawkowe 
normy warunkujące życie spo­
łeczne, ale i tego, co -nowe, co 
v życiu się dopiero pojawia, a 
co społeczeństwo lub jego cześć 
uświadamia sobie jako to, co 
oyć powinno, do czego należy 
dążyć, o ćo należy walczyć. Te 
wdaśnie ideały — postulały, to­
warzyszące całej .historii cywi­
lizowanej ludzkości, wyrastają- 
ce z życia i służące jego pośtę-

tendencje 
jest nie- 
jego rola 
znikoma.

* 
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Społeczna funkcja liceum ogólnokształcącego
NA CZOŁO zagadnień naszej polityki 

oświatowej wysuwa się obecnie coraz 
wyraźniej sprawa zapowiedzianej refor­

my szkolnej. Można by powiedzieć, iż 
wyrasta ona do rangi ogólno-spolecznego 
problemu, którego trafne i pełne rozwią­
zanie stanowi podstawowy warunek nie 
tylko rozwiązania szeregu piętrzących 
się obecnie problemów pedagogicznych, 
ale zarazem problemów natury ekono­
miczno-społecznej.

Jest sprawą oczywistą, iż cały nasz sy­
stem oświatowo-wychowawczy winien 

•realizować podstawowe postulaty peda­
gogiki socjalistycznej, dające się sprowa­
dzić do postulatów możliwie wszech­
stronnego wychowania każdego człowie­
ka, który, rozumiejąc potrzeby i dąże­
nia ludzkości, będzie chciał i umiał wno­
sić swój osobisty i to jak najbogatszy 
wkład do postępowej myśli i działalno­
ści naszego społeczeństwa. Realizacja 
tych pedagogicznych postulatów stawia 
przed każdą szkolą naszego systemu 
oświatowego konkretne i wielostronne 
zadania, związane z wychowywaniem no­
wego człowieka.

Takie zadania stoją również przed 
ogólnokształcącą szkołą stopnia liceal­
nego, Zadania te są w ielokierunkowe. To 
nie tylko wyposażenie uczniów w nale­
życie przyswojony sobie przez nich sy­
stem podstawowych wiadomości i umie­
jętności, to nie tylko wyrabianie w nich 
sprawności samodzielnego, logicznego i 
krytycznego myślenia przy rozwiązywa­
niu na podstawie posiadanej wiedzy kon­
kretnych zadań, ale również wyrabianie 
w nich umiejętności orientowania się 

. w nurtujących dzisiejsze społeczeństwa, 
a narastających z dnia na dzień, ogólno­
ludzkich zagadnieniach natury technicz­
nej, gospodarczej, społecznej, politycznej 
czy ideologicznej, których wyrazem mię­
dzy innymi jest współczesne piśmiennic­
two i sztuka.
, W związku z tym rodzą sję pytąnją —. 
w jakim stopniu wspomniane zadania są 
obecnie realizowane, jaka jest „produk­
cyjna wydajność" naszych liceów tok 
pod względem ilościowym, jak i jakościo­
wym? Jeżeli zaś stopień tej wydajności 
nie jest zadowalający, to jakie są tego 
przyczyny i w jaki sposób można by 
przystąpić do ich likwiadacji, zwłaszcza 
w’ okresie zapowiadanej gruntownej re­
formy szkolnej?

Tak postawiony problem stał się punk­
tem śwjścia do zorganizowania w ra­
mach Katedry Dydaktyki Uniwersytetu 
Warszawskiego badań nad funkcją spo­
łeczną HceUm ogólnokształcącego w Pol­
sce, czyli badań nad przyczynowym 
związkiem między pedagogiczno-społecz- 
ną działalnością naszych liceów, a skut­
kami tej działalności.

W badaniach tych chodziło więc z jed- 
nęj strony o uzyskanie obrazu stopnia 
ew. ’jawnych i ukrytych niepowodzeń w 
pedagogicznej pracy ■ omawianych szkół,

Dr Jan Bartetki 
docent Uniwersytetu 

Warszawskiego

czyli o zbadanie stopnia odsiewu 
niów i opóźnień szkolnych oraz o 
danie poziomu przygotowania abiturien­
tów w wymienionym wyżej zakresie, a z 
drugiej — o wykrycie przyczyn tych nie­
powodzeń, co z kolei umożliwiłoby wy­
ciągnięcie praktycznych wniosków.

W tym celu, dzięki wybitnie ofiarnej 
pracy kilkudziesięciu uczestników Eks­
ternistycznego Studium Wydziału Peda­
gogicznego UW, za zgodą centralnych i 
terenowych władz szkolnych, prześledzo­
no losy uczniów, którzy jesienią 1954 ro­
ku rozpoczęli naukę w ósmych klasach 
114 szkól z równoczesnym uchwyceniem 
przyczyn ich ew. niepowodzeń szkolnych 
oraz zbadano orientacyjnie wiosną 1958 
roku przy pomocy testów wiadomości 
poziom wyników pracy pedagogicznej 
tych szkól u uczniów 166 klas jedena­
stych. W badaniach tych wzięli częścio­
wo udział dyrektorzy szkół, wychowawcy 
badanych klas j nauczyciele, jak również 
uczniowie drugoroczni i byli uczniowie, 
ich rodzice oraz pozostali w szkole kole­
dzy „odsianych" i „drugorocznych“, no 
i oczywiście uczniowie klas jedenastych. 
W badaniach testowych i w obliczeniach 
ich wyników nie brali czynnego udziału 
ani dyrektorzy danej szkoły, ani zainte­
resowani nauczyciele. (Sieć szkół obję­
tych badaniami podajemy na str. 5).
TFEBRANY w ten sposób bogaty matc- 
■^riał okazał się nie tylko bardzo in­

teresujący. ale wręcz rewelacyjny. Ponie­
waż opracowywanie go między innymi 
w postaci szeregu prac magisterskich nie 
zostało jeszcze zakończone, przeto próby 
ogłaszania ostatecznych wyników tych 
badań byłyby przedwczesne.

Niemniej już teraz można by stwier­
dzić, że — przeciętnie biorąc — zaledwie 
około 40% uczniów klas ósmych docho­
dzi w normalnym czasie do klas jedena­
stych, co oczywiście nie oznacza, że 
wszyscy oni uzyskują świadectwo dojrza­
łości. Z pozostałych 60 % uczniów więk­
szość — bo aż 38%, to uczniowie „odsia- 
ni“. Amplituda tego odsiewu w poszcze­
gólnych szkołach jest bardzo obszerna 
i zawiera się w gtanicach od 17% do 75% 
uczniósv przyjętych do klas ósmych.

Jest rzeczą charakterystyczną, iż — 
według opinii nauczycieli i wychowaw­
ców — główną przyczyną tak odsiewu 
uczniów, jak i drugoroczności są „nieko­
rzystne warunki intelektualne" młodzie­
ży, a przecież do liceum wstępowali naj­
częściej najlepsi pod względem umysło­
wego rozwóju absolwenci szkół podsta­
wowych.

Ramy 1 charakter niniejszego artykułu

UCZ- 
zba-

nie pozwalają na analizę tego zjawiska, 
która zostanie dokonana na innym miej­
scu, gdzie również będzie można bardziej 
szczegółowo omówić inne jego przyczyny. 
Tutaj należałoby tylko zasygnalizować, 
że niepokojąco duża część naszych licea­
listów opuszcza mury szkolne z poczu­
ciem pewnego rodzaju klęski życiowej, 
o czym świadczą pełne goryczy listy by­
łych uczniów. A zatem ..produkcyjna wy­
dajność" naszych liceów ogólnokształcą­
cych pod względem ilościowym jest bar­
dzo daleka od postulowanych wymagań 
pedagogiki socjalistycznej.

A JAK przedstawia się ta wydajność 
pod względem jakościowym? Prze­

cież po odsianiu tak znacznej ilości ucz­
niów o ,,niekorzystnych warunkach inte­
lektualnych" winni dochodzić do klas je­
denastych najlepsi uczniowie, z którymi 
szkoła będzie mogła całkowicie zrealizo­
wać wymienione wyżej zadania pedago­
giczne. W celu zbadania tego stanu rze­
czy dano uczniom klas jedenastych do 
rozwiązania szereg testów z zakresu ję­
zyka polskiego, historii, biologii, fizyki 
i matematyki oraz poproszono ich o wy­
pełnienie ankiety czytelniczej. Poprawne 
wypełnienie testów wymagało od uczniów 
z jednej strony pamięciowego opano­
wania podstałvowych wiadomości w za­
kresie programu liceum, a z drugiej — 
umiejętności logicznego myślenia na 
płaszczyźnie łączenia teorii z praktyką, 
znajomości podstaw dialektycznego uj­
mowania zjawisk oraz najbardziej ogól­
nej orientacji w zagadnieniach społecz­
no-gospodarczych i kulturalnych.

Wyniki tych badań w wielu szkołach 
w zakresie poszczególnych przedmiotów 
nauczania okazały się wręcz szokujące. 
Są szkoły, w których odpow iedzi popraw ­
ne np. z fizyki nie osiągały nawet 10% 
wymaganych odpowiedzi. Niewiele lepiej 
przedstawiają się również w wielu szko­
łach odpowiedzi i. historii czy matema­
tyki. A przecież są to uczniowie już wy­
selekcjonowani „in plus" i materiał te­
stowy obejmował zaledwie część stawia­
nych naszej szkole zadań. Co więcej. 
W szeregu przypadków’ nawet u dobrych, 
pracowitych i mających tylko jedną po­
sadę nauczycieli wyniki tych badań oka­
zały się niekorzystne. Nic więc dziwne­
go, że i tu zjawiają się pytania: Jakie 
są istotne przyczyny tego wysoce niepo­
kojącego zjawiska? Co należy zrobić, aby 
zapewnić naszej młodzieży wymagany 
przez współczesne życie poziom wy­
kształcenia? W jaki sposób uchronić wie­
lu naszych nauczycieli przed niepowodze­
niami w ich ciężkiej pracy? Jak zabez­
pieczyć skuteczność niejednokrotnie rze­
telnego wysiłku w ich działalności pe­
dagogicznej? Czyli w konsekwencji — 
jak usprawnić społeczną funkcję naszej 
ogólnokształcącej szkoły średniej? Odpo­
wiedzi na te palące pytania szuka pilnie 
zespól pracowników dydaktyczno-nauko­
wych analizujący zebrane materiały.

*i

Walny Zjazd ZHP 
do nauczycieli

Drogie Koleżanki i Koledzy!
Stanowimy jedną wielką rodzinę wychowawców. 

Gdziekolwiek pracujemy w szkole czy organizacji, wszę­
dzie naszą wspólną codzienną troską jest wychowanie 
dzieci i młodzieży na dzielnych obywateli Ludowej Oj­
czyzny. Nasz Związek wysoko sobie ceni pracę nauczy­
cieli — instruktorów i przyjaciół harcerstwa. W dniach 
Zjazdu dziękujemy im za trud i ofiarność, za podejmo­
wanie w naszej organizacji pracy pozalekcyjnej, za or­

ganizowanie w harcerstwie społecznej działalności mło­
dzieży.

Dalszy rozwój drużyn harcerskich i zuchowych na 
wsi i w mieście wymaga stałego dopływu nowych kadr 
instruktorskich. Wielu istniejącym już drużynom brak 
jest opiekunów, którzy dopomagaliby młodzieżowym 
drużynom w rozwinięciu i nadaniu pracy harcerskiej 
właściwego kierunku wychowawczego. Harcerstwu po­
trzebna jest pomoc ludzi, którzy znają i kochają mło­
dzież, potrafią zainteresować ją i zdobyć jej zaufanie, 
którzy chcą wychowywać ją dla socjalizmu.

Takich ludzi szukamy przede wszystkim wśród Was, , 
Koleżanki i Koledzy Nauczyciele.

Wspólnie na pewno sprostamy zadaniu:
— że nie będzie więcej takich grup dzieci i młodzieży, । 

które daremnie oczekują
— że każda drużyna będzie 

żynowego lub opiekuna, 
— że każdy harcerz i każdy 

nauczyciela radę i pomoc
Wspólna jest nasza praca, bo wspólny jest nasz ceł.

WALNY ZJAZD ZHP

na zorganizowanie drużyny, 
miała swego dorosłego dru-

funkcyjny znajdzie u swego 
w pracy harcerskiej.

IŁwięcjęń 1959 r,
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Nie trudno zauważyć, że tak 

' ujmując pochodzenie ideału 
1 wychowawczego, nie odbiegam 
! daleko od podstawowej tezy St. 
' Krawcewicza, które wiąże cele 

wychowawcze z tym, co charak­
teryzuje dane społeczeństwo, je­
go dążenia i potrzeby, jego 
perspektywy rozwoju. Gdyby 
było inaczej, gdyby cel wycho­
wania polegał wyłącznie na 
przenoszeniu z pokolenia w 
pokolenie norm ogólnoludzkich, 
ciągła zmiana ideałów wycho­
wania byłaby nonsensem. Tym­
czasem ■ wcale tak nie. jest. 
Wszelkie zmiany w życiu spo- nie 
łecznym pociągały za sobą zmia­
ny w widzeniu człowieka i. jego 
roli w historii, a każda rewo­
lucja przywiązywała ogromną 
wagę do wychowania młodego 
pokolenia na miarę jej zadań.

Przed niespełna rokiem kładziono przy ul. Wiejskiej kamień 
węgielny pod spółdzielczy dom nauczycielski...
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A dziś — przyszli lokatorzy już. przygotowują się do prze 
prowadzki... ■ , • .. - .
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Podobnie było z blokiem-wieżowcem o kilkadziesiąt metrów 
dalej... (patrz artykuł na sir. 2) ' ' ■
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r2 Glos Nauczgcielski Nr 17

Sprawa kol. Burasińskiego
Inspektoratowi Oświaty w Je­

leniej Górze
Zarządowi Okręgu ZNP we 

Wrocławiu
Zarządowi Oddziału Powiato­

wego ZNP w Jeleniej Górze 
oraz wszystkim nauczycielom w 
Jeleniej Górze i w powiecie.

Wincenty Burasiński pracuje 
■W zawodzie nauczycielskim od 
1923 roku. W Jeleniej Górze — 
jak świadczą dokumenty — był 
dobrym kierownikiem j dobrym 
nauczycielem-wychowawcą.

Musiał odejść ze swego sta­
nowiska, oskarżony niesłusznie, 
napiętnowany, z mocno nad­
szarpniętym zdrowiem, załama­
ny moralnie, bliski utraty wia­
ry w sprawiedliwość j prawo­
rządność.

Nowości wydawnicze
Ryszard Gradowski — Polska 

1918—1939 — Ki W
Janina Bajszczak — O dyscy­

plinie w wychowaniu — 
PZWS

Główny Komitet Kultury FU.
— Państwowa odznaka 
sprawności fizycznej i mło­
dzieżowa odznaka sprawn. 
fiz. — Regulaminy — SIT

Władysław Mazurek — Jak 
unikać wypadków na polo, 
waniu — SiT

Fritz Rudolph — Tygrysy Hi­
malajów — SiT

W. Stawiarskl — A. Szymań­
ski — Piłka ręczna — SiT

Feszek Pawłowski — Jak wy­
konywać i konserwować 
sprzęt i przybory sportowe 
— SiT

Informator Wycieczkowy 
BZTM

Józef Życzkowskl — Metody­
ka nauczania w ki. I —IV 
PZWS

W. Skopin — Militaryzm — 
MON

Halina Mystkowska — Kształ­
cenie wymowy dzieci w 
przedszkolu — Ćwiczenia 
ortofoniczne — PZWS

W. Komarow — Lamarck — 
PZWS

Anna Wiercińska-Markowa — 
Akwarium — LSW

Leon Dmytrowskl — Gdy zu­
chy śpiewają... Wyd. Harc., 
Warszawa

Centralna Rada Związków Za­
wodowych — Czyn Zjazdowy 
— Wyd. Związkowe

Centralna Rada Związków Za- 
wych —i Samorząd Robotni­
czy Wyd. Zw.

Tadeusz Bocheński 1 Stanisław
Gebert — Nowa ustawa o ra­
dach narodowych — BibL 
Prac. Państw.

Ustawodawstwo Pracy — Po­
radnik dla rad zakłado­
wych — Wyd. Zw.
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Grunt to zysk!
Droga Redakcjo!
Pragnę w imieniu własnym, 

grona nauczycielskiego, dziatwy 
szkolnej, Komitetu Rodziciel­
skiego i rodziców napisać do 
Was w pewnej sprawie, która 
każdemu leży na sercu. W na­
szej wiosce, w Jasieńcu Solec­
kim, pow. Zwoleń, w odległoźci 
12 metrów od szkoły znajduje 
„Bar“. W barie tym oprócz 
wódki nie można nic kupić. Jest 
to miejsce stałych wybryków 
pijanych osobników. Pewnego 
razu pijacy rozbili okna, urzą­
dzili wielką awanturę. Często 
pijani łamią ogrodzenie szkoły 
i sąsiednich domów lub za­
łatwiają potrzeby fizjologiczne 
pod płotem obok szkoły. Na to 
patrzą dzieci. Czy w tych wa­
runkach szkoła spełni swą rolę? 
Czy zdolni będziemy wychować 
zdrowe moralnie pokolenie? 
Chyba nigdy. Jestem kierowni­
kiem szkoły i często zwracałem 
się do kierownika GS ob. Szy­
manka, by bar ten przenieść 
gdzie indziej. Słowa moje wy­
woływały uśmiech na twarzy 
ob. Szymanka, który twierdzi, 
że spółdzielni potrzebny jest 
tylko zysk. Jak z tego wynika, 
wychowanie młodzieży 
sprawą nieistotną.

jest

W. GARGANISZ 
pow. Zwoleń

Przez

Głos Nauczycielski1

na wczasy

wzna- 
akcję 
Nau- 
Kole-

Wzorem lat ubiegłych, 
wiamy przed wakacjami 
pod nazwą „Przez „Głos 
czycielski” na wczasy”, 
żanki i Koledzy pragnący drogą
wymiany zamienić się miesz­
kaniami (na ustalony okres cza­
su podczas wakacji) z Kole­
żankami i Kolegami z innych 
stron Polski — proszeni są o 
o zgłaszanie swych ofert na 
adres „Głosu Nauczycielskiego” 
(Warszawa Spasowskiego 6'8).

Oferty zamieszczane będą bez­
płatnie. Zainteresowani czytel­
nicy mający zamiar skorzystać 
z ogłoszonych ofert porozumie­
wać się będą z adresatami już 
na własną rękę.

Redakcja zamieszczać będzie 
tylko takie ogłoszenia, które 
będą poparte i potwierdzone 
przez miejscowe ogniwo związ­
kowe (oddział powiatowy lub 
ognisko).

A oto pierwsza oferta:

Wymagania a rzeczywistość Przed Zjazdem Spółdzielczość Mieszkaniowej

Skrzywdzony odszedł — 
krzywdziciele zostali:

Dopiero w 1958 r. Wojewódz­
ka Komisja Rehabilitacyjna we 
Wrocławiu po przeprowadzeniu 
rozprawy orzekła:

1. „Uznać decyzję Wydziału 
Oświaty MRN z dnia 30. VI. 
1953 r., którą odwołano ob. Bu­
rasińskiego ze stanowiska kie­
rownika Szkoły Nr 4 w Jele­
niej Górze, za niesłuszną i 
krzywdzącą.

2. Uznać decyzję Wydziału 
Oświaty z dnia 4.XI.1953 r., Nr 
OS-III-B./3513/53, którą przenie- 
niesiono z urzędu ob. Burasiń­
skiego ze Szkoły Nr 4 do Szko­
ły Nr 1 w Jeleniej Górze, za 
nieuzasadnioną.

3. Komisja uważa, że władze 
oświatowe winny naprawić wy­
rządzone ob. Burasińskiemu 
krzywdy, umożliwiając mu ob­
jęcie kierowniczego stanowiska 
w szkole o warunkach równo­
rzędnych tym, jakie posiada 
Szkoła Nr 4 w Jeleniej Górze.

Czy o rehabilitacji kol. Win­
centego Burasińskiego wiedzą 
ci wszyscy, do których adreso­
wana jest ta notatka? Szcze­
gólnie Inspektarat Oświaty w 
Jeleniej Górze? Co uczyniły 
ogniwa związkowe, by krzywda 
wyrządzona kol. Burasińskie­
mu w miejscu, gdzie pracował, 
została podana do wiadomości, 
a sprawcy tej krzywdy ujaw­
nieni?

Szczególnie chodzi tu o nau- 
cżycieli-kolegów i społeczeń­
stwo Jeleniej Góry. Burasiński 
odszedł z Jeleniej Góry napięt­
nowany i wszyscy o tym wie­
dzieli. Czy obecnie również 
wszyscy wiedzą, że była to na­
gonka na uczciwego człowieka? 
Czy sprawcy krzywdy kol. Bu­
rasińskiego nadal „działają” w 
Jeleniej Górze? Co uczynili, by 
wrócić dobre imię pokrzywdzo­
nemu, bo zniszczonego zdrowia 
na pewno nie wrócą?

Obecnie kol. Burasiński pra­
cuje w woj. warszawskim. Tra­
fił do właściwych ludzi, uczci­
wych przełożonych i dobrych 
kolegów. I tylko od czasu do 
czasu dochodzą go wieści, że w 
Jeleniej Górze po staremu roz­
siewa się o nim ubliżające mu 
plotki.

Ale z tymi sprawami pójdzie 
już tylko do sądu.

W artykule pod bardzo orygi­
nalnym tytułem „Przeciwko 
mazawateehzmowi”* Mikołaj 
Kozakiewicz porusza w „Życiu 
Warszawy” (nr 89) zagadnienie, 
które jest na wszystkie strony 
„obrabiane” przede wszystkim 
przez samych nauczycieli, przez 
publicystów, działaczy, litera­
tów, ekonomistów — nie mó­
wiąc już o władzach szkolnych 
począwszy od inspektora oświa­
ty a skończywszy na ministrze 
Szkolnictwa Wyższego

Zasadniczy sens artykułu M. 
Kozakiewicza zawiera się w 
krótkim i dosadnym sformuło­
waniu, że od nauczyciela nale­
ży wymagać ale i stwarzać mu 
możliwości, by mógł sprostać 
tym wymaganiom. Jak dotych­
czas słyszy się tylko o wyma­
ganiach, stwarzanie zaś możli­
wości odkłada się do lepszych 
czasów.

Stefan Żółkiewski — cytuje­
my Kozakiewicza — widzi w 
nauczycielstwie głównego po­
średnika między nowoczesną li­
teraturą i masowym odbiorcą. 
Główną przyczynę szczeliny, ja­
ka otwarła się między gustami 
odbiorców i gustami współcze­
snych twórców, upatruje w tym, 
że „nie zadbaliśmy o kształce­
nie artystyczne najważniejszego 
pośrednik a-nauczy cięła”.

Przed paru tygodniami J. 
Szperkowicz apelował do nau­
czycieli, by zaczęli wprowadzać, 
szczególnie na wieś znajomość 
techniki współczesnej. Jerzy 
Putrament wskazał na kosmo­
logię i astronautykę, jako dzie­
dziny, 
stkim 
troska 
światy 
Kozakiewicz nie wymienia, że 
wymaga się od nauczycieli pra­
cujących na wsi znajomości 
prawa, wiedzy medycznej itp.

„Tak wielostronne i wysokie 
wymagania pod adresem nau­
czycieli mogłyby być uznane za 
dowód wysokiej rangi i autory­
tetu społecznego, jaki się w tym 
kraju przyznaje nauczyciel­
stwu... gdyby nie były jedną z 
odmian „mazawatee‘izmu“, 
przypisywaniem recept, które 
dobre były w czasach, gdy się 
jeździło ciuchciami i czytało 
„Na srebrnym globie” Żuław­
skiego, ale są już anachronicz­
ne w epoce cybernetyki i łun- 
ników”.

w których przede wszy- 
powinna przejawiać się 
o modernizację naszej o- 
i aktywność nauczycieli.

Przytaczając fakty i liczby, 
świadczące o tym, jak przed 
stawia się sytuacja w dziedzinie 
kwalifikacji nauczycieli, posia­
dania przez nich choćby naj­
skromniejszych bibliotek, orien­
towania się w dziedzinie malar­
stwa — Kozakiewicz pisze: 
„Czy ten zestaw raczej smut­
nych faktów, które od dawna 
są przedmiotem troski ZNP i 
władz szkolnych oznacza, że nie 
można od nauczycieli wymagać 
tego, aby pełnili rolę czołowego 
pośrednika między nowoczesną 
kulturą i techniką, a wychowy­
wanymi przez siebie masami? 
Odpowiedź na to pytanie nie 
może być jednoznaczna. Przy o- 
becnym poziomie i zapracowa­
niu nauczycieli — nie.

Jeśli ktoś sądzi, że wystarczy 
nauczycieli „podkształcić este­
tycznie”, żeby już zaczęli tę 
funkcję spełniać w odniesieniu 
do literatury — ten się myli.

Jeśli ktoś mniema — że wy­
starczy wydać jedną czy drugą 
broszurę szkoleniową lub zorga­
nizować kurs na temat techni­
ki, kosmologii czy astronautyki, 
aby nauczyciel już stał się szer­
mierzem lotów kosmicznych — 
ten błądzi.

Wszystkie zadania natury po­
litycznej, gospodarczej, kultu­
ralnej, popularyzatorskiej itd. 
stawiane nauczycielom, będą 
realne jedynie pod warunkiem 
masowego i wszechstronnego 
podnoszenia ogólnego poziomu 
naszego nauczycielstwa. Nie mo­
żna tylko wymagać i żądać — 
trzeba jeszcze stwarzać warun­
ki dla właściwego przygotowa­
nia się do spełnienia tych za­
dań. Trzeba myśleć i pisać nie 
tylko o tym, do jakich akcji i 
„inwestycji” można by jeszcze 
wciągnąć nauczyciela, lecz tak­
że, a może i przede wszystkim 
o tym, jakie „inwestycje” moż­
na 1 należy poczynić w nauczy­
ciela. Nie może tak być. że 
zmienia się świat, że zmieniają 
się i rosną wymagania pod a- 
dresem nauczyciela, a tylko on 
sam nie ulega zmiańie, nie roz­
wija się i nie rośnie, a nawet 
niekiedy cofa się w swym roz­
woju kulturalnym, na skutek 
przestarzałego sposobu kształ­
cenia, na skutek załatania za 
dodatkowymi zajęciami zarob-

kowymi... Nauczyciel musi się 
zetknąć praktycznie i teorety­
cznie z techniką — jeśli chce- 
my,żeby do tej techniki zapalał 
i porywał młodzież. Nauczyciel 
musi dobrze znać polityczne 
oroblemy współczesności — je­
śli chcemy, żeby był ich rze­
cznikiem na swoim terenie. Na­
uczyciel musi jeździć, podróżo­
wać. poznawać swój kraj i inne 
kraje, jeśli chcemy, aby z prze­
konaniem i umiejętnie praco­
wał na rzecz zbliżenia między 
narodami itd. itd Na to potrze­
bne są także odpowiednie na­
kłady finansowe i odpowiednie 
■•amy organizacyjne.

Nie możemy godzić się na to, 
żeby nasz nauczyciel trwał na 
noziomie, który od biedy wy­
starczał przed trzydziestu laty, 
a jednocześnie stawiać mu wy­
magania skrojone na miarę na­
szej atomowej epoki. Bo to by 
trąciło „mazawatee’izmem.
ten jest zawsze szkodliwy i fał­
szywy, zarówno wtedy gdy 
prowadzi do przeceniania 
tej czy innej grupy inteligencji 
(na zasadzie, że tak było kie­
dyś), jak też gdy prowadzi do 
iei negowania (na zasadzie, że 
ktoś coś kiedyś powiedział)”.

(sb)
•) Przed 25 laty Julian Huxley 

powiedział, że „Herbata Mazawalee 
przypomina świetne mieszanki 
snrzed trzydziestu laty”.
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A KILKA dni odbędzie 
się w Warszawie Zjazd 
Spółdzielczości Mieszka­

niowej. W związku z tym zwró­
ciliśmy się do dyrektora Nau­
czycielskiej Spółdzielni Miesz- 
kaniowo-Budowlanej w Warsza­
wie, kol. Feliksa Świszczą o 
kilka informacji z odcinka dzia­
łalności tej Spółdzielni. Rozmo­
wa nasza ograniczyła się do o- 
mówienia tylko aktualnej dzia­
łalności budowlanej Spółdziel­
ni, a nie do podsumowania jej 
osiągnięć w ogóle.

Okazało się, że ta aktualna 
działalność Spółdzielni jest im­
ponująca. Spółdzielnia prowa­
dzi bowiem w tej chwili budo­
wę 9 bloków mieszkalnych dla 
nauczycieli na 6 placach budo­
wy, a mianowicie przy ul. Mio­
dowej, Wiejskiej (2 place), Ko­
pernika, Mickiewicza i Sena­
torskiej. Da to ogółem 554 lo­
kale mieszkalne o 1464 izbach. 
Będą to lokale społecznie naj­
bardziej potrzebne, a więc mie­
szkania najwyżej 3-po.iojowe 
z kuchnią, lecz mniejszego typu 
(około 60 m kw.) oraz mieszka­
nia kawalerskie. Przeciętna ilość 
metrów kwadratowych na 1 
mieszkanie wynosi 48.

Ten, jak widzimy, żywy ruch

Kto jest odpowiedzialny?

Przyjdź pan 
za tydzień!”

Narady partyjne w sprawie oświaty

Na lipiec zamienię pokój z kuch­
nią we Wrocławiu (centrum miasta) 
na podobny w miejscowości nad­
morskiej lub nad jeziorami mazur­
skimi. Adres: Wrocław ul. Cybul­
skiego 6-9 (nad samą Odrą) Jan 
Kaca.

TT CHWAŁY III Zjazdu
Partii w dziedzinie oświa­

ty i kultury wymagają dużego 
wysiłku dla ich realizacji. Przo­
dująca rola przypada nauczy­
cielom, działaczom i pracow­
nikom oświatowym, szczególnie 
zaś nauczycielom, którzy w pra­
cy wychowawczej w szkole i 
społecznej w środowisku po- 
dejmą trud codziennego prze­
obrażenia treści tych uchwał 
w konkretny, pulsujący życiem 
czyń.

Poza ogólnymi 1 Jednakowo 
obowiązującymi w całym kraju 
zasadami w zakresie realizacji 
uchwał, poszczególne regiony 
wymagać będą niekiedy nieco 
odmiennego — ze względu na 
specyficzne cechy — potrakto­
wania niektórych problemów.

Nie wszędzie w jednakowy 
sposób i nie w tym samym stop­
niu występują te same trud­
ności np.: budownictwo szkolne, 
zagęszczenie klas, sieć szkolna, 
dojazd do większych ośrodków 
kulturalnych, liczba bibliotek, 
radiofonizacja szkół, ilość świet­
lic, boisk, sal 
itp.

I dlatego dla 
tualnej sytuacji 
w świetle uchwał III Zjazdu 
Partii rozpoczęły się w całym 
kraju wojewódzkie narady par­
tyjnego aktywu oświatowego. 
Odbyły się dotychczas w Bia­
łymstoku, Opolu, Lublinie i 
Krakowie a ponadto powiatowa 
narada w Otwocku i Bawię Ma­
zowieckiej.

W Białymstoku w naradzie 
wzięli udział: prezes ZNP kol. 
T. Wojeński i dyrektor general­
ny Ministerstwa Oświaty Fr. 
Bielecki.

Przed Białostocczyzną stoi 
zadanie uzyskania w najbliż­
szych latach wysokowykwali- 
fikowanych kadr nauczyciel­
skich, podwyższenia kwalifika­
cji nauczycieli szkół niższego 
stopnia zarówno od strony za­
wodowej jak i ideologicznej.

Szkolne organizacje partyjne 
powinny w swoich planach pra­
cy pozjazdowej zwrócić szcze­
gólną uwagę na silniejsze niż 
dotychczas powiązanie pracy 
partyjnej z bezpartyjnymi i 
wspólne działanie w kierunku 
rozwoju oświaty i upowszech­
nienia kultury. W tym celu 
trzeba ściśle współpracować z 
radami pedagogicznymi, ogni­
wami ZNP, organizacjami mło­
dzieżowymi i społecznymi oraz 
dążyć do jednolitego działania 
członków partii w komitetach 
rodzicielskich.

W Lublinie szczególny nacisk 
położono na podwyższenie kwa­
lifikacji ogólnych i zawodowych 
młodzieży przystępującej do 
pracy zawodowej.

W referacie wygłoszonym 
przez zastępcę kierownika Wy­
działu Propagandy KW PZPR 
Stefana Zachora podkreślona 
została rola nauczyciela w wy­
chowaniu młodzieży. Wiele 
uwagi poświęcono roli ZNP -v 
kształtowaniu świadomości ide- 
owo-pol Stycznej młodego na­
uczyciela oraz realizacji świec­
kiego programu nauczania. Pra­
cę szkolnych organizacji par­
tyjnych należałoby w większym

gimnastycznych

omówienia ak- 
w szkolnictwie

niż dotychczas stopniu zdyna­
mizować i pogłębić.

W Krakowie w obradach wo­
jewódzkiego aktywu oświatowe­
go uczestniczyli: sekretarz Za­
rządu Głównego ZNP kol. A. 
Kotliński i dyrektor oraz na- , 
czelny redaktor „Naszej Księ­
gami” kol. T. Parnowski.

W dyskusji nad referatem 
analizującym całokształt zagad­
nień szkolnych i oświatowo- 
kulturalnych zabierali głos 
działacze-nauczyciele, którzy 
przykładami z terenu ilustro­
wali poszczególne tezy leferatu. 
Podkreślano rolę szkolnych or­
ganizacji partyjnych, wiele 
uwagi poświęcono świeckości 
szkoły i formom kształcenia i 
dokształcania kadr nauczyciel­
skich.

Sekretarz KW PZPR podsu­
mowując naradę zajął się prze­
de wszystkim realizatorem 
uchwał Zjazdu Partii dotyczą­
cych spraw szkoły i oświaty — 
nauczycielem. Pod jego też ad­
resem skierował sporo słów 
uznania za dotychczasową pracę, 
za wysoce ideową postawę i 
ofiarność. Podkreślił, że należy 
zachować jak najdalej posu­
niętą ostrożność w klasyfikowa­
niu nauczycieli na złych — wie­
rzących i dobrych — niewierzą­
cych. Takie kryteria mogą za­
wieść i wyrządzić wiele szkody. 
Wkład nauczyciela w przygo­
towanie młodzieży do czynnego 
udziału w budowie ustroju so­
cjalistycznego — powinien być 
miernikiem oceny.

W Opolu narada była dobrze 
zorganizowana. Udział w niej 
wzięli prócz nauczycieli — 
członków PZPR także delega­
ci ZSL, SD i nauczyciele bez­
partyjni.

I w referacie, i w dyskusji 
szczególną uwagę zwrócono na 
problem Ziem Zachodnich. Po­
dawano przykłady uzasadniają­
ce potrzebę większego niż do­
tychczas zainteresowania się 
wielu problemami tych ziem i 
większego zrozumienia ich pew­
nych odrębności.

W obradach wzięli udział wi­
ceminister Oświaty kol. M. God­
lewski i kierownik Wydziału 
Organizacyjnego Zarządu Głów­
nego kol. T. Płoński.

Warto podkreślić inicjatywę 
Komitetu Powiatowego PZPR 
w Otwocku, który jeszcze przed 
rozpoczęciem wojewódzkich na­
rad zorganizował zebranie w 
skali powiatu.

Na zebraniu omawiano nie 
tylko sprawy rozwoju szkol­
nictwa i oświaty, ale w formie 
syntetycznej ujęto również 
naj bardz ie j ch araktery styczne; 
węzłowe zagadnienia zawarte w 
uchwałach Zjazdu Partii.

Referaty zasadnicze wygłosili 
delegaci na III Zjazd Partia kol. 
kol. T. Wojeński i J. Łopuski.

Drugie takie zebranie zorga­
nizowane przez KP PZPR od­
było się w Rawie Mazowieckiej. 

. W dyskusji wzięli udział nie 

. tylko członkowie Partii, ale 
również koledzy bezpartyjni o- 
raz członkowie ZSL i SD.

Sekretarz Zarządu Głównego 
ZNP kol. Kotliński omówił za- 

. dania stojące przed Związkiem 
■ i nauczycielstwem, wyjaśniając 
i jak w normalnej, codziennej

pracy szkolnej i oświatowej 
należy rozumieć 
zjazdowych 
realizować.

Pytania, 
związku z 
,sekretarza KP, jak i 
lińskiego świadczyły 
kim zainteresowaniu 
łości politycznej uczestników 
narady.

Narady partyjne wojewódz­
kiego aktywu oświatowego nie 
zostały jeszcze zakończane — 
dopiero się rozpoczęły — i trud­
no już dzisiaj ich rezultaty 
uogólniać. Należy jednak za­
znaczyć, że jeśli nauczycielstwo 
i jego organizacja zawodowa — 
jak pisał w nrze 16 „Głosu Na­
uczycielskiego” prezes Związku 
— powinna rzucić bez reszty 
swój autorytet na szalę walki 
o realizację 7-letniego planu 
uchwalonego przez III Zjazd — 
t<> w tej walce na froncie oświa­
towym nauczycielstwo ma naj­
bliższego i najgorętszego sprzy­
mierzeńca i orędownika — Par­
tię.

Odbywające się obecnie na­
rady partyjnego aktywu oświa­
towego są tego najlepszym do­
wodem.

To głębokie zainteresowanie 
się organizacji partyjnych spra­
wami oświaty i kultury, po­
pieranie wysiłku nauczycieli, 
śpieszenie im z pomocą ułatwi 
realizację wytycznych zawar­
tych w uchwałach III Zjazdu.

i jak

jakie

treść uchwal 
je należałoby

zadawano w 
referatem zarówm 

kol. Kot- 
o głębo- 
i dojrza-

PRZED kilku tygodniami 
nasza organizacja związko­

wa wkroczyła w okres ze- 
orań sprawozdawczo-wybor­
czych. Przeoieg tych zebrań 
jest różny. Tam gazie zarządy 
komórek związkowy cn trakto­
wały poważnie i z poczuc.em 
odpowiedzialności swoje zada­
nia i prowadziły szeroką pracę 
organizacyjną, tam i sprawoz­
dania byty interesujące, i ilość 
ayskutantow większa, a dy­
skusja bogatsza w treść, zaś 
pod adresem nowego zarządu 
wysuwano postulaty liczniej­
sze i obejmujące większy 
zakres istotnych zagaameu 
związanych z pracą i życiem 
nauczycieli.

Czy zatem za działalność or­
ganizacji związkowych są od­
powiedzialne tylko zarządy? 
Niestety, tak myśli bardzo 
wielu naszych kolegów, którzy 
płacenie składki uważają za 
najbardziej istotny obowiązek 
organizacyjny, udział w zebra­
niach — za rzecz mniej ważną 
z wyjątkiem może zebrań wy­
borczych, bo przecież 
przyjnamniej wiedzieć, 
nadchodzącej kadencji 
nas reprezentował w 
środowisku i do kogo 
tualnie można będzie się udać 
w razie kłopotów mieszkanio­
wych, w sprawie zapomogi, ta­
lonu, wczasów czy innych po­
trzeb życiowych.

A co robi zarząd, czy i jak 
realizuje uchwały i postulaty 
zebrania wyborczego, tym już 
mało kto się interesuje. Bo 
przecież jest komisja rewizyj­
na, jest komórka nadrzędna. 
Niech się one martwią.

Jako dowód, że taka sytua­
cja istnieje w naszych ogni­
skach, może m. in. służyć wy­
powiedź kol. Stanisława Miel­
nickiego zawarta w artykule 
„Trzeba zrobić pierwszy krok” 

(„Głos” Nr 14 z bież, roku), 
w którym czytamy:

„Ognisko, 
członkiem, w 
ani razu nie

trzeba 
kto w 
będzie 

naszym 
ewen-

którego jestem 
ciągu dwóch lat 
zebrało się, aby 

porozmawiać w sprawach or­
ganizacyjnych, nie odbyło się 
ani jedno posiedzenie zarzą­
du”.

Istotnie, bardzo nieładnie ze 
strony zarządu ogniska, 
mi jednak wolno będzie 
tać autora cytowanej 
wypowiedzi, czy wiedział 
tuacji, jaka panowała w

Niech 
zapy- 
wyżej 
o sy- 
ogni-

sku, czy wiedzieli o niej inni 
koledzy — a można chyba 
przyjąć, że nie mogli nie wie­
dzieć — dlaczego zatem przez 
całe dwa łata biernie czekając 
nie wiadomo na oo, tolerowali 
zło?

Dlaczego nie 
statutowych uprawnień i 
spowodowali uaktywnienia 
rządu lub jego zmiany?

Można przypuszczać, że 
równo kol. Mielnicki jak i 
ni koledzy patrzący obojętnie 
na nieróbstwo zarządu 
twierdzili zasadę podziału 
„My i Wy“.

My wybraliśmy Was, 
zaufaliśmy Wam składając w 
Wasze ręce sprawy związkowe 
i możemy spać spokojnie; Wy 
zaś jesteście odpowiedzialni i 
za odpowiedni poziom działal­
ności organizacyjnej, i za 
wczasy, za talony, za sprawy 
mieszkaniowe i za wszystko, 
co nauczyciela w jego 
może spotkać i we 
sytuacjach jesteście 
ni mu pomóc.

I jak długo będzie 
podział, jak długo 
członków Związku nie będzie 
się czuł współodpowiedzialnym 
za działalność podstawowej 
komórki, jaką jest ognisko, tak 
długo praca nie tylko zarzą­
du ogniska, lecz i wyższych 
instancji związkowych nie 
przyniesie tego, czego od nich 
wymaga statut i czego wyma­
gają życiowe potrzeby szere­
gów związkowych.

Im więcej związkowców zro­
zumie szkodliwość stosowania 
w życiu organizacyjnym posta­
wy „my i wy” i wyciągnie z 
tego właściwe wnioski, tym 
prędzej wybrniemy z maraz­
mu i zastoju, jakie występują 
w wielu jeszcze komórkach 
organizacyjnych naszego Związ­
ku. Im więcej członków naszej 
organizacji przyjmie jako de­
wizę „wszyscy—niezależnie od 
funkcji pełnionej w organizacji 
— jesteśmy odpowiedzialni 
za jej działalność” — tym 
sprawniej i tym lepiej będą 
działały wszystkie agendy na­
szego 
spełni 
wobec 
wobec

wykorzystali 
nie 
za-

za- 
in-

po- 
na:

my

pracy 
wszystkich 
obowiąza-

istniał ten 
każdy z

budowlany Spółdzielni nie za­
spokaja potrzeo nauczycielstwa 
Warszawy. Dość wspomn.e-, że 
oczekujących w „kolejce na 
lokale poza tymi, które już są 
w budowie, jest w rejestrze 
Spółdzielni ponad 6UU o^od. To­
też spółdzieima czyni e-ierg.cz- 
ne starania o przydział nowych 
placów budowlanych, no i o- 
czyw.ście o przydział nowych 
kredytów. Ze swej strony Spół­
dzielnia jest gotowa do tej 
rozszerzonej działalności, gdyż 
ma już opracowane założenia 
projektowm-kosztorysowe no­
wych inwestycji.

To, że bpóidzielnia może się 
tak doorze rozwijać, jest mię­
dzy innymi wyn.kiem docen.a- 
nia przez Prezydium Stołecznej 
Rady Narodowej potrzeb nau­
czycieli. Nauczycielski ruch bu­
dowlany pomniejsza zresztą na- 
pór nauczycieli na miejskie 
w.adze kwaterunkowe. A jest 
to napór niemały, gdyż na przy­
dział mieszkań kwaterunko­
wych oczekuje około 1500 na­
uczycieli nie licząc tego, że po­
większająca się z roku na rok 
liczba etatów nauczycielskich 
W Warszawie sytuację tę coraz 
bardziej zaostrza.

JAKIE są postulaty Spół­
dzielni na najbliższy o- 
kres czasu? Wspomnie- 

lis.„y już, chodzi o przy­
dział terenów budowlanych 
i o przydział kredytów. 
Trzeba jednak podkreślić, że 
teren pod nauczycielski blok 
mieszkalny nie może być usy­
tuowany w dowolnym punkcie 
miasta. Nauczycielstwo zwią­
zane jest -ze szkołami rozsiany­
mi po całej Warszawie — stąd 
wniosek, że „dom nauczyciels­
ki” powinien być w takim 
punkcie, z którego jest dogodny 
dojazd w różne strony miasta. 
Przy tym powinien to być te­
ren uzbrojony, wolny od obcych 
użytkowników (np. różnych 
szop, tymczasowych garaży 
itp.),; bo teren obciążony tymi 
użytkownikami jest oczyw.ście 
praktycznie biorąc droższy (u- 
sunięcie obciąża kieszeń nau­
czycielską). Należy się spodzie­
wać, że Prezydium Stołecznej 
Rady Narodowej — jak dotych­
czas — tak też i w najbliższym 
czasie znajdzie takie właśnie 
tereny pod budowę domów 
nauczycielskich, które dla nau­
czycieli będą pod każdym 
względem najkorzystniejsze.

Należy też spodziewać się, że 
nauczycielski budowlany ruch 
spółdzielczy spotka się z pełną 
przychylnością państwa, co po­
winno się uwydatnić przede 
wszytkim w zabezpieczeniu 
kredytów rzeczywiście w takiej 
wysokości, jaką przewidują od­
powiednie przepisy. Jest to 
tym bardziej konieczne, że na­
sze szkolnictwo nie posiada 
własnych funduszów zakłado­
wych i tzw. wkład własny, 
wnoszony przez nauczycieli do 
Spółdzielni jest wkładem rze­
czywiście własnym, tj. zgro­
madzonym ciężkim wysiłkiem 
wielu lat i wyrzekaniem się 
wielu, nieraz bardzo istotnych, 
potrzeb.

Na zdjęciach (str. 1) widzimy 
będący w budowie blok nauczy­
cielski przy ul. Wiejskiej 5 oraz 
blok przy ul. Wiejskiej 20, na 
którym przed kilkunastu dnia­
mi zawisła tradycyjna murar­
ska „wiecha”. Przed niespełna 
rokiem kładziono tu dopiero 
kamień węgielny, jak to poka­
zuje fotografia.

ZDARZAJĄ się jeszcze i ta. 
kie sytuacje, które trudno 
usprawiedliwić tylko gło­

dem mieszkaniowym. Za to nie 
trudno doszukać się w pieli wie­
le zlej woli i lekceważenia czło. 
wieka. A oto fakty.

Kol. X. nauczyciel z Wado, 
wic, znajduje się w bardzo cięż­
kich warunkach mieszkanio­
wych. Potwierdza to protokół 
Powiatowej Komisji Lokalo. 
wej. którego wyjątek przyta­
czamy. „Stwierdzono w miesz­
kaniu zajmowanym przez X 
wielką ciasnotę. W jednym po­
koju o wymiarze 13 m! stoją 
dwa łóżka i dwie szafy... W 
drugim pokoju o tych samych 
wymiarach stoi szafa, stół i łóż­
ko tak, że łóżeczko dziecięce 
stoi na środku pokoju... kuchnię 
zamieszkuje osoba chora (ściek 
gruźlicy) tak. że zachodzi ko. 
nieczność odseparowania chorej 
w obawie przed zakażeniem 
uziecka...”

Tyle dokument. Trzeba jesz­
cze dodatkowo wyjaśnić, że w 
tych dwóch pokojach, gnieździ 
się łącznie 6 osób, że kol. X 
studiuje zaocznie na Uniwersy­
tecie Warszawskim, że wreszcie 
dom (w którym znajdują się 
łącznie dwa mieszkania) jest ja­
ko jednorodzinny wyłączony 
spod publicznej gospodarki lo­
kalami i jest własnością rodzi­
ny kol. X.

Kol. X stara się od półtora 
roku o uzyskanie drugiego mie­
szkania, które obecnie zajmuje 
lokator. Dwa razy prosił, by 
Miejska Komisja Lokalowa w 
Wadowicach zbadała warunki 
na miejscu, jak do tej pory — 
oez skutku. Na kilka pism do 
tegoż urzędu nie otrzymał w 
ogóle żadnej odpowiedzi. Wi­
docznie pracownicy MKL w 
Wadowicach walczą w ten spo­
sób ze zbędna biurokratyczną 
pisaniną, bo co do potrzeb mie­
szkaniowych kol. X maja nie­
zachwiana opinię zawartą w 
dwóch słowach wypowiedzia­
nych przez jednego z członków 
MKL: „Mieszka luksusowo11. 
Opinii tej nie może zachwiać 
nawet protokół Powiatowej Ko. 
misji Lokalowej stwierdzający 
istotny stan rzeczy.

Kol. X od półtora roku cho^ 
dzi co tydzień do „urzędu” — 
dowiaduje się. prosi, załącza 
dokumenty, wyjaśnia. W cią- 
su tego czasu zdążyło już w 
Wadowicach „wyrosnąć” 20 blo­
ków mieszkalnych, zdążył się 
też już trzv razy zmienić skład 
osobowy Miejskiej Komisji Lo­
kalowej. Tylko kol. X regular­
nie i niezmiennie melduje się w 
urzędzie, by słyszeć stale ta sa­
ma odpowiedź- „Nie ma, przyjdź 
pan za tydzień”.

Złośliwi twierdzą nawet, że 
kol. X tak się do tych wizyt 
przyzwyczaił, iż trudno byłoby 
mu sie bez nich obejść i nawza­
jem członkowie Miejskiej Ko­
misji Lokalowej tak go polu­
bili, że nie załatwiają sprawy, 
by nie stracić z nim kontaktu. 
Nam się jednak wydaje. że do 
spotkań towarzyskich jest wie­
le innych okazji. Natomiast 
najwłaściwszym dowodem sym­
patii dla kol. X 
wienie wreszcie 
mieszkaniowej a 
umożliwienie mu
tynuowania studiów.

byłoby załat- 
jego
tym

pracy

sprawy 
samym 
i kon-

(js) (d. eh.)

Związku i tym lepiej 
on swoją rolę zarówno 
swoich członków, jak i 
społeczeństwa.

STEFAN ZIELIŃSKI
Wejherowo

U nas w Kielcach
IZ LASYCZNYM przykładem 

obojętności dla spraw związ­
kowych może być „praca” 
Zarządu Oddziału Powiatowego 
w Kielcach w ciągu ostatniej 
kadencji. W okresie kampanii 
wyborczej warto dokonać syn­
tezy jego dwuletniej działalnoś­
ci, aby wyciągnąć odpowiednie 
wnioski dla nowowybranych 
władz w ogniskach, w oddziale 
miejskim i powiatowym nasze­
go miasta.

Wśród wielu istotnych przy­
czyn niedowładu ognisk domi­
nującą na terenie naszego mia­
sta była praca Zarządu Oddzia­
łu Powiatowego, który zobowią­
zany byl jako nadrzędna in­
stancja do pomocy ogniskom 
poprzez: analizowanie co pe­
wien czas pracy ognisk; odby­
wanie plenarnych zebrań z 
udziałem prezesów ognisk; zape­
wnienie bezpośrednich kontak­
tów zarządu z ogniskami, a 
szczególnie branie udziału w ze­
braniach ognisk i zabezpiecze­
nie im funduszów na działal­
ność merytoryczną.

Przykład kielecki jest zaprze­
czeniem tak pojętej pracy.

Nikt z wybranych na konfe­
rencji powiatowej w maju 1957 
r. członków zarządu nie chciał 
„urzędować”, w biurze. Od koń­
ca czerwca 1957 r. do listopada 
1958 r. odbyło się tylko jedno 
plenarne posiedzenie zarządu i 
to w okresie ferii zimowych, co 
ujemnie wpłynęło na frekwen­
cję.

Wybrane na pierwszym posie­
dzeniu zarządu prezydium nie 
było kolegialnym kierownikiem 
pracy, zbierało się rzadko, bez 
planu i oderwało się całkowi­
cie od zarządu. Praktyka wyka­
zała, że członkowie prezydium 
traktowali swoje funkcje społe­
czne bardzo lekko. Wybrany na 
zjeździe prezes przeszedł wkró­
tce do innej pracy, a funkcje 
jego prezydium powierzyło ko­
ledze, który od 1. IX 1957 r. do 
1. III. 1958 r był jedynym u- 
rzędującym członkiem prezy­
dium. Kiedy i ten odszedł z eta­
towej pracy związkowej na sta 
nowisko kierownika szkoły, do 
dnia dzisiejszego zarząd pozo­
stał bez stałego pracownika — 
działacza związkowego, gdyż 
nikt nie wyrażał chęci pracy w 
zarządzie. W tym okresie nie miał 
kto porządnie załatwić spraw 
członków Związku, a przecież 
organizacja miejska i powiato­
wa skupia łącznie 2000 osób. 
Niektórzy koledzy stali godzi­
nami przed zamkniętymi 
drzwiami biura. Komisje Za­
rządu Oddziału (prócz ekonomi­
cznej. która trochę zaczęła pra­
cować) były zupełnie bierne. 
Prezydium i zarząd nie utrzy­
mywały żadnej więzi z tereno­
wymi ogniskami. Prezes oddzia­
łu jest równocześnie księgowym 
kasy zapomogowo-pożyczkowej. 
Jedynie sekretarka-maszynist- 
ka podtrzymywała istnienie biu­
ra w przeciwnym razie oddział 
musialby być zlikwidowany.

Członkowie prezydium pasy-

wnie ustosunkowali się do pra­
cy ZNP. Całą pracę spychali na 
nrezesa, który pełniąc przez 
dłuższy czas społecznie swą 
funkcję nie mógł się należycie z 
niej wywiązać, a w praktyce stał 
się „uosobieniem” pracy Zwią­
zku w Kielcach. Jeśli dodamy 
do tego brak pomocy ze strony 
Zarządu Okręgu — to obraz jest 
niewesoły.

Niezdrowa sytuacja była kry­
tykowana na zebraniach ognisk, 
zajęła się nawet tą sprawą Ko­
misja Oświaty KM i KP PZPR 
(narada partyjnych nauczycieli), 
nastąpiło pewne ożywienie i 
zainteresowanie ZNP, które 
trzeba wykorzystać. Pojawiły 
się głosy wskazujące drogi 
wyjścia i przełamania kryzysu 
w Zarządzie Powiatowym

Odżyła zgłoszona i usilnie 
podtrzymywana przed 2 lata 
propozycja rozdziału miasta i 
powiatu i powołania 2 oddziel­
nych zarządów. Nowe ogniska 
„atakują” nieudolność w pracy 
starego zarządu, który nawet 
nie zrobił zwykłego informacyj­
nego zebrania z nowymi preze­
sami ognisk.

Sytuacja uległa zmianie przed 
konferencją miejską i powiato­
wą. Zdrowe siły nauczycielskie 
idą do wyborów z przeświad­
czeniem, że da się uzdrowić 
stosunki panujące w ZNP w 
Kielcach.

ZYGMUNT STAWECKI
Kielce
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Kronika związkowa
▲ Na plenum CR.ZZ, które odbyło się 23 i 24 kwiet­

nia br., omówiono następujące sprawy: zagadnienie bez­
pieczeństwa pracy, wyniki współzawodnictwa i przygo­
towania do świe_ta 1 Maja.

A kwietnia br. odbyła się konferencja delegatów 
i osób zainteresowanych nauczycielską spółdzielczością 
mieszkaniową i budowlano-mieszkaniową. Omówiono 
obecną sytuację prawno-organizacyjną nauczycielskiej 
spółdzielczości mieszkaniowo-budowlanej, uchwalono 
wnioski na Naradę Krajową Związku Spółdzielczości 
Mieszkaniowej i udzielono informacji o IV Krajowej 
Naradzie Nauczycieli Spółdzielców.

A 12. IV. br. odbyło się w Łodzi zebranie wyborcze 
do Zarządu Oddziału dzielnicy Chojny. Dokonano rów­
nież wyboru delegatów na Krajowy Zjazd ZNP. Cieka­
wa i ożywiona dyskusja świadczyła o dużym zaintere­
sowaniu kolegów działalnością i zadaniami Związku. Na 
zebraniu obecny był prezes ZNP kol. T. Wojeński.

A Na poszerzonym Plenum Zarządu Oddziału ZNP 
w Zielonej Górze 3. IV. br. przedyskutowano uchwały 
IM Zjazdu Partii. W toku dyskusji wysunięto szereg 
wniosków. M. in. zwrócono uwagę na konieczność 
uwzględnienia w większym niż dotychczas stopniu poli­
technizacji w nauczaniu. Decyzją plenum najbliższe 
konferencje rejonowe poświęcone będą przedyskutowa­
niu uchwał III Zjazdu. W liceach i szkołach zawodo­
wych tematyka ta omówiona będzie na zebraniach 
ognisk.

A Z inicjatywy Oddziału Powiatowego ZNP w Wie­
luniu powołana została do życia powiatowa komisja roz­
woju spółdzielczości uczniowskiej, której zadaniem jest 
koordynacja poczynań młodzieżowego ruchu spółdziel­
czego. Obecnie pracuje na terenie pow. wieluńskiego 16 
spółdzielni przy szkołach.

A W Łodzi odbyła się 12. IV. br. uroczystość nada­
nia jednemu z liceów ogólnokształcących — które w 
tym roku obchodzi 10-lecie swego istnienia — imienia Ste­
fana Kopcińskiego (o jego zasługach dla polskiego szkol­
nictwa pisaliśmy szczegółowo w nrze 15 
czycielskiego”). W czasie 
zes ZNP kol. T. Wojeński 
gu Szkolnego kol. Grat.

A Oddział Powiatowy 
współpracę z Sądem dla 
ten sposób zapobiec przypadkowości w mianowamu' ku­
ratorów sądowych. Obecnie Sad w Łodzi zwraca się 
każdorazowo do Związku o wskazanie nauczycieli na to 
stanowisko.

A Zespoły teatralne ZNP we Włocławku i w Kwidzy­
nie organizują wymianę przedstawień. W lutym, br. ze­
spół włocławski bawił w Kwidzynie ze sztuką „Wysoka 
ściana” Zawieyskiego. W maju br. zespół kwidzyński 
wystawi we Włocławku sztukę „Dlaczego zaraz trage­
dia" Niewiarowicza.

. .Głosu Nau- 
uroczystości przemawiali pre- 
i wicekurator łódzkiego Okrę-

ZNP w Wieluniu nawiązał 
Nieletnich w Łodzi, chcąc w
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Lekcje powtórzeniowe
języku łacińskim znane 
jest powiedzenie: „Repe- 

.fio est mater studiorum” (po­
starzanie jest matką wiedzy). 
'' tej prawdy na ogół zdają so- 
A sprawę wszyscy nauczycie- 
, Wielu jednak z nich nie po- 
rafi tego rotsi- w sposób pra­

widłowy. Z tego to względu 
Wjrto zastanowić się nad typo- 
Wvmi błędami w -tym zakresie 
'raz przypomnieć podstawowe 
«sady, które określają prawid- 
, wości lekcji powtórzeniowych. 
Zagadnienie to nabiera szczegól­
no znaczenia właśnie w chwi­
li obecnej, ponieważ zbliżamy 

do okresu, w którym będzie. 
iy powtarzali z uczniami ma- 
teriał rzeczowy z całego roku 
polnego.

Zacznijmy cd sprawy pierw- 
,ej Na czoło wysuwa się tu 

zagadnienie przygotowania ucz­
niów do lekcji powtórzeniowej, 
ffielu nauczycieli postępuje w 
tvm wypadku według następu- 
facej zasady: „Na następną lek­
cje powtórzycie przerobiony 
jnateriał od stronicy x do stroni- 
... v“ Ina tym koniec. Uczeń nie 
rtrzymuje już żadnych dodat- 
fowych wyjaśnień ani tez za­
gadnień, na które należałoby 

szczególności zwrocie uwagę. 
W wyniku tego nie wie, co w 

danej partii materiału jest waz
a co należy uznać za szcze- 

tj. rzeczy drugorzędne, 
nietypowe, które można pomi­
eć Nie może też dobrze wy­
paść samo przygotowanie ao ta- 
kiei lekcji. , .Bywa też i tak, że nauczycie. 
7hvt dużo zadaje na jedną lek- 

Wcale nie do rzadkości na­
jeżą takie wypadki, iż uczeń 
na lekcję powtórzeniową ma 
przewertować 50 lub więcej 
stronic dość drobnego druku i 
to bez żadnego komentarza ze 
strony nauczyciela. Nic tez 
dziwnego, że uczeń albo tego 
w ogóle nie czyta, albo tez robi 
to bardzo pobieżnie, ponieważ 
na gruntowne przygotowanie po 
prostu brak mu czasu. Nato­
miast uczniowie bardziej obo­
wiązkowi zaniedbują na rzecz 
lekcji powtórzeniowych lekcje z 
innych* przedmiotów. I w jed­
nym, i w drugim wypadku nie 
wychodzi to na korzyść ucznio­
wi, ponieważ albo z lekcji po­
wtórzeniowej, albo z innego 
przedmiotu, którego nie miał 
czasu przygotować — grozi mu 
ocena niedostateczna. A skutki 
wychowawcze tego?

Ale na tym nie koniec. Le­
kcja powtórzeniowa nie tylko 
powinna być starannie przygo­
towana przez nauczyciela, lecz 
również i właściwie przeprowa­
dzona. Niestety, z tym też nie 
zawsze jest dobrze. Praktyka 
szkolna dostarcza . nam całą 
masę takich przykładów, które 
świadczą o tym, że lekcje tego 
typu — zamiast wnosić coś no­
wego dla uczniów — są prze­
ważnie tylko zwykłym powtó­
rzeniem tego, co już raz wystą­
piło na lekcjach zaznajamiają­
cych ich z danym materiałem. 
To, rzecz jasna, nie może wy­
wołać zbytniego zainteresowa­
nia u uczniów, ani też nie przy­
czynia się do wyrabiania i roz­
wijania u nich logicznego, sa­
modzielnego myślenia i twór­
czej postawy, na czym powinno 
nam przede wszystkim zależeć. 
Utrudnia także skoncentrowa­
nie uwagi na zasadniczych par­
tiach materiału, które powinny 
być głównym przedmiotem po­
wtórzenia.

Nie można też pogodzić się 
z tym, żeby wszystkie lub pra­
wie wszystlue lekcje powtórze­
niowe były pod względem for­
my bliźniaczo do siebie podo­
bne. A najczęściej tak właśnie 
bywa. Nauczyciel podaje temat, 
stawia zagadnienia, a wywołani 
uczniowie omawiają je lub tyl­
ko udzielają odpowiedzi na py­
tania. Czy to kształci myślenie 
ucznia, czy to rozwija jego po­
mysłowość, skoro lekcje mają 
charakter jak’egoś szablonu 
Niewątpliwie nie. a jeśli nawet 
tak, to na pewno tylko w nie­
wielkim stopniu.

Bywa również i tak, że nie­
którzy nauczyciele nie potrafią 
ekonomicznie gospodarować cza. 
sem podczas powtarzania. W

wyniku tego omawianie jedne­
go lub dwóch zagadnień, nie 
zawsze nawet najważniejszych, 
tak dużo zabiera im czasu, że 
po prostu nie starcza już go 
dżiny na wyczerpanie całego 
tematu, który miał być przed­
miotem danej lekcji. A gdzie 
podsumowanie omówionych za­
gadnień, gdzie ewentualne wy­
jaśnienia i uzupełnienia? Na to 
nie ma już czasu podczas go­
dziny lekcyjnej. Niektórzy na­
uczyciele nie przywiązują więk. 
szegn znaczenia do tego momen­
tu. Dlatego też tak zorganizo­
wana i przeprowadzona lekcja 
nie przynosi pożądanego rezul­
tatu.

Sprawa druga — to zagadnie­
nie zasad, które określają pra­
widłowość lekcji powtórzenio­
wych.

Otóż przy powtarzaniu prze­
robionego materiału w’ażną rze­
czą jest to, aby jego organiza- 
tor-nauczyciel jasno zdawał so­
bie sprawę z tego, jakie zaga­
dnienia chciałby w szczególno­
ści z uczniami omówić. Z regu­
ły powinny to być 
najbardziej istotne, tj. 
które są zasadnicze 
nej partii materiału 
uczniowie powinni sobie do­
brze przyswoić. Rzeczy mniej 
istotnych, 
wystąpiły 
uczniów 
tematami 
nieczny dla zrozumienia i wy­
jaśnienia pewnych spraw — w 
zasadzie nie powtarzamy, gdyż 
materiału tego i tak uczniowie 
nie zapamiętają na dłuższy o- 
kres czasu. Przy tym należy pa­
miętać i o tym, żeby temat
lekcji powtórzeniowej został
tak sformułowany, aby w za­
sadzie był czymś nowym dla 
uczniów, choć opartym na prze­
robionym już materiale, a nie 
tylko zwykłym powtórzeniem 
tego, co już raz wystąpiło na 
lekcji podającej dany materiał.

Druga sprawa, która wiąże 
się z omawianym zagadnieniem 

—- to problem przygotowania 
uczniów do lekcji powtórzenio­
wej. Chodzi tu mianowicie o to, 
że uczniowie też muszą wie­
dzieć, na co należy położyć 
główny nacisk podczas powta­
rzania materiału. Dlatego też 
dobrze jest, jeśli nauczyciel nie 
tylko powie im skąd i dokąd 
mają powtórzyć, ale wskaże 
także zagadnienia, na które 
przede wszystkim powinni zwró­
cić uwagę. Im dokładniej po­
trafi to zrobić nauczyciel, tym 
bardziej ułatwi pracę uczniom 
i uczyni ją bardziej celową.

Pamiętać należy również i o 
tym, że nie wolno brać za dużo 
materiału na jedną lekcję. U- 

’trudnią to bowiem i - prace 
przygotowawcze uczniów, i sam 
proces powtarzania. I w tym 
wypadku — jak wszędzie in­
dziej — musi być zachowany 
umiar.

Ważną także rzeczą jest sama 
forma lekcji powtórzeniowej. 
Chodzi tu o to, żeby ci, którzy 
takie lekcje organizują, staraii 
się je urozmaicać. Przecież je­
dną lekcję można przeprowa­
dzić w formie pogadanki, inną 
znowu w formie dyskusji, któ­
rej celem może być np. usta­
lenie, co dla danego tematu jest 
najbardziej typowe, zasadnicze, 
i co należałoby dobrze zapamię­
tać; jedna może mieć formę wy­
cieczki, inna znów może doty­
czyć r---- --------------------- ’ '
przygotowanych 
czyciela 
rżanej 
Wybór 
będzie oczywiście głównie uza­
leżniony od charakteru tematu 
lekcji, od stanu wyposażenia

problemy 
takie, 

dla da- 
i które

szczegółów, 
przy 
z
jako materiał

Konkurs

Ministerstwa Kultury
Ministerstwo Kultury 1 Sztulci. — 

Departament 1'racy Kulturalno-O­
światowej i Bibliotek ogłasza kon­
kurs otwarty na prace z zakresu 
krytyki współczesnej literatury dla 
Stieci I młodzieży.

Warunki konkursu
konkursie Jest

może być: 
współczesnego

1. Uczestnictwo w 
nieograniczone.

2- Tematem pracy
a) monografia 
autora,
b) charakterystyka działu lite­
ratury dziecięcej (np. powieść 
fantastyczna).
c) analiza wybranego problemu 
(np. międzynarodowa przyjaźń 
w książkach dla dzieci).

3- Praca nie może być poprzednio 
drukowana.

4- Wymiary prac powinny mieścić 
S1e w granicach od 2 do 5 arkuszy 
autorskich.

5- Termin składania prac upływa 
DN.1959 r.. obowiązuje data stęmpla 
Pocztowego.

6' Prace podpisane godłem należy 
przesyłać do Ministerstwa Kultury 
1 Sztuki Departament Pracy Kul- 
yiralno - Oświatowej i Bibliotek 
z dołączeniem zamkniętej koperty 
z nazwiskiem i adresem autora.

’• Wyniki konkursu będą oglószo- 
13 grudnia 1959 r.

8. Jury konkursu powoła 
sterstwo Kultury i Sztuki.

Nagrody wynoszą:
I — 19.000.—

* u — a s.oiio.— 
3 III — 4 4.900.—
U. Nagrodzone prace są właśnoś- 

Ministerstwa Kultury i Sztuki, 
Które zastrzega soflie prawo dru- 
”u wg. obowtązuiacych stawek ho- 
ńorsriów autorskich.

Mini-

które 
zapoznawaniu 

poszczególnymi 
ko-

rozwiązywania zagadek 
przez nau- 

z zakresu powta- 
partii materiału itp. 
odpowiedniej formy

Naukowa książką O młodzieży COMSZ - OMJZ-AW / co z tego wynika
'ej być nie może. Czy znaczy to 
jednak, że trzeba zlikwidować 
Ośrodki. Absolutnie nie!...

Trzeba przede wszystkim 
ustawić Ośrodki zarówno w sto­
sunku do nauczycieli jak i KOS 
w takiej pozycji, by wysneK 
pracowników OMSZ nie roz­
mieniał się na drobne, a skiero­
wany był na aktualnie istotne 
potrzeby, obejmował szersze 
kręgi nauczycieli i przynosił 
bardziej efektywny pożytek 
szkolnictwu.

Trzeba zmienić dotychczasową 
nazwę — „Ośrodki Metodyczne 
na „Ośrodki kształcenia i do­
skonalenia nauczyc.eli”. Wszyst­
ko, co się wiąże z doskonaleniem 
czynnych nauczycieli (organiza­
cja kursów śródrocznych i wa­
kacyjnych, organizacja praktyk, 
kierowanie na studia i opieka 
nad studiującymi itp.), a czym 
dotąd zajmowali się w KOS wi­
zytatorzy KN, trzeba przekazać 
(wraz z tymi ostatnimi) Ośrod­
kom.

Tak pomyślanym Ośrodkom 
należy zlecić zajęcie się przede 
wszystkim nauczycielami nie 
posiadającymi wykształcenia pe­
dagogicznego. Nauczycielom zaś 
trzeba dać do ręki programy 
warszawskiego i katowickiego 
studium pedagogicznego; pro­
gramy te uzupełnić wykazem 
ektury i wskazówkami meto­

dycznymi do jej samodzielnego 
orzerabiania, a Ośrodki — zo­
bowiązać do pokierowania sze­
roką masową akcją samokształ­
cenia.

wodowego, że obok wizytato­
rów sprawujących ogólny nad­
zór pedagogiczny wprost nie­
zbędni są wizytatorzy i instruk­
torzy specjaliści, jeśli już nie 
przedmiotowi, to co najmnie 
dla każdego kierunku szkolenia.

Takich wizytatorów specjali­
stów „do wszystkiego” kurato­
ria nie mają i w ramach posia­
danych etatów mieć nie mogą.

Prawda piąta: Ośrodki Meto­
dyczne Szkolnictwa Zawodowe­
go w świetle obowiązujących 
przepisów są „przy kurato­
riach”. Co to znaczy „przy” — 
może wyjaśnią prawnicy. W 
praktyce zaś są one dość luźno 
z kuratoriami powiązane i pod­
legają bezpośrednio Centralne­
mu Ośrodkowi Metodycznemu. 
Krótko mówiąc — OMSZ są 
„zdalnie kierowane” przez 
COMSZ i Stamtąd otrzymują 
wytyczne i dyspozycje, o któ­
rych kuratoria nic nie wiedzą. 
Również na konferencje i od­
prawy organizowane przez 
COMSZ nie tylko wizytatorzy, 
ale i kuratorzy nie są zaprasza­
ni, a cała korespondencja mię­
dzy COMSZ a OMSZ odbywa 
się z reguły z pominięciem ku­
ratorium.

Skutki takiego ustawienia 
Ośrodków są wiadome: dualizm 
kierownictwa i instruktażu, 
nieporozumienia w stosunkach 
między pracownikami OMSZ a 
nadzorem pedagogicznym, de­
zorientacja u naczycieli real­

izujących programy nauczania,

PO PRZEZWYCIĘŻENIU 
długo panującego sche­
matyzmu pedagogika 

polska weszła obecnie 
we tory. Rozwijają się 
dzone na szeroką skalę 
pedagogiczne, dokonuje 
nesans pedagogiki 
dorabiamy się coraz to nowych 
wejrzeń w złożony proces wy­
chowania i nauczania.

W związku z rozwojem no­
wych metod oddziaływania 
wychowawczego nie tylko na 
jednostkę, ale jednocześnie na 
masy młodzieży, odżyło obecnie 
w pedagogice polskiej zaintere­
sowanie młodzieżą jako taką, 
a zwłaszcza nawiązaliśmy do 
ciekawie rysującego się u nas 
już w okresie międzywojennym 
problemu tzw. grupy rówieśni­
czej. Co prawda, jak to zresztą 
często bywało, pedagogikę pod 
tym względem wyprzedziła 
nieco publicystyka — sprawa 
różnych ocen współczesnej 
młodzieży, jej charakterystyki, 
przez długi czas nie schodziła 
z łamów naszej prasy. Oceny 
te jednak nie oparte na ża­
dnych badaniach, lecz na in­
tuicji autorów artykułów, któ­
rzy najczęściej nie mieli do 
ich wydawania przygotowania 
pedagogicznego i psychologicz­
nego, grzeszyły dwoma kardy­
nalnymi błędami: 
nich zwie 
pro toto” 
niu całej 
podstawie 
że nawet 
tylko jej 
ocenie tej 
przeszłości, stanu, zwłaszcza mo­
ralnego młodzieży, sprzed lat, 
z czasu, kiedy sam autor dane­
go artykułu był młody. Skąd­
inąd znamy psychologiczny 
mechanizm życzeniowej oceny 
sytuacji oraz tzw. optymistycz­
ną cechę naszej pamięci.

Tak więc wieloaspektowe za­
gadnienie młodzieży wzięła na 
warsztat swych badań nauko­
wych - pedagogika. Pod kie- 

Instytutu 
Nauk Pedagogicznych U. W. 
prof. dra B. Suchodolskiego od- 
oyło się wielomiesięczne na ten 
temat seminarium pomocni­
czych pracowników naukowych 
tego Instytutu, najbliższy nu­
mer „Kwartalnika Pedagogicz­
nego” (nb. czasopisma niezwy­
kle pod względem naukowym 
ciekawego, które, niestety, nie 
jest czytane przez szersze rze­
sze nauczycieli - wychowawców 
z niewątpliwą dla nich szkodą) 
poświęcony będzie sprawom 
młodzieży, powstają stałe 
ośrodki badań tego przedmiotu 
w uniwersyteckich Katedrach 
Pedagogiki Społecznej itd.

Również wyrazem naukowe­
go potraktowania sprawy mło­
dzieży w Polsce jest ostatnio 
wydana przez PWN praca A. 
Kamińskiego pt. „Prehistoria 
polskich związków młodzie­
ży ♦). Autor, wybitny pedagog 
i historyk (był współpracowni­
kiem naukowym prof. 
Radlińskiej, twórczyni 
gogiki społecznej w 
pragnie więc w tej 
spojrzeć na sprawę związków 
naszej młodzieży przede wszy­
stkim ze stanowiska tej wła­
śnie pedagogiki.

Niestety, zachowane źródła 
i przekazy historyczne z minio­
nych wieków nie pozwalają na 
pełną ocenę tych związków ze

szkoły w pomoce naukowe i od 
pomysłowości samego nauczy­
ciela. Ważne jednak jest to, | 
żeby lekcje tego typu nie tylko 
były czymś nowym dla uczniów 
pod względem sformułowania 
ich tematów, ale również i pod 
względem formy, ponieważ 
stwarza to dobre warunki do 
kształcenia młodych intelektów, 
a o to przecież głównie nam 
chodzi w procesie nauczania.

Nie wolno też zapominać o 
właściwej ekonomice czasem. 
Omawianie poszczególnych za­
gadnień na lekcji powtórzenio­
wej powinno być tak rozplano­
wane, by mogły one być w ca­
łości omówione w przeznaczo­
nym na to czasie. Potrzeba te­
go wynika i ze względów dy­
daktycznych, i ze względów 
wychowawczych, 
natomiast tego postulatu za­
leży przede wszystkim od 
tempa lekcji i od czuwa­
nia nad tym, by niepotrze­
bnie nie przedłużała się dysku­
sja nad jakimś jednym zaga­
dnieniem kosztem innych.

Zakończenie takiej lekcji po­
winno dotyczyć podsumowania 
oraz ewentualnych wyjaśnień i 
uzupełnień nauczyciela. Uczeń 
ma prawo wiedzieć, co w za­
kresie danego materiału, we­
dług opinii nauczyciela, dobrze 
opanował, a co będzie musiał 
jeszcze uzupełnić. Bez należy­
tego podsumowania i wyjaśnień 
uzupełniających ze strony nau­
czyciela nie da się tego zrobić. 
Niekiedy nawet wypadnie zale­
cić uczntom jeszcze coś do 
przeczytania na określony te­
mat, żeby w ten sposób usu­
nąć ewentualne braki lub żeby 
po prostu poszerzyć wiadomości 
uczniów z danego zakresu wie­
dzy. Oczywiście czas trwania 
takiego podsumowania nie mo­
że być w sposób aprioryczny 
ustalony, ponieważ zależy to. od 
potrzeby, jaka zostanie podyk­
towana samym przebiegiem 
lekcji oraz stopniem zrozumie­
nia i przyswojenia określonego 
materiału przez uczniów. A za­
tem w niektórych wypadkach 
może ten moment lekcji trwać runkiem dyrektora

Realizacja

krócej, w innych znowu dłużej. 
Wystąpić jednak powinien w 
każdej jednostce lekcyjnej tego 
typu.

Kończąc swoje rozważania na 
temat lekcji powtórzeniowych 
pragnę zaznaczyć, że skromne 
ramy artykułu nie pozwalają na 
wszechstronną analizę tego pro­
blemu, a w szczególności na 
przytoczenie konkretnych przy­
kładów z lekcji. Zresztą rzeczy 
te nie należą do nowych i w 
każdej chwili można wiadomo- 
ci '-z tego zakresu ' poszerzyć 
przez czytelnictwo Gektuhy dy­
daktycznej, do której przede 
wszystkim zaliczyłbym prace 
Wincentego Okonia — „Proces 
nauczania” i „Zarys dydakty­
ki' oraz Ludwiki Jeleńskiej 
„Szkołę kształcącą”. Celem ni­
niejszego artykułu natomiast 
było tylko wskazać —jak to na 
wstępie zaznaczyłem — ną nie­
które nieprawidłowości w tym 
zakresie, jakie dość często wy­
stępują w naszych szkołach, a 
także przypomnieć pewne zasa­
dy, które wytyczają prawidłową 
drogę postępowania przy orga­
nizowaniu powtarzania z ucz­
niami przerobionego materia­
łu. Powinno to nas, nauczy­
cieli, uczulić i pobudzić do 
tego, by lekcje powtórzeniowe 
były starannie przygotowywane 
i sensownie przeprowadzane, 
tj. zgodnie z zasadami dydak­
tyki.

TADEUSZ WALESKIEWICZ
Pułtusk

natomiast

na no- 
prowa- 

badania 
się re-

spolecznej,

stanowiska tej jakże płodnej
w skutki rozumienia zjawisk 
wychowawczych dyscypliny. 
Autor bowiem słusznie umiej­
scawia początek powstawania 
takich związków jeszcze w śre­
dniowieczu. Tak więc pozosta- 

właściwie jedna 
czasy

LEŻY przede mną „Biuletyn 
Informacyjny” Centralne­

go Ośrodka 
Szkolnictwa 
rok szkolny 
stal przez 
Skryptów 
szawskiej. Nakład 250 egzempla­
rzy.

Jest to swego rodzaju „księ­
ga adresowa”, licząca 70 stron 
i zawierająca wykaz nazwisk 
dyrektorów, kierowników sekcji 
i przewodniczących zespołów 
siedemnastu Ośrodków Meto­
dycznych istniejących przy ku­
ratoriach.

Można by było wątpić o ce­
lowości tego rodzaju publikacji, 
gdyby nie refleksje i wnioski, 
jakie nasuwają się podczas jej 
Przeglądania. A nasuwają się 
nieodparcie, gdy z ołówkiem w 
ręku, bez większego trudu do­
chodzimy do stwierdzenia, że 

[instytucja Ośrodków Metodycz-

Metodycznego
Zawodowego na 

1958/59. Odbity zo- 
Zakład Produkcji 

Politechniki War-
la autorowi 
droga, jeżeli chodzi o 
bardziej cdległe: przedstawie­
nia historii tych związków, a 
mówiąc ściślej ich „prehistorii”, 
bowiem historia we właściwym 
tego słowa znaczeniu zaczęła 
się dopiero na początku wieku 
XIX.

Trzeba stwierdzić, że dzieje 
tych związków przedstawia 
autor przy zastosowaniu nau­
kowej metody historycznej w 
sposób barwny i niezwykle ży­
wy. Tę partię książki czyta się 
jak bardzo interesującą z ta­
lentem słowa napisaną powieść szkolnictwa zawo-
historyczną. Jest to tym wię- hówego) liczy około 275 dyrek- 
ksza zasługa autora, że on horów i kierowników sekcji 
pierwszy, w oparciu wprawdzie |oraz około 580 przewodniczących 
o źródła już publikowane 
fragmentach, napisał taką hi­
storię. Potrzeba jej była nie­
wątpliwa, nie zrozumiemy bo­
wiem w pełni młodzieży współ­
czesnej, zwłaszcza zorganizowa­
nej, jeżeli nie poznamy boga­
tych tradycji jej zrzeszeń w 
przeszłości.

Rozdziały poświęcone histerii 
związków młodzieży poprzedza 
autor obszernym wstępem, v; 

' którym precyzuje tak podsta­
wowe i zasadnicze pojęcia jak: 

। co to jest młodzież? co to jest 
ustala

pierwszy z 
się w logice „pars 
i polega na ocenia- 
młodej generacji na 
obserwacji, być nie­

słusznych, jednak j „związek” młodzieży?;

we | zespołów. Co więcej, w liczbie 
‘ej najwyższej klasy pracowni­
ków pedagogicznych mamy 12 
doktorów, 49 magistrów-inży- 
lierów, 101 inżynierów i 213 ma­
gistrów.

„Biuletyn'1 nie podaje, ilu jest 
innych pracowników — biblio­
tekarzy, sekretarek, księgowych, 
maszynistek, sprzątaczek, pala­
czy, woźnych itp.

Wszelako liczby już wymie­
nionych pracowników pedago­
gicznych pozwalają stwierdzić, 
e mamy nie byłe jaki aparat 

doskonalenia kadr nauczyciel­
skich.

I to jest wniosek pierwszy,
części, drugi zaś na^przy tym stosunek przedmiotu I który zawdzięczam „Biuletyno- 
generacji z pozycji badań związków młodzieży do | wi“> „przyjętemu (jak wyni- 

, stanu, zwłaszcza mo- historii i socjologii, pedagogiki 5 z przedmowy _ COM) z!Hrr:n! Irim mirr,
społecznej itp.

Rozważania autora zawarte 
w tym wstępie prowadzą do 
sprecyzowania podstawowych 
terminów, którymi posługiwać 
się będzie odtąd w sposób je­
dnoznaczny każdy badacz tej 
nowej dziedziny wiedzy peda­
gogicznej. I to także jest dużą 
zasługą autora.

Wprawdzie można mieć za­
strzeżenia co do kilku spraw 
poruszonych w tej części pra­
cy. Można, mianowicie, zarzu­
cić autorowi, że niezupełnie 
jasno precyzuje, obok pojęcia 
związku młodzieży, pojęcie 
jej ruchu, oraz że nie dość 
mocno akcentuje wpływ prze­
mian w strukturze społecznej 
na charakter związków i ru­
chów młodzieży.

Zastrzeżenia te 
umniejszają wielkiej

wielkim zadowoleniem przez 
pracujących w Ośrodkach i w 
administracji szkolnej”. Jeśli 
więc to zadowolenie jest wyni­
kiem uświadomienia potęgi i 
olbrzymich możliwości aparatu 
ośrodków, to niech mi wolno 
będzie również podzielić to za­
dowolenie.

Ale zadowolenie z posiada­
nych możliwości to jeszcze nie 
wszystko. Dopiero ich pełne i 
sensowne wykorzystanie przy­
nieść może i pożytek, i praw­
dziwą satysfakcję. A o to chyba 
wszystkim nam chodzi. Szcze­
gólnie w oświacie, przed którą 
stoją dziś nienotowane w dzie­
jach Polski zadania i kiedy szu­
kamy różnych możliwości ich 
rozwiązania...

$
tym nieco przydługim

teraz
Po . 

wstępie zanotujemy sobie 
kilka prawd oczywistych.

Prawda pierwsza: Nie
jednak nie H tajemnicą, że około 40 

zasługi Inauczycieli szkół zawodowych 
autora naukowego postawienia |nję posiada Wykształcenia pe- 

sięgnięcia do dagógicżnego. Mimo istnienia

jest 
proc.

Heleny 
peda- 

Polsce) 
książce

problemu oraz 
historycznych źródeł polskich 
tradycji młodzieżowych.

Przeczytanie książki zaleca 
się wszystkim
oraz działaczom młodzieżowym, 
tym więcej, że przy swoim du­
żym ładunku naukowym jest 
to praca napisana w sposób 
łatwy i, jak się rzekło, bardzo 
interesujący. Kto wie, czy nie 
powinna ona być zalecona do 
użytku uczniów i słuchaczy na­
szych zakładów kształcenia 
nauczycieli.

Drugi tom pracy, którego 
treścią mają być związki mło­
dzieży polskiej w XIX wieku, 
ukazać się ma niebawem.

Oczekujemy!
JOZEF SOSNOWSKI

_ . Mimo istnienia 
od szeregu lat aparatu doskona­
lenia kadr nauczycielskich pro­
cent ten nie tylko nie zmniej­
sza się, lecz z każdym rokiem

•) Aleksander Kamiński: „Pre­
historia polskich związków mło­
dzieży”, Państw. Wyd. Naukowe, 
Warszawa, 1959 r.

Więcej o klasach łączonych na konferencjach rejonowych
REJONOWE konferencje pe­

dagogiczne województwa 
warszawskiego powoli, ale 

systematycznie podnoszą poziom 
swej pracy. Widzimy to przede 
wszystkim w stałym dążeniu do 
ulepszania form organizacyj­
nych, w dorabianiu się bogat­
szej i wartościowszej treści pro­
gramowej, w coraz szerszych i 
bardziej rzeczowych dyskusjach, 
w skuteczniejszym rozwiązywa­
niu omawianych 
kon kretnie jś zy m 
wniosków.

Według opinii 
szerokich mas nauczycielskich, 
konferencje rejonowe spełniają 
swoje zadanie. Nauczycielstwo 
uważa, że taką forma doskona­
lenia i dokształcania jest wła­
ściwa, ponieważ pobudza do sa­
mokształcenia oraz pomaga w 
prowadzeniu lekcji i innych za­
jęć w szkole. Niewątpliwie, że 
dobrze zorganizowane konferen­
cje dodatnio oddziaływają na 
pracę nauczyciela i jej wyniki, 
na życie szkoły i jej działalność 
społeczno-kulturalną w środo­
wisku. Niezmiernie trudno by­
łoby już dzisiaj wszechstronnie 
oceniać wartość i wyniki pracy 
konferencji rejonowych, a to 
ze względu na stosunkowo krót­
ki okres ich działalności. Jed­
nak z wielkim zadowoleniem 
stwierdzić tutaj należy, że w o- 
kresie od 1.1 do 31.XII 1958 r. 
dwukrotnie wzrosła liczba czy­
telników w powiatowych biblio­
tekach pedagogicznych; że w 
wielu powiatach zorganizowano 
i uruchomiono punkty biblio­
teczne i że bardzo pokaźnie 
wzrosła ilość nauczycieli studiu­
jących zaocznie.

W strukturze kadrowej i w 
organizacji szkolnictwa wystę­
pują u nas jaskrawo dwa specy­
ficzne aspekty.

problemów i 
wysuwaniu

i wypowiedzi

Po pierwsze — w wojewódz­
twie warszawskim mamy około 
75 proc, nauczycieli, których staż 
nie przekracza 9 lat pracy, co 
wymaga odrębnego sposobu do­
kształcania i doskonalenia tak 
w treści, jak i w formach.

Po drugie — na skutek słab­
szego zagęszczenia ludności na 
niektórych terenach wojewódz­
twa, a zwłaszcza na terenach 
północno-wschodnich — w bar­
dzo wielu szkołach prowadzi się 
naukę w klasach łączonych.

Nauczanie w klasach łączo­
nych jest daleko trudniejsze niż 
w klasach normalnych. Wymaga 
ono od nauczycieli dużej inicja­
tywy i większego wysiłku; pre­
cyzyjnego przygotowania się do 
zajęć, odmiennej organizacji i 
metod pracy. Często jesteśmy 
świadkami, jak niedostatecznie 
przygotowany nauczyciel do 
pracy w klasach łączonych staje 
bezradny wobec dzieci dwóch 
klas, a cała jego rola, jako nau­
czyciela i wychowawcy, ograni­
cza się do zadania obu zespołom 
cichych zajęć i do odpylania pod 
koniec lekcji.

Wyniki takiego nauczania są 
bardzo problematyczne. Stąd 
wniosek, że nauczycieli uczą­
cych w klasach łączonych trze­
ba odpowiednio przygotować i 
systematycznie doskonalić.

Pożyteczną rolę w tym za- 
I kresie mogą i powinny spełnić 
I rejonowe konferencje pedago­
giczne. W rejonach, gdzie więk­
szość lub znaczna część szkół 
prowadzi naukę łączoną, należa­
łoby co najmniej jedną konfe­
rencję, w roku całkowicie po­
święcić tej problematyce.

Roczna tematyka rejonowych 
konferencji województwa war-

szawskiego wykazuje bardzo । 
małą ilość konferencji przezna­
czonych wyłącznie dla specjal­
ności klas łączonych. Ogół nau- < 
czycielstwa unika tej problema- ; 
tyki, czuje się jakoś w tych 
sprawach niepewnie. Zdarzają 
się nawet wypadki rozdzielania 
klas łączonych na czas prowa- \ 
dzenia lekcji przykładowych na 
konferencjach rejonowych.

Tych kilka bardzo ogólnych, 
krytycznych uwag o pracy w 
klasach łączonych, ą zwłaszcza ' 
o niedostatecznym uwzględnia­
niu jej w ramach RKP — na­
pisałem dlatego, że ostatnio by­
łem obecny na jednej dobrej 
konferencji poświęconej całko­
wicie temu zagadnieniu.

Konferencja taka z lekcją hi­
storii w klasach IV i V — od­
była się 14II 1949 r. w Ka- 
dach Opypach k. Grodziska Maz. 
Konferencję przygotował i prze­
prowadził kol. Franciszek Rola- 
nowski, kierownik wojewódz­
kiego ogniska metodycznego 
klas łączonych. Tematem lekcji 

| w klasie IV była postać Stefana 
Czarnieckiego jako przywódcy 
narodu w walce ze Szwedami. 
Temat lekcji klasy V nosił ty­
tuł: „Na drodze do zjednocze­
nia ziem polskich”.

Struktura i organizacja zajęć 
w obu klasach stanowiły mister­
ną całość dobrze opracowanej 
jednostki lekcyjnej. Kol. Rola- 
nowski, zdolny, wytrawny i za­
palony pedagog potrafił zaraz 
na wstępie tak zainteresować, 
„chwycić” tematami obie klasy, 
że dzieci jakby „urzeczone” szu­
kały w podsuniętej treści odpo­
wiedzi i rozwiązań na postawio­
ne problemy: „Dlaczego chłopi 
chętnie zgłaszali się do Czar­
nieckiego. by walczyć ze Szwe­
dami” (kl. IV) lub „Kto dążył

do zjednoczenia rozbitych dziel­
nic Polski i dlaczego” (kl. V).

Kol. Rolanowski czuwając nad 
całością pracy obu grup dwoił 
się i troił: podsycał zaintereso­
wanie w jednej czy drugiej kla­
sie, by wyzwalać energię dzieci 
do dalszej pracj' lub wyjaśniał, 
pomagał i poprawiał sformuło­
wania logiczne i treściowe po­
szczególnych uczniów. Dzieci 
z wielką ochotą i zainteresowa­
niem pracowały zupełnie samo­
dzielnie. Na podstawie dawniej 
zdobytych wiadomości oraz do­
robku na lekcji (tekst z książki, 
ilustracje, plansze i opowiada­
nie nauczyciela) doszły do wła­
ściwych wniosków i poprawnie 
opracowały opowiadanie na te­
mat przerobionej lekcji.

W dyskusji nad lekcją poru­
szono kilka drobniejszych nie­
dociągnięć. Nie wydobyto z lek­
cji ujemnego rysu antypatrio- 
tycznej postawy niektórych ma- 
gnatów-zdrajców. Obserwujemy 
bowiem w tym okresie początki 
procesu upadku moralności 
wśród feudałów polskich.

Na zakończenie pragnę pod­
kreślić, że kolega Rolanowski 

. opracował pomocnicze materia­
ły do nauczania historii w kla­
sach łączonych. Projekt ów u- 
zyskał pozytywną opinię dwóch 
wybitnych autorów szkolnych 
podręczników historii. Rękopis 
kolegi Rolanowskiego od kilku 
miesięcy leży w Ministerstwie 
Oświaty i czeka na zatwierdze­
ni-. Nauczycielstwo wojewódz­
twa warszawskiego z niecierp­
liwością oczekuje ukazania się 
wspomnianej pracy jako ko­
niecznej pomocy naukowej w 
procesie nauczania klas łączo­
nych.

Mgr WŁ. HETMANEK

wychowawcom i rośnie.
| Wzmożony napór powojen- 

_’lnych roczników młodzieży i 
I potrzeba otwierania nowych 
szkół zmusza władze szkolne do 
zatrudniania w szkolnictwie 
dalszych tysięcy różnych spe­
cjalistów, którzy ze szkołą i pe­
dagogiką nie mieli dotąd nic 
wspólnego.

Prawda druga: Władze szkol­
ne mają prawo i obowiązek 
troszczyć się o poziom kadry 
nauczycielskiej. A zatem mają 
prawo i obowiązek nie tylko 
prowadzić zakłady kształcenia 
nowych nauczycieli, lecz i sy­
stematycznie kształcić, do­
kształcać i doskonalić z urzędu 
nauczycieli już pracujących. 
Ażeby temu zadaniu sprostać, 
niezbędny jest specjalny aparat, 
który by w sposób bardziej 

| ekstensywny, niż to czynią kil­
kutygodniowe studia pedago­
giczne w Warszawie i Katowi­
cach, zajął się pedagogizacją 
nauczycieli nie posiadających 
wykształcenia pedagogicznego.

A władze szkolne takiego 
aparatu, odpowiadającego ros­
nącym potrzebom, nie posiadają.

Prawda trzecia: Ustawa z 
dnia 27 kwietnia 1956 r. m. in. 
głosi, że „nauczyciel obowiąza­
ny jest... udoskonalać metody 
nauczania i wychowania, syste­
matycznie podnosić swój poziom 
ideologiczny, naukowy i zawo­
dowy”. Obowiązek ten jednak 
w praktyce nie jest w pełni 
egzekwowany. Ośrodki Meto­
dyczne powołane do owego 
„doskonalenia metod nauczania 
i podnoszenia poziomu zawo­
dowego” mają jedynie pouczać 
nauczycieli, nie mogą zaś da­
nej im wiedzy egzekwować.

Z drugiej znów strony nawet 
najsłabszy nauczyciel również 
tylko może, ale nie musi, z po­
mocy aparatu doskonalenia kadr 
korzystać. Co więcej, w opar­
ciu o zarządzenie Min. Oświaty 
z dnia 7 listopada 1957 r. nau­
czyciel w każdej chwili może 
pomoc instruktora ośrodka od­
rzucić, jeśli ów instruktor bę­
dzie chciał go pouczać nie py­
tając o zgodę.

Prawda czwarta: Wizytatorzy 
kuratorium, jako przedstawi­
ciele władzy szkolnej, mają 
prawo i obowiązek zarówno 
egzekwowania nałożonych na 
nauczycieli obowiązków, jak i 
udzielania im instruktażu.

Wizytatorów jednak nie ma 
aż tylu (etaty!), by w ciągu ro­
ku mogli choćby jak meteory­
ty dotrzeć do wszystkich nau­
czycieli.

Wizytatorzy ponadto nie mo­
gą być „omnibusami”. Trudno 
bowiem od wizytatora szkół 
zawodowych wymagać, by się 
znał na krawiectwie i gastro­
nomii, na mechanizacji rolni­
ctwa i handlu, był dziś specja­
listą w zakresie elektrotechniki 
i rymarstwa, a jutro w innej 
szkole — instruktorem budow­
nictwa i stolarstwa. Taka juz 
jest specyfika szkolnictwa za-

podział pracowników pedago­
gicznych na „kolegów” (z OMSZ) 
i „aparat ucisku" (KOS) itp.

Działalność OMSZ, jak wia­
domo, opiera się na sekcjach. 
Kierownicy sekcji zobowiązani 
zostali do zorganizowania _ w 
szkołach macierzystych gabine­
tów przedmiotowych. Do gabi­
netów tych jednak nikt lub pra­
wie nikt nie zagląda.

Kierownicy sekcji bazują z 
kolei na zespcłach przedmioto­
wych. Ale na zebrania zespo­
łów przyjeżdża tylko 20 — 30 
proc, nauczycieli. Bo albo wy­
kładając 2 — 4 przedmioty — 
nauczyciel nie chce tracić dnia 
i kilku lekcji i przyjechać nie 
może, albo też po prostu n;e 
chce, bo nie ma obowiązku. Z 
zapraszaniem zaś instruktora 
OMSZ do siebie — też się nie 
kwapi i nie spieszy.

W rezultacie Więc olbrzymi 
wysiłek pracowników Ośrodka 
włożony w organizację zebrań, 
konferencji, przygotowanie re­
feratów, lekcji pokazowych, ga­
binetów itp. idzie niemal na 
marne. Korzystają z niego tyl­
ko nieliczne jednostki, i to nie­
kiedy tylko „przez grzeczność”, 
albo też bardzo często nie Ci. 
którym pomcc Ośrodka jest 
naprawdę potrzebna. Oddziały­
wanie Ośrodka na nauczycieli 
jest więc niewspółmiernie nikłe 
w stosunku do jego możliwości 
i ponoszonego trudu.

Stosunkowo największym za­
interesowaniem nauczycieli cie­
szą się wykłady sprowadzanych 
przez OMSZ profesorów uni­
wersytetu względnie specjali­
stów COMSZ, tudzież wyciecz­
ki do dużych zakładów pracy 
łączone z korzystaniem z ope­
ry i teatru. Imprezy takie wy­
magają jednak zawieszenia lek­
cji w szkołach. Zresztą do orga­
nizowania takich imprez nie jest 
konieczny aparat OMSZ. Rów­
nie dobrze mógłby to zrobić re­
ferent TWP czy „Orbis”.

Ustawione w takiej pozycji — 
między KOS a 
Ośrodki nie tylko 
spełnić swojej roli, lecz i za nie 
nie odpowiadają. Odpowie­
dzialność za poziom pracy szko­
ły i nauczycieli spada więc wy­
łącznie na KOS i jego wizyta­
torów, choć mówi się i pisze, że 
przy KOS działają Ośrodki.

Taka działalność bez odpo­
wiedzialności nie budzi rzecz 
jasna, zachwytu KOS, a i sami 
pracownicy OMSZ widzą juz 
niedorzeczność swojej sytuacji 
i szukają sposobów wyjścia z 
impasu. Bądź co bądź za pracę 
w Ośrodku biotą pieniądze i to 
pieniądze niemałe. Warto bo­
wiem przypomnieć, że niektó­
rzy przewodniczący zespołów 
otrzymują około 500 zł miesięcz­
nie, co rocznie wynosi około 
6 000 zł.

A że w 
przeciętnie 
łu, przeto 
każdemu z 
pada około 1Ó00 zł. Dodajmy, 
że w zebraniu dość często bie- 
rze udział zaledwie kilku nau­
czycieli, a przewodniczący ze­
społu nie zawsze musi być refe­
rentem.

szkołami — 
nie mogą

ciągu roku zwołują 
po 6 zebrań zespo- 
za przewodnictwo 

takich zebrań przy-

*

Zestawmy teraz te pięć prawd 
oczywistych i wyciągnijmy 
wnioski. Jest chyba rzeczą nie 
budzącą wątpliwości, że tak da-

Skoncentrowanie uwagi i wy­
siłków licznego aparatu Ośrod­
ków na to palące i wdzięczne 
zadanie pozwoliłoby w ciągu 

zlikwidować 
pedagogiczny” 
nauczycieli i

jednego roku 
„analfabetyzm 
wśród tysięcy 
przygotować ich do przepisa­
nych przez Ministerstwo Oświa_ 
ty egzaminów.

Hasło — „Polska krajem lu­
dzi kształcących się” skierowa­
ne jest w równej mierze i do 
nauczycieli. Ośrodki zaś mogą 
i powinny podjąć Obok tego 
'eszcze inne hasło: „Na Tysiąc­
lecie Polski — 
nauczyciela bez 
pedagogicznego”.

Ale to jeszcze
ZNP od paru lat posiada już 
własne wydzia.y pedagogiczne, 
własny związkowy aparat do­
skonalenia nauczycieli. Przy 
moralnej i materialnej pomocy 
Ministerstwa Oświaty, aparat 
ten wykonuje statutowy obowią­
zek pomocy pedagogiczrej 
członkom związku. W tej nowej, 
nie znanej W poprzednim okre­
sie sytuacji, nie ma już chyba 
istotnej potrzeby nadawania 
Ośrodkom przy KOS form dzia­
łalności podobnych do związko­
wych. Ośrodki te mogą już i po­
winny podlegać bezpośrednio 
KOS i jako nieodzowne w 
szkolnictwie zawodowym „ośrod­
ki specjalistyczne” — pełnić ro­
lę służebną w stosunku do nad­
zoru. „Wizytator ogólny" KOS 
ż konieczności może li tylko 
pełnić rolę podobną do roli le­
karza rejonowego, a ten ostat­
ni, jak wiadomo, w interesie pa_ 
cjenta, ma możność korzystania 
z pomocy lekarzy specjalistów.

Komukolwiek więc zależy na 
autorycie nadzoru pedagogicz­
nego, na odpowiednim poziomie 
trący szkół i nauczycieli, a za­
tem — nie tylko na kontroli, ale 
i na fachowym instruktażu, 
temu nie może być obojętna do­
tychczasowa „nijaka” pozycja 
Ośrodków i skupionych w nich, 
ecz dotąd niewykorzystanych, 
„wizytatorów przedmiotowych”.

Tego po prostu wymaga ra­
cjonalna gospodarka kadrami 
i racjonalna Organizacja pracy 
tak w zakresie nadzoru, jak i 
w zakresie rzeczywistego dosko­
nalenia nauczycieli.

Wnioski powyższe oczywiście 
wcale nie wykluczają możliwo­
ści i potrzeby pozostawienia 
Ośrodkom takich zadań jak 
organizowanie i prowadzenie 
badań dla potrzeb teorii i prak­
tyki szkolnictwa zawodowego, 
lub gromadzenia i wymiany do­
świadczeń szkół i nauczycieli.

Chodzi jedynie o zerwanie z 
wyłącznie emocjonalnym sto­
sunkiem do instytucji, która 
niepostrzeżenie przerodziła się 
w fikcję, a jui co najmniej — 
tchnie anachronizmem.

KAZIMIERZ SZYŁEJKO

ani jednego 
przygotowania

nie wszystko.

Zdarza się, że absolwenci wyższych uczelni tostają skierowani do 
pracy w szkole podstawowej i tam przydzielają im pierwszą lub dru­
gą klasę

Reasumując w konkluzji dochodzimy do wniosku, że 
skonstruowana z dwóch elementów składowych-' kółka i 
nazywa się „a".

wg pomysłu H. Zaborowskie)

litera 
laski

rys. z. Kiulin
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ZNP i PTTK ustalają współpracę Martyrologia 
narodu polskiego Aby rozwijał się słuch muzyczny wśród dzieci

Porozumienie o współpracy i wzajemnej 
pomocy, zawarte pomiędzy ZG ZNP i ZG 

PTTK.
Zarząd Główny Związku Nauczycielstwa 

Polskiego i Zarząd Główny Polskiego To­
warzystwa Turystyczno-Krajoznawczego, 
doceniając doniosłe znaczenie krajoznaw­
stwa j turystyki dla pogłębienia wiedzy 
pedagogicznej nauczycieli oraz zapewnie­
nia racjonalnego wypoczynku członkom 
ZNP, zawierają następujące porozumienie:

1) W celu objęcia jak najszerszych rzesz 
członki’,-.’ ZNP działalnością krajoznaw­
czo-turystyczną Związek Nauczycielstwa 
Polskiego i Polskie Towarzystwo Tury­
styczno-Krajoznawcze wyrażają gotowość 
ścisłej współpracy i wzajemnej pomocy 
W’ zakresie wykorzystania bazy technicz­
nej, środków’ materialnych i doświadczeń 
aktywu obu organizacji.

2) W szczególności PTTK uznaje za ko­
nieczne w swojej działalności:

a. szkolenie członków ZNP w zakresie 
organizatorów turystyki i wypoczynku, tu­
rystyki kwalifikowanej oraz metodyki 
prać krajoznawczych,

b. udzielanie wszechstronnej pomocy 
terenowym ogniwom ZNP oraz ogniskom 
kultury fizycznej ZNP przy organizowa­
niu wszelkich akcji turystyczno-krajo­
znawczych,

c. otoczenie szczególną opieką przez 
ogniwa terenowe PTTK aktywu nauczy­
cielskiego kierującego pracą szkolnych 
kół krajoznawczo-turystycznych.

d. umożliwienie w jak najszerszym za­
kresie korzystania przez członków ZNP 
z form wypoczynku organizowanych przez 
PTTK, jak wczasy turystyczne krajowe 
j zagraniczne, raidy, spływy itp.

e. zapewnienie wycieczkom ZNP oraz 
wycieczkom szkolnym, w miarę możliwo­
ści, fachowej obsługi przewodnickiej,

f. wciąganie aktywu nauczycielskiego do 
komisji społecznych i władz towarzystwa 
na wszystkich szczeblach.

3) Związek Nauczycielstwa Polskiego ze 
swej strony widzi konieczność:

a. prowadzenia wśród nauczycieli szero­
kiej akcji propagandowej członkowstwa 
PTTK, aktywizowania ich w szeregach 
działaczy społecznych Towarzystwa,

b. popularyzacji zdobywania odznak 
turystycznych PTTK oraz uczestnictwa 
w imprezach organizowanych przez PTTK, 

c. uwzględniania problematyki krajo­
znawczo-turystycznej w planach konfe­
rencji rejonowych nauczycieli oraz w 
działalności ognisk kultury fizycznej ZNP,

d. zalecenia członkom ZNP obejmowa­
nia opieką zabytków kultury i przyrody 
w charakterze społecznrch opiekunów 
PTTK,

e. umożliwienia korzystania członkom 
PTTK z ośrodków wypoczynkowych ZNP 
na warunkach wzajemnie ustalonych.

4) Obłe organizacje, mając na uwadze 
właściwe przygotowania młodych nauczy­
cieli do pracy krajoznawczo-turystycznej 
% młodzieżą, będą dążyć do:

a. organizowania kół PTTK w studiach 
Nauczycielskich i wyższych'''szkołach pe­
dagogicznych oraz otoczenia tych §zkół 
szczególną opieką,

b. wprowadzenia przez Ministerstwo 
Oświaty oraz Ministerstwo Szkolnictwa 
Wyższego tematyki z zakresu krajoznaw­
stwa i turystyki do programów nauczania 
w wyższych klasach liceów pedagogicz­
nych oraz w studiach nauczycielskich, 
wyższych szkołach pedagogicznych i in­
nych szkołach wyższych kształcących 
nauczycieli,

c. szerokiej współpracy propagandowej 
1 prasowej propagującej rozwój ruchu 
krajoznawczo-turystycznego wśród nau­
czycieli.

Zarząd Główny Związku Nauczycielstwa 
Polskiego i Zarząd Główny Polskiego 
Towarzystwa Turystyczno-Krajoznawcze­
go zobowiązują się do pełnej i niezwłocz­
nej realizacji postanowień niniejszego po­
rozumienia. W tym celu powołuje się sta­
łą Komisję współpracy, w .skład której 
wchodzą delegaci obu organizacji. Zada­
niem Komisji jest śledzenie realizacji za­
wartego Porozumienia oraz przygotowy­
wanie rocznych szczegółowych planów 
współpracy obu organizacji.

t Rozmowa. z prezesem ZNP. 
kol. T. Wojeńskim

Jakie korzyści dla nauczycieli i szkoły 
daje zawarte Porozumienie?

Porozumienie będzie poważnym czynni­
kiem w rozwoju turystyki i krajoznaw­
stwa zarówno nauczycielstwa, jak i mło­
dzieży szkolnej. Przynosi ono duże ułat­
wienia dla szerokich rzesz nauczycielstwa 
w realizowaniu wycieczek mających na 
celu dokładne poznanie ojczystego kraju. 
Wykorzystanie tych możliwości przyczyni 

; się niewątpliwie z jednej strony do roz- 
I powszechnienia wśród nauczycielstwa i 
. młodzieży idei krajoznawstwa i turystyki, 
i z drugiej strony do uatrakcyjnienia lekcji 
! w szkole interesującymi wiadomościami 
i zebranymi w czasie wycieczek.

Jakie w związku z zawartym Porozu­
mieniem wypływają korzyści dla PTTK?

■ PTTK realizując porozumienie zyska 
wśród nauczycielstwa wielu oddanych 
propagatorów. Będą oni z powodzeniem 
krzewili na lekcjach i w pracy pozaszkol­
nej 'idee, które PTTK pragnie rozpow­
szechnić wśród młodego i starszego spo­
łeczeństwa.

W jaki sposób nasz Związek będzie w 
terenie realizował Porozumienie?

Nasze wydziały pracy oświatowo-społe- 
cznej nawiązywać będą ścisły kontakt z 
placówkami PTTK na terenie całego kra­
ju. Przyczyni się to do wspólnego opra­
cowania jak najbardziej dostosowanych 
do istotnych potrzeb planów rozwoju tu- 

■ rystyki wśród miejscowego nauczyciel­
stwa i młodzieży.

Na czym będzie się ze strony naszego 
Związku zasadzać opieka nad kołami 
PTTK w studiach nauczycielskich i wyż­
szych szkołach pedagogicznych?
. Związek będzie czynił starania, by pro­
blematyka dotycząca ruchu turystyczno- 
krajoznawczego znajdowała się w progra­
mach historii i geografii SN i WSP oraz i 
była przedmiotem zajęć pozalekcyjnych 
uczącej się tam młodzieży. Baczniejsze 
zwrócenie uwagi na te zagadnienia w 
uczelniach nauczycielskich przyczyni się 
do wzrostu wśród absolwentów zrozumie- ■ 
nia ważności krzewienia idei krajoznaw­
czych w szkole.

W jakiego typu pracach podjętych z 
okazji Obchodu Tysiąclecia Państwa Pol­
skiego będą nauczycielstwu pomocne pla­
cówki PTTK w terenie.

Nauczyciele od dawna w wielu ognis­
kach podjęli się zadania — opracowania : 
monografii najbliższych okolic bądź ca­
łych regionów. Szerokie poparcie, jakiego 1 

| należy się spodziewać ze strony miejsco­
wych placówek PTTK, ułatwi nauczycie­
lom wypełnienie swych prac rokujących 
dużą wartość naukową.

Jaką funkcję w dziedzinie realizowania । 
Porozumienia wypełniać będzie „Głos Na­
uczycielski”?

Organ Związku informować będzie o i 
. rozwijającej. sie,: współpracy z PTTK na. 

terenie poszczególnych ognisk, sygnalizo­
wać o możliwościach wyzyskania rozma-’ 
itych ułatwień w organizowaniu wycie­
czek oraz analizować problemy powsta- i 

i jące w trakcie realizowania Porozumienia.

Rozmowa z prezesem PTTK 
M. Arczyńskim

Jakie dzięki Porozumieniu otwierają się j 
przed nauczycielstwem perspektywy roz­
woju wiedzy krajoznawczej i zamiłowań 
turystycznych oraz jakie pierwsze zadania 
dla upowszechnienia tego rozwoju należa­
łoby wykonać?

Jako pierwsze ważne zadanie w dzie­
dzinie szkolenia kadr nauczycielskich 
uważam wprowadzenie naukowo pogłę­
bionego krajoznawstwa. I na tym odcin- ' 
ku współpracy PTTK z nauczycielstwem 
widzę poważną rolę naszego Towarzystwa 
zarówno w okazywaniu pomocy przez do- j 
starczanie wykładowców, jak i materia- ; 
lów. Teoretyczne wykłady powinny być 
poparte przez praktyczne ćwiczenia w te- 
renie. Rozumiem to w ten sposób, że kola 
i oddziały PTTK, w których zgrupują się | 
nauczyciele, będą rozwijały działalność

szkoleniową przez seminaria, obozy i 
wszelkiego rodzaju imprezy turystyczne 
a więc:, turystyczne jazdy na nartach, wę­
drówki piesze (również górskie), wyciecz- 

’ ki kajakowe, żeglarskie i motorowe. Im- 
i prezy te ułatwią nauczycielom nie tylko 
' zdobycie cennych umiejętności technicz­
nych, ale pozwolą' zwiedzić kraj za po­
mocą różnych środków lokomocji dając 
wiele emocji i przyczyniając się do po- 
głębienia wiedzy o Polsce, istnieją też 
warunki poznania i innych krajów w 
związku z poszerzającymi się możliwo­
ściami turystyki bezdewizowej.

Jedną, z innych jeszcze form tych ułat­
wień i korzyści dla nauczyciela to roz­
maitego typu odczyty i wykłady, organizo­
wane w placówkach PTTK, czy specjalne 
wydawnictwa fachowe, które dadzą nau­
czycielom do ręki poważny instrument od­
działywania na swoje środowisko i mło­
dzież, i wreszcie udział w jakże cieka­
wych i pięknych imprezach wypełnionych 
treścią krajoznawczą.

Kładziemy szczególny nacisk na wzmoc­
nienie kadr nauczycieli-przewodhików, 
których już sam zawód predestynuje do 
roli przewodnika.

Krótko mówiąc: dzięki Porozumieniu 
otwiera się przed nauczycielem okazja, 
której nie można zbagatelizować — naby­
cia własnych doświadczeń turystycznych 
i zamiłowań w tym kierunku.

Są to oczywiście piękne i śmiałe plany, 
obawiam się jednak, że ich realizacji nie 
wytrzyma szczupła kieszeń nauczycielska.

Otóż tak wcale nie jest. Udział w szko­
leniu krajoznawczym może odbywać się 
zasadniczo w ramach wczasów turystycz­
nych, jakie organizuje PTTK, a których 
koszt łącznie z pobytem, opłatą, instruk­
torami, przejazdami itd. zamyka się w 
setkach a nie w tysiącach złotych. Dodaj­
my do tego zniżki indywidualne, człon­
kowskie, możność wypożyczania sprzętu 
PTTK i inne świadczenia ulgowe, a da to 
nam obraz olbrzymiego ułatwienia.

Na czym w ogólnych zarysach ma po­
legać współpraca nauczycieli z PTTK?

Współpracę nauczycieli z PTTK rozu­
miem jako tworzenie się w miarę nawią­
zywania wzajemnych coraz ściślejszych 
kontaktów między nauczycielstwem a pla­
cówkami PTTK. Wyniki tej współpracy to 
nowe kadry nauczycieli-działaczy PTTK 
we wszystkich instancjach i władzach 
PTTK. Wszędzie tam nauczyciele powin­
ni zająć przodującą rolę i nadawać Towa­
rzystwu, właściwy, wychowawczy kieru­
nek.

Jaką rolę powinien spełniać nauczyciel 
współdziałający z PTTK w ramach trwa­
jących obchodów Tysiąclecia Państwa 
Polskiego?

W okresie trwania tych obchodów wi­
dzimy, poza prócami bezpośrednio orga­
nizacyjnymi, jeszcze inną rolę dla nau­
czyciela: rolę zbieracza, przy udziale mło­
dzieży, materiałów ludoznawczych, histo­
rycznych itp. Przecież prawie w każdej 
.wiosce czy osiedlu miejskim istnieją za­
pomniane pamiątki; zapiski, dokumenty, 
tradycje żyjące wśród ludzi, Wszystko to 
dla naukowców stanowić może ważny ma­
teriał przyczynkowy, a nawet źródłowy. 
Nauczyciele mogą już teraz korzystać z 
pomocy placówek PTTK, w zakresie wy­
żej omówionym jak i organizowaniu wy­
cieczek o charakterze szkoleniowym z o- 
kazji Tysiąclecia.

Jakimi torami powinna się toczyć pra­
ca Komisji Współpracy ZNP z PTTK?

Powinna się toczyć przez stale komisje 
współpracy ZNP i PTTK jako czynnika 
koncepcyjnego i organizacyjnego, ale nie­
zależnie od tego — i to jest, moim zda­
niem, chyba najważniejsze: przez stałą, 
codzienną pracę nauczycieli we wszyst­
kich jednostkach PTTK, a w szczególnoś­
ci w komisjach krajoznawczych wszyst­
kich szczebli. PTTK stawia na nauczycieli. 
Jesteśmy w tej sprawie obustronnie zain­
teresowani. a skoro tak. to wolno przy­
puszczać, że porozumienie będzie przyno­
siło poważne korzyści dla obu stron.

Rozmowę przeprowadził:
W. MICHALSKI

w ilustracji
Staraniem Biura Historycznego 

Zarządu Głównego ZBoWiD wydany 
został bogato ilustrowany album, 
w którym w spo:ób plastyczny 
przedstawiono gehennę Narodu 
Polskiego w latach 1939—1345.

Album ten to zbiór zdjęć z ła­
panek, egzekucji, obozów bezpo­
średniej walki z okupantem, zdjęć 
gromadzonych przez członków ru­
chu oporu. Jeit on historycznym 
dokumentem, stanowiącym o wy­
jątkowym zwyrodnieniu i bestial­
stwach zbirów hitlerowskich.

Każda karta tego dokumentalne­
go dzieła odtwarza nam wspomnie­
nie mrocznych lat okupacji, cha­
rakteryzuje cierpienia i walkę na­
rodu polskiego, ujawnia właściwe 
oblicze. „herrenvo!ków” i ich zbro­
dnie popełnione na milionach nie­
winnych ludzi.

Dziś, kiedy w ręce daw­
nych zbrodniarzy wojennych, 
zasiadających w nowej _Bund.es- 
wehrze, zamierza się oddać 
broń masowej zagłady, album ten 
stanowi memento o potwornoś­
ciach wojny i bestialstwach hitle­
rowców.

Z uwagi na to, że album wyda­
ny został w ograniczonym nakła­
dzie, życzeniem wydawców jest, 
aby przede wszystkim znalazł się 
w bibliotekach publicznych, przy­
zakładowych i szkolnych, świetli­
cach, klubach i w różnych orga­
nizacjach społecznych, zawodo­
wych i młodzieżowych, by w ten 
sposób zapoznać jak najszersze 
warstwy naszego społeczeństwa z 
okrutną prawdą minionych lat 
wojny.

Zgłoszenia na Album’ Cierpienia 
i Walka Narodu Polskiego należy 
kierować do Związku Bojowników 
o Wolność i Demokrację — Przed­
siębiorstwo Wydawnictw Użytko­
wych i Pamiątkarstwa, Łódź, ’ul. 
Sienkiewicza 9,

\V OSTATNICH dziesięciu 
’ ’ latach obserwujemy u nas 

rozwój sztuki muzycznej. Na­
sze czołowe zespoły muzyczne 
i dzielą kompozytorów są za 
granicą wysoko cenione. Rów­
nież nasze zawodowe szkolnic­
two muzyczne uzyskało wysoki 
poziom. Równocześnie jednak 
obserwujemy proces wygasania 
zainteresowań muzycznych w 
społeczeństwie. Co jest tego 
przyczyną? Nie bez Znaczenia 
jest tu zwiększenie przez Mi­
nisterstwo Oświaty godzin nie­
których przedmiotów kosztem 
godzin przeznaczonych na wy­
chowanie estetyczne. Usunięcie 
godzin wychowania muzycznego 
ze szkoły średniej, a ogranicze­
nie ich w szkole podstawowej 
do jednej godziny tygodniowo 
doprowadziło w praktyce do 
całkowitej likwidacji śpiewu 
jako przedmiotu szkolnego.

Przez, likwidację wychowania 
muzycznego szkoła pozbawiła 
.się jednego z najważniejszych 
czynników pogłębiających kul­
turę uczuć, kształtujących ano 
c.jonalny stosunek uczniów do 
otaczających zjawisk, zahamo­
wała naturalną skłonność dzie­
ci i młodzieży do ekspresji, o- 
graniczyla ich prawo do wyra­
żania radości życia w pieśni. 
Nienotowany dotychczas zanik 
słuchu muzycznego i niedoroz­
wój narządu słuchowego spra­
wił. że szkoła zamilkła, a jej 
wychowankowie nie są w sta­
nie podjąć śpiewu zbiorowego. 
Nie trudno też przewidzieć, że 
w najbliższych latach szerokie 
kręgi społeczeństwa zostaną 
niemal odcięte od bogatej spuś-

• ciz-ny kulturalnej: Moniuszki, 
• Chopina. Szymanowskiego i in- 
• nych wybitnych kompozytorów.

Do upadku wycho/rania mu- 
■ zycznego w szkole przyczynia, 
się również brak .odpowiednio 
przygotowanych nauczycieli, 

i Zbyt szczupły wyśni ai’ godzin 
! śpiewu w szkole j podstawowej 
i oraz obojętny stosunek władz 
do przedmiotu nie' zachęcają do 

(zdobywania kwalifikacji mu- 
I zycznych.

W taki to sposób ocenił obec- 
i ną sytuację w| dziedzinie wy- 
i chowania muzycznego kol. Ś. 
[ Wasiak, przewodniczący Komi- 
I sji Muzycznej / przy ZG" ZNP w 
I referacie wygłoszonym na ze- 
I braniu Komisfii w dniu 21 mar­
ca br. W naradzie uczestniczyli 
nauczyciele muzyki i śpiewu 
reprezentujący, poszczególne wo­
jewództwa oraz przedstawiciele 

| Związku Kompozytorów Pol- 
i skich i Zarządu Głównego ZNP.

W dyskusji podkreślano moc- 
■ no, że Osunięcie zaniedbań w za­
kresie wychowania muzycznego 
jest możliwe jedynie poprzez 

i zwiększenie wymiaru godzin te- 
i go przedmiotu w szkole podsta- 
| woweti oraz wprowadzenie obo­
wiązujących godzin wychowa­
nia. muzycznego w szkole śred­
niej, • co jednocześnie zapewni 
szkołę dopływ wykwalifikowa- 
nlch muzycznie nauczycieli.

Zwracano uwagi? na brak re­
pertuaru pieśniowego. Do dziś 
obowiązuje w szkołach stary 

■ śpiewnik, z piosenkami, które 
1 nie podobają się dzieciom, bo

Światowy Kongres Esperantystów w Warszawie

W dniach 1—S sierpnia odbędzie się tu War­
szawie 44 Światowy Kongres Esperantystów. 
Protektorat nad Kongresem objął prezes Rady 
Ministrów — Józef Cyrankiewicz, zaś w Komi­
tecie Honorowym Kongresu zasiadają: marsza­
łek Sejmu Wycech, prof. Kulczyński, ministro­
wie: Bieńkowski, Żółkiewski, Galiński, prezes 
PAK — prof. Kotarbiński, gospodarz miasta 
Dworakowski, rektor Uniwersytetu Warszaw­
skiego — prof. Turski.

W Kongresie przewidziany jest udział około 
3000 esperantystów z całego świata. Kongres, 
który przypada w setną rocznice urodzin twórcy 
esperanta, polskiego lekarza dra L. Zamenhofa, 
ma na celu nie tylko sprawy samego języka mię­
dzynarodowego i uczczenia setnej rocznicy uro­
dzin jego twórcy, lecz rótenież skupienie się na 
wielkich problemach życia społecznego, m. in. 
na omówieniu projektu ośmioletniej kampanii

। UNESCO pod ogólnym hasłem „Wzajemne doce- 
i nianie wartości kulturalnych Wschodu i Zacho­
du11.

Kongres weźmie również udział w obchodzo­
nym na całym świecie — w związku z rocznicą 
150-lecia urodzin Darjwina — „Roku Biologii11. 
Odbędą się także w jego ramach dwie między­

narodowe konferencje Obrońców Pokoju i in.
W czasie Kongresu:przewidzia.ne są także licz­

ne spotkania środowiskowe, m. in. również spot­
kanie nauczycieli-esrpjerantystóio z całego świata.

Program, kulturalną/ Kongresu przewiduje dwa 
wieczory teatralne, w języku esperanto: zespół 

: teatralny „Zielony Wóz“ z Pragi Czeskiej wy­
stawi „Pygmaliona“ Shawa, zaś Międzynarodo- 
wy Teatr Artystyczny z Paryża grać będzie 
„Szelmostwa Skapiena“ Moliera. Projektowane 
jest prócz tego wyświetlenie filmów w języku 
esperanto, wśród nich dokumentalny film „Var- 
souia mateno".

Przed Kongresem w Warszawie odbędzie się 
to Gdańsku (24—31 lipca) Międzynarodowe 

' Spotkanie Młodzieży: Pb Kongresie odbędzie się 
w Krakowie czterodniowe spotkanie wraz z wy-

. cieczką do kopalni soli w Wieliczce i do Żako- \ 
' panego. Wystawiona też tu będzie w języku I 
esperanto „Halka11. W związku z tym artyści

! scen krakowskich uczą się intensywnie języka 
esperanto.

i Warto przy okazji nadmienić, że ruch esperan-
! tystów w Polsce rozwija się dobrze.

W Polsce istnieją 4 lektoraty języka między­
narodowego na wyższych uczelniach: w Krako­
wie na Uniwersytecie Jagiellońskim i w Akade­
mii Górniczej, na Uniwersytecie Warszawskim, 
u; Lublinie na KUL. Towarzystwo „Wiedza Po­
wszechna11 zorganizowało 3-letnie studium espe- 
ranckie.

W październiku ub. roku powstało też w War­
szawie pierwsze w Polsce studium esperanckie 
z uniwersyteckim programem filologicznym i 
lingw istycznym.

Zarząd Główny Polskiego Zarządu Esperan­
tystów wydaje pismo „Pola Esperantisto11, pro­
wadzi kursy korespondencyjne, wydaje podręcz­
niki i literaturę piękną. W ciągu ostatnich czte-

I rech lat Związek wznowił „Pana Tadeusza11, 
i,,Faraona11, „Quo Vadis“ i wydał notce pozycje: 
„Medaliony11 Nałkowskiej, „Poezję11 Tuwima,

. album „Warszawa11 i in. (
i (js)

' brak w nich treści związali 
i z ich aktualnymi przeżyciami 

W związku z tym padł. proje^j 
zorganizowania konkursu 
pieśni zarówno od strony mu. 

i zycznej, jak i tekstu literackie, 
i go.

Kol. dr W. Hoszowska 
! przewodnicząca Komisji Progra. 
1 mowej przy ZG ZNP podkreś. 
!lila potrzebę organizowania 
kursów -wakacyjnych dla nau- 
czycieli muzyki i śpiewu, wy, 
chodząc ze słusznego założenia, 
że przede wszystkim należy 
podnosić poziom tych kadr, 

i które posiadamy. Bez kadr ża- 
;den najpiękniejszy program nj. 
! czego nie dokona. i
! Prof. K. Sikorski, rektor Wyj. 
'■ szej Szkoły Muzycznej, Stwier- 

ćlził, że sprawa wychowania 
muzycznego jest warunkiem 
upowszechniania kultury w o. 
góie tak. że walka o poprawę 

; katastrofalnej sytuacji i szko­
łach powinna również leżeć na 

. sercu Ministerstwu Kultury 1 
: Sztuki.

Bardzo ciekawa była wypo. 
; wiedź kolegi ze Szczecina, któ. 
' ry dowodził, że walkę o pod. 
niesienie kultury muzycznej 

j trzeba prowadzić na dwóch fron­
tach, jedną z władzami o zwięk­
szenie godzin lekcyjnych, a dru­
gą w środowisku. W woj. szcze­
cińskim już się to robi. Przy 

. Kuratorium Szczecińskim pow- 
i stała Wojewódzka Komisja Mu­

zyki i Śpiewu, która przeszko- 
j lila na konferencjach wojewódz­
kich administrację i nadzór 
szkolny oraz na konferencjach 
powiatowych — kierowników 
szkół i -nauczycieli. Osiągnięto 
wiele, bo w woj. szczecińskim 
nikt już nie lekceważy muzyki 
i śpiewu w szkole. Nadto Ko­
misja organizuje koncerty szkol­
ne dla młodzieży Szczecina w 
Filharmonii, wyjazdy do opery 
poznańskiej, wydaje pomoce 
naukowe muzyczne, powiela ma­
teriały pieśniowe itp.

W wyniku obrad Komisja 
Wychowania Muzycznego zreda­
gowała memoriał, w którym 
zwraca się do ZG ZNP o inter­
wencję w Ministerstwie Oświa­
ty w następujących sprawach:

O Wprowadzenia 2 godzin śpiewu 
tygodniowo. w projektowanych 
szkołach eksperymentalnych orga­
nizowanych w okresie przejścio­
wym poprzedzającym zasadniczą 
reformę szkolnictwa oraz sv tych 
szkołach podstawowych, w których 
pracuje nauczy ciel-specjalista.
• Zwrócenia uwagi władz szkol­

nych na konieczność realizowania 
w szkole podstawo,vej programu 
śpiewu w ramach ohe.mei siatki 
godzin, w celu częściowego przynaj­
mniej zahamowania postępującego 
ciągle procesu zanikania słucha mu­
zycznego wśród dzieci.

• Wprowadzenia 2 godzin gry na 
instrumencie zamiast dotychczaso­
wej jednej w siatce godzin IV i V 
klasy liceum pedagogicznego i li­
ceum dla wychowawczyń przed­
szkoli. .
• Zrównania wymiaru godzin e- 

tatowych nauczycieli śpiewu i mu­
zyki z wymiarem godzin nauczy­
cieli innych przedmiotów (w li­
ceach pedagog, i ogólnokształcą­
cych).

ZG ZNP żywo interesuje się 
pracami Komisji i deklaruie 
swoją pomoc w realizowaniu 
najpilniejszych, możliwych do 
wykonania zadań.

(des)

"YU DNIU 7 kwietnia br. minęło dziesięć 
’ * lat od uchwalenia przez sejm ustawy 

o likwidacji analfabetyzmu. Jest to dosta­
teczny okres czasu na to. by móc dzisiaj 
wydać sąd o przeprowadzonej walce, jej 
osiągnięciach, brakach i zaniedbaniach; 
(zwłaszcza lat ostatnich).

Dwie są przyczyny, które skłaniają do . 
zastanowienia się i przemyślenia sprawy I 
likwidacji analfabetyzmu: pierwsza — 
różnorodność stanowisk i często ich I 
sprzeczność w zakresie właściwej oceny i 
niewątpliwie historycznego już dziś dzie­
ła; druga — rozpoczęcie olbrzymich zadań 
związanych z realizacją wielkiego planu 
siedmioletniego rozwoju naszej gospodar­
ki narodowej we wszystkich dziedzinach i 
życia, a więc i w dziedzinie kulturalno- | 
oświatowej. Zatem konieczność dopraco-1 
wania się jednej rzetelnej oceny jest wa­
runkiem prawidłowego ujęcia zagadnie­
nia upowszechnienia oświaty w jej ele­
mentarnych podstawach. Temu celowi 
służą poniższe uwagi ujęte w formie 
zwięzłych tez.

1. Likwidacja analfabetyzmu zakończo- i 
na w grudniu 1951 roku była tylko Jed­
nym z ważnych etapów walki. W jej re- I 
zultacie analfabetyzm przestał, w Polsce ■ 
istnieć, ale tylko jako zjawisko m a- 
s o w e.

2. Kierownictwo walki z analfabety­
zmem ogłaszając jego likwidację było 
świadome tego, że walka z całkowitym 
zlikwidowaniem analfabetyzmu nie jest 
zakończona. Pozostała bowiem pewna 
liczba analfabetów i półanalfabetów nie 
objętych ani rejestracją, ani jakąkolwiek 
formą opieki. liczba ta w dniu 1.XII.1951 [ 
roku wynosiła według obliczeń szacun-1 
kowych około 200 000 osób w wieku od 
15 do 50 lat.

3. Trzy podstawowe dokumenty: spra­
wozdanie Pełnomocnika Rządu w dniu 
21.XII.1951 roku, odezwa do społeczeństwa 
i ustawa z dnia 15 lutego 1952 roku 
świadczą o tym, że kierownictwo w zasa­
dzie zrobiło wszystko, aby po likwidacji 
urzędu Pełnomocnika. Rządu i jego orga­
nów zabezpieczyć cały dorobek w zakre­
sie likwidacji analfabetyzmu oraz nie do­
puścić do powrotnego analfabetyzmu, jak 
również prowadzić tam gdzie trzeba wal­
kę z jego resztkami.

4. Równoczesne ogłoszenie zakończenia 
likwidacji analfabetyzmu oraz zamknięcie 
działalności Pełnomocnika Rządu i jego

organów centralnych i terenowych stało 
się przyczyną utrwalenia błędnej opinii, 
jakoby analfabetyzm został całkowicie 
zlikwidowany.

5. Prowadzona przez 30 miesięcy walka : 
z analfabetyzmem uświadomiła prawie; 
całemu społeczeństwu wagę oświaty po­
wszechnej; ukazała nie tylko przyczyny . 
zacofania, ale cały ogrom upośledzenia ’ 
kulturalnego setek tysięcy obywateli; 
nauczyła współdziałania i zaprawiła do 
pracy kulturalno-oświatowej tysiące ludzi, 
szczególnie w zakładach pracy i na wsi. 
oddanych sprawie oświaty nowych dzia­
łaczy.

6. Przedwczesna likwidacja instytucji 
Pełnomocnika Rządu i jego organów spo­
wodowała,. że zarówno na szczeblu cen­
tralnym jak i w terenie przekazano akta 
działalności do archiwum.

7. Odezwa do społeczeństwa z 14 lutego 
1952 r. ogłoszona w prasie miała żywot; 
krótkotrwały. Nie odbiła się szerszym 
echem ani w społeczeństwie, ani wśród 
działaczy oświatowych.

8. Nowa ustawa z 15 lutego 1952 roku 
nie wyszła poza ramy ogłoszeń urzędo­
wych. Stała się ustawą nieznaną.

9. Ogłoszenie nowej ustawy nie unie­
ważniło poprzedniej z 7.IV.1949 roku. 
Główne bowiem jej zadania likwidacji 
analfabetyzmu pozostały i pozostają nadal 
w mocy; obowiązek społeczny uczenia się 
dorosłych analfabetów i obowiązek nau­
czania nie został zniesiony; zmieniły się 
tylko formy organizacyjne.

10. Masowe organizacje społeczne 
(CRZZ ZSCH, LK i ZMP) i Ministerstwo 
Oświaty wzięły na siebie obowiązek dal­
szego prowadzenia walki z zachowaniem 
ogólnego kierownictwa przez prezydia 
wojewódzkich i powiatowych rad naro­
dowych.

11. Zarówno organizacje masowe jak 
i prezydia rad narodowych od czasu wy­
słania meldunków w grudniu 1951 roku 
w zasadzie nie podejmowały już poważ­
niejszych prób w zakresie wykonywania 
zobowiązań i wynikających z. nich zadań.

jeszae
(Uwagi przed Dniami Oświaty, Książki i Prasy)

'  TADEUSZ PASIERBIŃSKI

12. Próby systematycznego prowadzenia 
walki przez Ministerstwo Oświaty bez 
czynnego poparcia ze strony zaintereso­
wanych organizacji i rad narodowych nie 
mogły dać rezultatów.

13. Nie zarejestrowano i nie skierowa­
no na naukę szacunkowo obliczanej ilości 
analfabetów i półanalfabetów; spośród 
byłych analfabetów duża część nie uczest­
nicząc w żadnej z form pracy kultu­
ralno-oświatowej powiększyła liczbę wtór­
nych analfabetów.

14. Informacje nadchodzące z różnych 
stron kraju wskazują na to, że liczba 
analfabetów spośród pozostałych resztek 
nie maleje, że zjawiają się młodociani, । 
którzy w czasie działalności Pełnomocni-' 
ka Rządu nie podlegali społecznemu obo­
wiązkowi uczenia się.

Te stwierdzenia wskazują na to, że. 
istnieje groźba zaprzepaszczenia olbrzy­
miego dorobku, jakiego dopracowaliśmy 
się w ramach ustawy w latach 1949—1951. 
Mówią one o tym, że sytuacja jest rze­
czywiście niepokojąca i alarmująca. 
W związku z tym nasuwają się pewne 
uwagi w sprawie środków, jakie nie- , 
zwłocznie winny być podjęte, by nie do­
puścić do zaprzepaszczenia wielkich nie­
wątpliwie osiągnięć i doprowadzić do rze­
czywistej, powszechnej likwidacji analfa­
betyzmu oraz zapoczątkować udział 
wszystkich ludzi pracujących przynaj- : 
mniej w wieku do lat 55 w zakresie uzu­
pełnienia wykształcenia do siedmiu klas 
szkoły podstawowej i świadomego korzy­
stania z książki i gazety. I tak:

1. Przy pomocy wszystkich środków 
propagandowych należy przypomnieć 
i uświadomić całemu społeczeństwu, że 
zadania likwidacji analfabetyzmu i zapo­
biegania mu nie zostały w pełni wykona­
ne, i że ustawa z 7.IV.1949 roku w zakre­
sie społecznego obowiązku uczenia się do­
rosłych i nauczania ich utrzymuje się na- [ 
dal w mocy.

aktualne

2. Wszystkie prezydia rad narodowych 
przez swe komisje oświaty winny zbadać 
faktyczny stan wykonania ustaw z dnia 
7.IV.1949 roku i 15.11.1952 roku i włączyć 
wynikające stąd wnioski do długofalowej 
pracy.

3. Masowe organizacje społeczne, szcze­
gólnie zaś CRZZ. ZSCH i LK winny 
sprawdzić stan podjętych zobowiązań za- ■ 
wartych w podpisanej odezwie z 14.11.1952 
roku. ZMS i ZMW, jako spadkobier­
cy ZMP, winny się uważać za zobo­
wiązane do wypełniania tych zadań w 
mieście i na wsi w zakresie walki o po- ; 
ziom oświaty powszechnej.

4. Należy upowszechnić trzy historyczne 
już dzisiaj dokumenty: odezwę Pełnomoc­
nika Rządu, Ministra Oświaty i zarządów 
głównych czterech organizacji społecznych 
z 14.11.1952 roku, ustawę z 15.11.1952 roku 
i zmienioną ustawę z 7.IV.1949 roku i u- 
czynić je podstawą przy ocenie stanu wy­
konania zadań i planowaniu, dalszej kul­
turalno-oświatowej pracy wśród doro­
słych.

5. Na posiedzeniach rad narodowych 
i masowych organizacji. społecznych 
wznowić dobry zwyczaj z okresu prowa­
dzenia masowej walki z analfabetyzmem 
odbywania dorocznych publicznych ocen 
w zakresie osiągnięć i błędów (tradycyjne 
już w Polsce Ludowej Dni Oświaty Książ­
ki i Prasy są najlepszą po temu sposob­
nością).

6. Upowszechniać dążenia niektórych 
rad zakładowych (jak np. w Nowej Hu­
cie), by zobowiązywano swych członków 
do pracy nad sobą i ukończenia siedmiu 
klas szkoły podstawowej w określonym 
czasie.

7. Popierać dążenia Komisji Oświaty 
i Kultury Sejrmi do uchwalenia ustawy 
o obowiązkowym dokształcaniu się doro­
słych do lat 35 I. obowiązkowej nauce 
młodocianych do lat 18, _ i

। 8. W dalszym ciągu egzekwować zapo-
; czątkowany w okresie walki z analfabe­

tyzmem zwyczaj sprawdzania (w razie 
wątpliwości) umiejętności czytania i pisa­
nia nowoprzyjmowanych do zakładów 
pracy.

9. Przeprowadzić w miarę możliwości 
uzależnienie siatki płac od posiadania pod­
stawowego wykształcenia wśród pracowni­
ków techniczno-fizycznych. Dla tej kate­
gorii ludzi od lat 35 uznać jako minimum 
konieczność posiadania świadectwa ukoń­
czenia początkowego nauczania (dotych­
czasowi absolwenci nauki początkowej).

10. Przy każdej społecznie uzasadnionej 
czynności: przyjmowania do pracy,wysta­
wiania zaświadczeń, poboru do wojska, 
zawierania związku małżeńskiego, poda­
nia o zezwolenie na prowadzenie zakładu 
pracy, o ulgi podatkowe itp. wymagać 
przedstawienia odpowiedniego świade­
ctwa, względnie sprawdzać umiejętność 
czytania i pisania. Spostrzeżenia nega­
tywne kierować do odpowiednich prezy­
diów rad narodowych i zakładowych.

11. We wszystkich zakładach kształcenia 
nauczycieli wprowadzić do programu 
nauk pedagogicznych dział o ustawach 
i ich realizacji w zakresie walki o po­
wszechną oświatę ludzi pracujących w 
Polsce Ludowej.

12. Rozszerzyć i prowadzić na większą 
skalę badania nad wykryciem najlepszych 
dróg zapobiegania powrotnemu analfabe­
tyzmowi i upowszechnienia czytelnictwa.

13. Zagadnienia walki o wyższy poziom 
oświaty i kultury (walka z resztkami 
analfabetyzmu, zapobieganie powrotnemu 
analfabetyzmowi, rozpowszechnienie prze­
konania o obowiązku ukończenia siedmiu 
klas szkoły podstawowej przez ludzi pra­
cujących do 35 roku życia, czytelnictwo) 
winny wejść na stale do programu prac 
zainteresowanych resortów rad narodo­
wych i organizacji społecznych.

14. W dalszym ciągu przestrzegać, by i 
nauczyciel był odciążony od różnych do- i 
datkowych niepedagogicznych czynności i 
i stworzyć pełne warunki, by mógł pro- I

wadzić pracę kulturalno-oświatową w ra­
mach swych godzin etatowych.

15. 1 W nawiązaniu do uchwały Prezy­
dium Rządu z grudnia 1955 roku w spra­
wie pracy kulturalno-oświatowej wśród 
najszerszych mas pracowniczych systema­
tycznie dążyć do obsadzania placówek 
kulturalno-oświatowych pracownikami- 
działaczami o najwyższych kwalifikacjach.

16. W celu zapewnienia stałego napływu 
najwyżej kwalifikowanych kadr do pracy 
kulturalno-oświatowej dążyć do rozsze­
rzenia możliwości studiów dla tej katego­
rii pracowników na poziomie najwyż­
szym.

17. Sprawy oświaty i kultury winny 
wchodzić do porządku dziennego wszel­
kich ogólnokrajowych narad o charakte­
rze społeczno-politycznym i ekonomicz­
nym.

* * *

Takie oto nasuwają się wnioski i postu­
laty. Dyktowała je troska o zabezpiecze­
nie tego niemałego dorobku, jakim była 
likwidacja analfabetyzmu, jako zjawiska 
masowego, i myśl o tym, by konsekwen­
tnie dążyć do upowszechnienia oświaty.

Nie wydaje się, by wnioski te prowa­
dziły do obarczania nową dodatkową pra­
cą naszych instytucji odpowiedzialnych za 
prawidłowy rozwój i upowszechnienie 
oświaty. Nie ma też potrzeby powoływa­
nia jakichś nowych komisji czy podko­
misji, by zagadnienie praktycznie rozwią­
zać. Instytucje i placówki są. Idzie tylko 
o to, by rzeczywiście wykonywały swe 
zadania statutowe. Idzie wreszcie o to. by 
pracując na długą metę nie zapominały 
o zobowiązaniach dnia wczorajszego.

Godzi się pod koniec niniejszych rozwa­
żań przypomnieć, że pełne wykonanie 
siedmioletniego planu zbiegnie się z uro­
czystym dniem w życiu naszego narodu — 
Tysiącleciem naszej państwowości i naszej 
kultury. Już dziś przygotowujemy się, by 
czynem uczcić ten niecodzienny jubileusz. 
Chyba nie trzeba podkreślać, jak wielkie 
znaczenie będzie miał fakt, gdy Tysiącle­
cie będą czcić wszyscy obywatele Polski 
Ludowej, wśród których już nie będzie 
ani jednego analfabety. By tak się stało, 
trzeba rzecz przemyśleć, sięgnąć do nie­
dawnej tradycji pięknych przykładów 
walki z ciemnotą i po prostu rzecz po­
rządnie wykonać. W każdej wsi i w każ­
dym zakładzie pracy.
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„Nasza Księgarnia" na nowym etapie
»o-LETNIE istnienie wy- 
00 dawnie twa to szmat cza- 
,u. W okresie tym przecho­
dziło ono różne koleje, różny 
był jego profil, różne założenia 
organizacyjne. Najogólniej bio- 
rąc wyróżnić tutaj można na­
stępujące etapy.

W r. 1921 grupa działaczy 
Związku Polskiego Nauczyciel­
stwa Szkół Powszechnych poło­
żyła podwaliny pod instytucję. 
Miała ona charakter spółki ak­
cyjnej. „Nasza Ksiągarnia" roz­
poczęła wydawać książki dla 
nauczycieli, potem zaś posze­
rzyła swą działalność o podręcz­
niki i książki dla dzieci i mło­
dzieży. W okresie okupacji wy­
dawnictwo dbało o podsycanie 
tajnego nauczania dostarczając 
potajemnie przygotowanych po­
dręczników. W r. 1945 „Nasza 
Ksiągarnia1* wznowiła swą 
działalność początkowo jako 
spółdzielnia, od roku zaś 1953 
jako wydawnictwo państwowe 
z ograniczeniem do książek i 
czasopism dla dzieci i mło­
dzieży.

Wydarzenia z końca 1956 ro­
ku stworzyły także i dla wy­
dawnictwa podstawy nowego, 
kształtującego się właśnie, eta­
pu, akcent zaś, jaki w r. 1958 
położyła partia na rolę próbie- 
matyki kulturalnej i oświaty 
stawia pracę „Naszej Księgar­
ni' w świetle zadań i oczeki­
wań szczególnie bliskich nau­
czycielskiemu sercu. Są już za 
nami pierwsze posunięcia orga­
nizacyjne: uznanie roli Związ­
ku JN auczycielst.wa Polsk.ego 
w wpływaniu na organizacyjny 
1 tematyczny kształt wydaw­
nictwa, za nami są robocze 
synchronizacje planu wydaw­
niczego oraz powołanie Rady 
Programowej, w której skład 
wchodzi wielu czołowych człon­
ków ZNP. Przed nami zadanie 
zasadnicze: wzbogacenie arse­
nału środków, przy których po­
mocy nauczyciel na swym wy­
suniętym posterunku walczy 
wytrwale 1 z poświęceniem nie 
tylko o wiedzę swych ^uczniów, 
ale o postęp społeczny wielu 
zacofanych jeszcze miast i wsi.

Modelowanie nowego profilu 
wydawniczego „Naszej Księ­
garni" dokonywa się według 
następujących zasad:

@ należy zachować wielo­
letni, uzyskany w Polsce Lu­
dowej, dorobek wydawnictwa, 
jako czołowego edytora ksią­
żek dziecięcych i młodzieżo­
wych;

@ należy rozwinąć dział ksią­
żek pedagogicznych obejmują­
cy obok serii publikacji uży­
tkowych (zabiegi wychowawcze 
i metodyczne) podstawowe ksią­
żka informacyjne i syntetyzu­
jące jak leksykon pedagogicz­
ny, encyklopedie wychowania, 
kalendarz nauczycielski, mono­
grafie pedagogiczne, nowocze­
sne podręczniki itp.;

O uruchomić czasopisma pe­
dagogiczne i rozważyć obudo­
wanie ich biblioteczkami tema­
tycznymi uzupełniającymi bo­
lesne często luki (np. w dzie­
dzinie psychologii);

@ w sposób poprawny nau­
kowo zorganizować badanie 
czytelnictwa wsparte o trzy 
podstawowe filary: katedry 
uniwersyteckie, aktyw tereno­
wy Związku Nauczycielstwa 
Polskiego i bibliotekarstwa oraz 
o instytucję wydawniczą:

® trzeba wreszcie w ten 
sposób zorganizować kontakt 
między wydawnictwem, a od­
biorcami jego książek, zarów­
no dziecięcych jak i pedago­
gicznych. aby nauczyciel i o- 
światowiec mogli dostać sta­
rannie wydaną i tnożliwie ta­
nią książkę, ewentualnie dosła- 
ną do domu, być może — w 
kontakcie ze spółdzielniami 
szkolnymi.

Przy realizowaniu tych zadań 
wydawnictwo powinno spełnić 
swój podstawowy obowiązek w 
stosunku do nauczycieli: przy­
czynić się do pobudzenia twór­
czych aspiracji kolegów, po­
móc w restytuowaniu nasilone­
go kiedyś ruchu badawczego, 
któremu przecież tyle zawdzię­
cza polski regionalizm i polska 
pedagogika.

W trakcie realizacji zamie­
rzeń „Naszej Księgarni" uszli­
śmy w ciągu pół roku spory 
kawał drogi. Wiele inicjatyw 
jest już w realizacji, wiele za­
dań zaczyna się konkretyzo­
wać. Proces ten wpływa na we­

wnętrzny układ wydawnictwa 
oraz na jego zamierzenia edy­
torskie.

Obecny układ tematyczny wy­
dawnictwa przedstawia się na­
stępująco:

a) książki dla dzieci 1 młodzieży 
(w zasadzie do lat 16) obejmujące 
klasykę, twórczość współczesną, 
tłumaczenia dzieł obcych oraz li­
teraturę popularnonaukową;

b) czasopisma dla dzieci 1 mło­
dzieży: „Miś" (wiek przedszkolny), 
„Świerszczyk" <7—8 lat) „Płomy­
czek" (lat 9—121, „Płomyk" (13—15), 
„Młody Technik" (14—16);

c) książki pedagogiczne z uwzględ­
nieniem pedagogiki, metodyki, psy­
chologii, historii szkolnictwa, z 
podkreśleniem dzieł o charakterze 
informacyjnym, zbiorczym (leksy­
kon, encyklopedia, kalendarz,; w 
tym dziale organizowanie serii wy­
dawniczych (w rodzaju „Biblioteka 
Nauczyciela", „Biblioteka Pedago­
giczna Nauczyciela");

d> czasopisma pedagogiczne: 
„Ruch Pedagog.czny", „Psycholo­
gia wychowawcza", „Biuletyn Kon­
ferencji Rejonowych", „Przegląd 
His oryczno-Oswiaiowy”, „sz.<o.a 
Zawodowa*'.

W związku z tym wydawnic­
two, kontynuując pracę nad 
książkami i czasopismami dla 
dzieci i młodzieży, przygotowu­
je koncepcję wydawnictw peda­
gogicznych „Naszej Księgarni". 
Wydawnictwa te powinny, oczy­
wiście, uzupełniać a nie dublo­
wać prace prowadzone z powo­
dzeniem przez. PZWS, Ossoli­
neum itp. U podstaw koncepcji 
wydawnictw pedagogicznych 
„Naszej Księgarni" leży przede 
wszystkim zaspokojenie tych 
potrzeb, które są w życiu szkoły 
najbardziej widoczne oraz po­
czynienie tych zabiegów organi­
zacyjnych, które pozwolą na 
skuteczne i wygodne obsłużenie 
nauczyciela.

Chodzi tu w pierwszym rzę­
dzie o pogłębienie i utrwalenie 
ogólno-pedagogicznej wiedzy 
nauczyciela. Celowi temu mają 
Służyć z.warte serie wydawnicze 
w postaci „Biblioteki nauczycie­
la” i „Pedagogicznej biblioteki 
nauczyciela”, ponadto „Leksy­
kon nauk pedagogicznych" i du­
że zamierzenie — „Encyklopedia 
wychowania" (ok. 20 tomików 
tematycznie jednorodnych uzu­
pełnionych indeksem).

Wydawnictwo chciałoby także 
inicjować biblioteczki czasopism 
pedagogicznych np. („Psycholo­
gia Wychowawcza", „Ruch Pe- 
dagogiczny"), sądzi bowiem, że 
taka obudowa tematyczna wy­
tkniętej przez czasopisma linii : 
wpłynie korzystnie na pogłębię- > 
nie kształcącego kontaktu cza-: 
sopisma z odbiorcą.

Wydawnictwo sądzi, że pilną 
potrzebą jest dostarczenie na­
uczycielom książek poruszaj ą- 
cych problem wychowania 
zwłaszcza od strony twórczych 
i aktualnych doświadczeń szko­
ły polskiej. Obok bowiem celu 
wychowania istnieje jeszcze 
umiejętność dojścia do tego ce­
lu, istnieje metodologia zabie­
gów wychowawczych. W tej 
dziedzinie mamy poważne luki 
i trzeba je uzupełnić. Uzupeł­
nienie to może być np. uzyska­
ne przez sięgnięcie do historii 
postępowego ruchu nauczyciel­
skiego, przez przypomnienie 
sylwetek pedagogów i ich do­
świadczeń, przez zbieranie 
aktualnych prób rozwiązań. 
Dlatego to m. in. „Nasza Księ­
garnia" zainicjowała ostatnio 
konkurs ,pod hasłem „Piękno i 
trud nauczycielskiej pracy" oraz 
występuje jako współorganiza­
tor konkursu na opis kultural­
no-oświatowej pracy nauczycie- 
la-społecznika.

Ponieważ najlepsza nawet 
książka jest społecznie martwa, 
jeśli nie trafi do rąk odbiorcy 
— troską wydawnictwa jest to, 
aby stworzyć warunki, iżby 
książka dotarła do wysuniętych 
placówek oświatowych — przede 

: wszystkim do nauczycieli mia­
steczek i wsi. Celowi temu, poza 
nisko skalkulowaną ceną książ­
ki, mają służyć przedpłaty na 
serie, dystrybucja przez spół­
dzielnie szkolne itp. Oparcie o 
Związek Nauczycielstwa Pol­
skiego powinno walnie przysłu­
żyć się tej sprawie.

Wydawnictwo postawiło już 
pierwsze kroki w ty(p kierunku. 
Oto ich krótki rejestr:

■ wprowadzono do planu wy­
dawniczego książek „1959” pięć ty­
tułów pedagogicznych na ”0 arku­
szy wyd. i 60.000 nakładu; jedna z 
tych książek już się ukazała;

fg opracowano problemowy pian 
perspektywiczny uszczegółowiony w 
konkretnych zamierzeniach, jakimi 
m. in. są: „Leksykon nauk peda­
gogicznych”. „Encyklopedia wycho­
wania”. „Kalendarz nauczycielski”, 
„Biblioteka pedagogiczna nauczycie­
la" itp.. projekt „Biblioteki nauczy­

ciela” jako imprezy mlędzywydaw- 
nlczej, w której „NK” wystąpi ja­
ko organizator;

B przejęto czatopismo „Szkoła 
Zawodowa” oraz (na zlecenie) „Biu­
letyn Konferencji Rejonowych”;

Ił uruchomiono w oparciu e Wy­
dział Pedagog. ZNP „Pedagogikę 
Wychowawczą”; dwa inne czasopis­
ma, „Ruch Pedagogiczny” oraz 
„Przegląd Historyczno-Oświatowy” 
są w końcowym stadium organiza­
cji.

Dnia 23 marca br. odbyło się 
inauguracyjne zebranie Rady 
Programowej powołanej na 
wniosek Zarządu Głównego ZNP 
przez ministra Kultury i Sztuki. 
Rada przedyskutowała nową 
koncepcję wydawnictwa przed­
stawioną przez dyrektora, doko­
nała Wyboru swego prezydium 
oraz ustaliła problemy, których 
realizację uważa za szczególnie 
ważną. Do prezydium weszli 
kol. kol. T. Wojeński, S. Kwiat­
kowski, K. Maj, T. Parnowski. 
K. Rusinek, W. Wojtyński, 
Tułodziecki.

Wśród problemów wysunię­
tych w dyskusji zasługuje na 
uwagę postulat jak największej 
aktywizacji wydawnictwa w 
kierunku publikacji pedagogicz­
nych łącznie z podręcznikami, 
zachowanie oraz rozwijanie do­
robku wydawnictwa w dziedzi­
nie książek i czasopism dziecię­
cych i młodzieżowych, wnioski o 
uruchomienie badań nad czytel­
nictwem, o wznowienie „Ilu­
stracji szkolnej" itp.

Powołane Komisje Rady będą 
współpracowały z wydawnic­
twem nad ustaleniem planu wy­
dawniczego „1960“ oraz planów 
perspektywicznych.

★
Tak oto kształtuje się praca 

„Naszej Księgami" na nowym
jej etapie. Ambicją wydawnic­
twa jest to, aby — kontynuując 
wieloletnią swą służbę dla 
dziecka polskiego i polskiego 
nauczyciela — stało się szcze­
gólnie pożyteczne w okre­
sie wyjątkowego nasilenia 
roli oświaty i upowszechnie­
nia kultury. Wydawnictwo 
pragnie objąć swym działa­
niem nie tylko wieloraką 
pracę edytorską w dziedzinie 
książek i czasopism. Pragnie 
ono być nadal ważnym ośrod­
kiem wychowania estetycznego 
dostarczając młodym czytelni­
kom możliwości delektowania 
się dobrymi i różnorodnymi 
rozwiązaniami plastycznymi.

Pragniemy wreszcie swą akcję 
wychowawczą prowadzić sku­
tecznie a więc w kontakcie z 
odbiorcą, stosować postawę ba­
dawczą i z badań wysuwać 
wnioski dla swej dalszej pracy. 
Dlatego właśnie wydawnictwo, 
obejmując tak wielostronne ce­
le, postuluje powrót do dawnej 
.swej, nazwy: „Instytut Wydaw­
niczy „Nasza Księgarnia".

T. PARNOWSKI

Dni lasu i zadrzewienia kraju
Z^STATNIA sobota kwietnia l 

(25 bm) byłą punktem kul- ' 
minacyjnym wiosennego okre- j 
su akcji „Dni lasu i zadrzewie­
nia kraju”. W dniu tym mło­
dzież wielu szkól wzięła udział 
w sadzeniu drzewek przy szko­
łach lub w ich pobliżu. Drzew­
ka dostarczyły na zamówienie 
szkół terenowe jednostki la­
sów państwowych.

Tegoroczna akcja zadrzewia­
nia prowadzona na terenie 
szkół przez Ministerstwo Oświa­
ty i Ligę Ochrony Przyrody 
miała na celu spopularyzowa­
nie wśród nauczycielstwa i 
młodzieży konieczności roz­
toczenia troskliwej opieki 
nad dawnymi i nowoza- 
łożonymi terenami zadrze­
wionymi. Opieka ta jest niez­
będna, gdyż znaczna część a 
często i większość (do 80 proc.) 
zasadzonych drzewek ulega co­
rocznie zniszczeniu. Obie in­
stytucje apelują również do 
młodzieży o opiekowanie się 
stanem wysokiej zieleni — drze­
wami zabytkowymi, parkami 
podmiejskimi itp.

Możemy już zanotować przy­
kłady dobrej inicjatywy w tym 
kierunku ze strony nauczyciel­
stwa i młodzieży — np. warsza­
wska szkoła im. Kołłątaja na 
Ochocie zwróciła się do mło­
dzieży wszystkich szkół stolicy, 
by opiekowała się zielenią swe­
go miasta.

Uświadomienie wszystkich o 
znaczeniu drzew w gospodarce

kraju jest tym bardziej zrozu­
miałe, jeśli weźmiemy pod u- 
wagę, iż już w przyszłym roku 
rozpocznie się wielka pięciolet­
nia akcja mająca na celu posa­
dzenie (czyn Tysiąclecia) ns 
gruntach nieleśnych a więc 
przy drogach, sadach, zakła­
dach pracy, placach, nad brze­
gami rzek i jezior 100 min. 
drzew i 60 min. krzewów.

Młodzież docenia wartość 
emocjonalną i gospodarczą na­
szego. przetrzebionego przez o-

Tak bez opieki marnieje niszczony 
przez posuchę i szkodniki podkar­

packi las.

im

kupanta, drzewostanu. Wie 
również, że drzewa przyczynia­
ją cenne dewizy naszej gospo­
darce. Oto pod auspicjami Ligi 

j Ochrony Przyrody młodzież 
szkolna i harcerstwo Opola ze­
brało 55 ton różnych nasion, w 

16 ton kasztanów na ek­
sport do Austrii i jako karmę 
dla zwierzyny łownej oraz 34 
tony żołędzi dla potrzeb admi­
nistracji lasów państwowych. 
Dzięki bliższej współpracy z 
Zarządem Lasów Państwowych 
w Opolu uzyskano odpowiedni 
kredyt na: premiowanie wyróż­
nionych zbieraczy nasion, roz­
toczenie opieki nad 5 szkółkami 
topolowymi i posadzenie na te­
renie województwa około 103 
tys. drzewek.

W tej ze wszech miar godnej 
ooparcia akcji ozdabiania zie­
lenią naszych miast, osiedli i 
wsi nie zapomniano o szkole. 
Budującym przykładem tej pa­
mięci jest piękna postawa 
Związku Zawodowego Praco­
wników Leśnych i Przemysłu 
Drzewnego, którzy żasadziii ns 
terenie przyszkolnym szkoły na 
Bielanach W Warszawie kilka­
dziesiąt drzew liściastych i i- 
glastych oraz założyli sad. Po­
dobnie wyrazem dużej troski o 
szkołę są również decyzje pra­
cujących w całym kraju ekip o- 
chotników sadzących drzewa: 
ekinv te przeznaczają dzienny 
zarobek z „zielonych niedziel” 
na budowę szkół Tysiąclecia.

(w. m.)

Nauczanie praktyczne 
w szkołach zawodowych

Q ZYBKI rozwój techniki, po- 
prawa warunków bytu sze­

rokich mas społeczeństwa sta­
wia przed szkolnictwem zawo­
dowym ciągle nowe zadania. 
Szkolnictwu temu nie wolno 
stanąć na martwym punkcie i 
poprzestać na wypracowanych 
już metodach nauczania. Prze­
mysł i rzemiosło wymagają co­
raz lepszych fachowców, któ­
rych dobre przygotowanie uza­
leżnione jest od poziomu nau­
czania w szkołach zawodowycn. 
Obserwacja życia wykazała, że 
na ogół utarła się opinia, iż fa­
chowiec wyszkolony w szkole 
zawodowej nie dorównuje pra­
cownikowi wykształconemu w 
warsztacie rzemieślniczym pod 
względem sprawności manual­
nych.

Toteż zakłady pracy, a szcze­
gólnie punkty usługowe, przyj­
mowały pracowników przygoto­
wanych w szkole niechętnie lub

Stąd

; ? rezerwą. Stąd zdarzały się 
' wypadki, że po ukończeniu 
szkoły zawodowej absolwenci 
nie zawsze otrzymywali pracę 
w swoim zawodzie i zmieniali 
zupełnie rodzaj pracy.

Bezspornym jest fakt, że 
i absolwenci szkół zawodowych, 
mają duży zasób wyniesionych 
ze szkół wiadomości teoretycz­
nych, praktycznie jednak, mimo 
dużych wysiłków ze strony 
szkół, nie dorównują wykwali­
fikowanym pracownikom rze­
mieślniczym.

W związku z tym zespół pe­
dagogiczny naszej ązkoiy nie­
jednokrotnie zastanawiał się 
nad. ulepszeniem metod naucza­
nia w śensić wypuszczenia ze 
szkoły absolwenta o pełnych 
sprawnościach manualnych, 
zdolnego do wykonywania prac 
pierwszorzędnej jakości i w od­
powiedniej normie czasowej.

powstał
wniosek o reorganizację nauczania praktycznego 

w Technikach i Zasadniczych Szkołach Zawodowych

A co będzie z młodzieżą w plerezach?
„Na rogu Limanowskiego i 

Hipotecznej” — tak się rozpo­
czyna artykuł pt. „Uciekinierzy” 
Brysza w „Dzienniku Łódzkim”. 
Być może, iż zainteresowania 
Brysza młodzieżą z rogu Lima­
nowskiego i Hipotecznej płyną 
stąd, iż sam był krótko wycho­
wawcą. I może dlatego zauwa­
żył, ae tym chłopcom w wieku 
14 — 18 iat dzieje się krzywdą. 
Są to uciekinierzy od życia spo­
łecznego, dezerterzy ze spo­
łeczeństwa zorganizowanego 
według ustalonych norm praw­
nych. Są niczyi, nikt się nimi 
nie opiekuje, nikt o nich nie 
dba, chodzą samopas. Wałęsa­
ją się po ulicy albo cały dzień, 
albo wieczorami, gdyż część z 
nich rano pracuje przeważnie 
jako gońcy w zakładach prze­
mysłowych lub handlowych. Za­
czepiają dziewczęta w’ wieku 
szkolnym, młode robotnice 
wracające ze zmiany. Wszczy­
nają bójki uliczne, podczas 
których nawet dorośli obrywa­
ją od nich kastetem lub nożem. 
Każdy z nich osobno nie przed­
stawia niebezpieczeństwa, w 
zetknięciu z dorosłymi umie

Dowcipny krok na drodze 
politechnizacji wychowania

i o
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TRADYCJE politechnizacji wy­
chowania w Polsce sięgają cza­

sów przedwojennych, gdy z inicja­
tywy znp zaczai wychodź ć dw u­
tygodnik pt. „Miody Zawodowiec", 
zaspokajający zainteresowania mło­
dzieży szkół ogónoksztalcącyeh i u- 
latwiający jej wybór właściwego 
zawodu. Po wojnie pismo to rów­
nież wznowiło swoją pożyteczną 
działalność, ale w r. 1959 zostało 
przemianowane na „Młody Tech­
nik" w związku z wprowadzeniem 
nowej nomenklatury pedagogicznej 
(„politechnizacja", więc „technik" 
a nie „zawodowiec").

Po paru latach „Młody Technik" 
z dwutygodnika przekształcił się w 
miesięcznik, osiągając nakład 69 
tysięcy egzemplarzy i ciesząc się

dużą popularnością wśród młodzie­
ży i nauczycieli wszelkich typów 
szkol, od podstawowej do akade­
mickiej. Ale to poczytne p'sińo mia­
ło jedną niewygodną cechę, utrud­
niającą jego przechowanie i kon­
serwację. a mianowicie: zbyt dttźy 
format (A-4). Ze względu na trwała 
wartość wielu artykułów — był to 
mankament bardzo poważny.

Toteż pod wpływem listów czy­
telników Redakcja pokonała trud­
ności techniczno-finansowe i od no­
wego roku zaczęła wydawać „Mło­
dego Technika" w formacie zmniej­
szonym o połowę (A-3), ale ża te 
w Objętości podwójnej. Dzięki tej 
reformie czasopismo stało się bar­
dzo wygodne dla uczniów, jak to 
się mówi; „portatywne" i „dyspo- 
zytywne". Mieści się wygodnie w 
każdym tornistrze i można je bez 
szelestu otwierać nawet pod ławka 
w czasie lekcji... Dzięki temu „MIo- 
dy Technik" będzie skutecznie wy­
pierał ze »koly „comicsy" i „kry­
minały" — co ma znaczenie pedago­
giczno nie mniejsze od wychowania 
politechnicznego.

Zespół redakcyjny wykazał na 
tym konkretnym przykładzie, że 
skuteczne działanie pedagogiczne 
nie polega ną pobożnym prawieniu 
kazań i morałów — lecz na wybi­
janiu klina klinem. Brawo: Tak 
przystało na techników: skoro po­
lować — to dwa zające ubijać Jed­
nym strzałem. Aby jednak to 
„podławkowe" zadanie mógł „Mło­
dy Technik" spełniać bez trudności 
dla czytelników przy niedostatedż- 
nym Oświetleniu — należy stosować 
większy krój czcionek drukarskich, 
co ma duże Znaczenie higieniczne. 
W przeciwnym razie zbyt pasjonu­
jąca treść artykułów tego czasopi­
sma może spowodować masowe za­
burzenia wzroku młodzieży szkol­
nej.

Dr S. ALGI

Sieć szkół, w których 

przeprowadza się badania 

o funkcji społecznej liceum 

ogólnokształcącego 
(Do artykułu na str. 1)

Badania są prowadzone w następujących 
miastach:

woj. szczecińskie: m. Szczecin,
woj. koszalińskie: Słupsk, Sławno, Koszalin, 

Białogard, Połczyn, Szczecinek, Człuchów, 
Wałcz, Złotów, 

woj. gdańskie: Gdańsk, Sopot, Gdynia-Orło 
Wo,

woj. bydgoskie: Swiecie, Chełmno. Toruń, 
woj. poznańskie: Kalisz. Ostrów Wlkp.. 
woj. zielonogórskie: Świebodzin, Sulechów, 

Zielona Góra, Wschowa, Głogów, 
woj. wrocławskie: Oleśnica, Jelenia Góra, 

Cieplice. Kowary. Karpacz, 
woj. opolskie: Kluczbork, Głubczyce, Za­

wadzkie. Racibórz,
woj. katowickie: Tarnowskie Góry, Bielsko 

Biała, Gliwice. Zabrze, Chorzów. Sosnowiec, 
Wodzisław. Rydułtowy.

woj. łódzkie: Łęczyca. Zduny. Ozorków. Ło­
wicz. Zgierz, Łódź, Skierniewice, Głowno, 
Biotrków Trybunalski.

woj. kieleckie: Przedbórz. Kozieniće, Koń­
skie. Kielce. Łopuszna. Wodzisław. Busko, Dzia­
łoszyce, Kazimierza Wielka, 

woj. krakowskie: Żywiec, 
woj. rzeszowskie: Łańcut. Przemyśl. Sanok, 
Woj. lubelskie: Biała Podlaska, Włodawa, 

Kraśnik Fabryczny, Kraśnik,
woj. warszawskie: Ostrołęka. Sokołów" Pod­

laski, Sulejówek. Warszawa. Pruszków, Gro­
dzisk. Mszczonów.

. woj. białostockie: Białystok, Goniądz. Staro- 
sielce,

woj. olsztyńskie: Mrągowo, Olsztyn, Bisku­
piec. Kidżic-a.

Legenda zamieszczona przy mapce wskazuje 
liczbę szkół objętych badaniami w danej miej­
scowości.
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się zachować, zna się na for­
mach towarzyskich, ale w gro­
madzie są niebezpieczni.

Na rogu Limanowskiego i 
Hipotecznej znajduje się szko­
ła podstawowa dla pracujących. 
Dezerterzy z rogu Limanowskie­
go i Hipotecznej wybrali sobie 
jako swoją domenę lokal tej 
szkoły. Przychodzą do kancela­
rii i proszą, by im pozwolić 
uczęszczać do szkoły, do klasy 
VII, Do chcą sobie powtórzyć 
kurs. Inni, również absolwenci, 
proszą, by ich zapisać do kl. VI, 
„bo tam są ładniejsze dziew­
czynki niż w klasie VII". 
Wskazywaliśmy im adresy 
szkół, gdzie mogą uczyć się 
dalej. Nie, oni tu chcą się 
uczyć. Przywiązani są ao ro­
gu Limanowskiego i Hipotecz­
nej. Nauczyciele początkowo 
zgodzili się ha hospitantow, ale 
tylko początkowo. Przekonali 
się bowiem rychło, że młodzień­
cy w plerezach przychodzą nie 
dla r.ąuki, ale by pofljrtować z 
dziewczynkami. Chcą zabić 
czas, mają go za dużo, nie wie­
dzą, co z nim zrobić. Czasem 
przychodzą do szkoły pijani, ro­
bią awantury, zaczepiają uczen­
nice, a nawet nauczycieli. Tyl­
ko duże opanowanie, zimna 
krew, cierpliwość nauczycieli 
likwiduje awanturę, jaka mo­
głaby wyniknąć przy zapalnych 
charakterach młodzieńców w 

1 plerezach. Czasem przynoszą 
na teren szkoły wino lub wód­
kę, piją wraz z uczniami na 
podwórzu szkolnym, w ustępie, 
w korytarzu i sieją zgorszenie.

W całej Polsce toczj- się bar­
dzo ożywiona dyskusja nad 
upowszechnieniem kultury, bio- 
rą w niej udział przedstawiciele 
Partii i Rządu. Kultura nabie­
ra wprawdzie rumieńców, ale 
w wielu wypadkach tylko na 
górze, szczeblu centralnym i 
wojewódzkim. Tu się dyskutuje, 
jakim powinien być dom kul­
tury, jakie mają być jego urzą­
dzenia, ile to musi kosztować. 
Tymczasem dla młodzieży z ul. 
Limanowskiego nie potrzeba ani 
pałacu kultury, ani nawet domu 
kultury z dywanami, instrumen­
tami muzycznymi, fortepianem. 
Tu wystarczy, by Wydział Kul­
tury zajął się tą młodzieżą, by 
powstała świetlica z wyraź­
nym celem, właśnie dla nich. 
A może świetlica nie wystarczy? 
Może należałoby spróbować zor­
ganizować w drodze ekspery­
mentu klasę ósmą, w której 
oprócz przedmiotów ogólno­
kształcących uczono by kalku­
lacji, prostej księgowości, ma­
szynopisania, kroju i szycia, go­
towania itp.

Między innymi również i ty­
mi problemami zajmowała się 
konferencja rejonowa ZNP, 
która odbyła się w budynku 
szkoły przy zbiegu Limanow­
skiego i Hipotecznej dnia 17 
lutego br. Jako podstawa do 
dyskusji posłużył referat pt. 
„Zagadnienia dyscypliny szkol­
nej i społecznej", wygłoszony 
przez kol. Koplewicz.

Przez wychowanie ucznia 
kształtuje szkoła przyszłe spo­
łeczeństwo. „Takie będą Rzecz­
pospolite, jakie ich synów cho­
wanie" — powiedział Staszic. 
Wielką zwłaszcza wagę należy 
przywiązywać do wychowania 
młodzieży przerośniętej, która 
znalazła się w szkole dla pra­
cujących, jako relikt szkół pod­
stawowych dziennych. Jest to 
bowiem element najgorszy, 
z którym szkoła podstawowa 
dzienna nie mogła sobie dać

wadzenia. I trzeba zgodzić się 
z faktem, że szkoła dla pracu­
jących w tym układzie jept 
szkołą specjalną. Do niej bo­
wiem uczęszczają wypędki ze 
szkół dziennych: najgorsi ucz­
niowie, trudni do wychowania, 
plus uczniowie przysłani przez 
dzienne szkoły specjalne. Cię­
żar więc gatunkowy wychowa­
nia młodzieży w wieku lat 14 — 
18 spoczywa obecnie na szko­
łach dla pracujących.

A jakie sankcje ma nauczy­
ciel przy wychowaniu młodzie­
ży w szkole dla pracuj ących? 
Żadnych, bo nawet gdy uczeń 
przestanie uczęszczać do szkoły, 
nie ma siły, by go zmusić do 
podjęcia nauki. Pozostaje nau­
czycielowi dobre słowo i na­
grody w postaci pochwał za 
każdy dobry odruch, za postępy 
w nauce i zachowaniu,

W szkole przy zbiegu Lima­
nowskiego i Hipotecznej. W 
szkole dla pracujących, gdzie 
już nie wystarcza pedagogiką 
na codzień („pedagogika dzien­
na" jak nazwali ją nauczyciele 
ną konferencji rejonowej) — 
trzębą sięgnąć do pe4ągogiki 
„wieczornej", opartej ną wza­
jemnym zaufaniu, na uśmiechu, 
na pozytywnej postawie nau­
czyciela, na pozostawieniu o- 
statniego słowa w załatwianiu 
konfliktów życiowych samorzą­
dowi szkolnemu. Czy szkoła 
osiąga w stu procentach wyniki 
w zakresie wychowania i nau­
czania? Nie, bardzo wiele jed­
nak problemów rozwiązuje i ma 
pewne wychowawcze wyniki. 
Czy nie ma dezerterów? — Są. 
Jeden z uczniów wybrał się na 
wędrówkę dookoła Polski, po 
dwu tygodniach wrócił do ro­
dziców i szkoły. Inny podczas 
„rajzy" zawadził o Dom Dziec­
ka w Oliwie, skąd przysłano do 
szkoły dla pracujących po opi­
nię. To w młodszych klasach. 
Ale i w klasach Siódmych ma­
my kwiatki: np. Kazimierz S. 
dostał 2 lata w sądzie dla nie­
letnich za obrabowanie szkoły 
Nr 17 (w sąsiedztwie) przy u- 
dziale chuliganerii z ulicy Li­
manowskiego i Hipotecznej. 
Karę zawieszono mu na prze­
ciąg 4 lat, gdyż szkoła wydalą 
opinię, że Rada Pedagogiczna 
bierze pod specjalną opiekę 
ucznia, który przeżywa szcze­
gólnie trudny okres dojrzewa­
nia.

A co będzie z „młodzieżą W 
plerezach" z ulicy Limanow­
skiego i Hipotecznej? Prof. dr 
Bogdan Suchodolski, przewod­
niczący Komitetu Nauk Peda- 

j gogicznych PAN w artykule pt. 
„Potrzebna decyzja o 9-latce“ — 
zamieszczonym w „Życiu War­
szawy" z dnia l.III br. wypo­
wiedział się za 9-letnią szkołą 
podstawową i argumentuje: 
„Tak czy inaczej Ministerstwo 
Oświaty nie może zrzec się od­
powiedzialności za los młodzie­
ży 14—16 letniej. Gdy nie bę­
dziemy mieć dla tej młodzieży 
szkół, będziemy musiell robić 
kluby lub świetlice (że nie po­
wiem o izbach zatrzymań MO), 
ponieważ młodzież nie będzie 
mogła pozostawać na ulicy." 
Niestety, młodzież już dziś hula 
po ulicy i często jest plagą sw 
jej dzielnicy. Posiadamy nie­
małą armię młodzieży, która 
wyszła ze szkoły dziennej i nie 
ma co ze sobą zrobić. O tej 
młodzieży trzeba pomyśleć, 
trzeba się nią zająć i to od 
zaraz, niezależnie od długo­
falowych planów przebudowy 
szkolnictwa.

’* DAWNA ORGANU WARSZTATÓW SZKOLNYCH
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UZASADNIENIE

Długoletnie doświadczenia 
wskazują, że w stosowanym 
powszechnie systemie naucza­
nia zawodu (tablica nr 1) 
uczeń np. klasy II Zas. Szkoły 
Odzieżowej nie jest w stanie 
wykonać we wrześniu czy paź­
dzierniku, a nawet w później­
szych miesiąeąch sztuki odzieży 
objętej programem (np. jesionki 
czy marynarki męskiej, żakietu) 
w zbliżonym robotnikowi wy­
kwalifikowanemu czasie i ja­
kości.

Żaden, nawet najzdolniejszy 
nauczyciel zawodu ńiś nauczy 
dobrze w 70 godzinach całego 
materiału nauczania przewidu­
jącego wykonanie wyżej wy. 
mienionych sztuk odzieży, bo­
wiem w zakres prac obejmu­
jących takie sztuki wchodzi 
trzyletni materiał nauczania, 
zakończony egzaminem czelad­
niczym.

Nauczanie zawodu bez ćwi­
czeń na wprawę manualną nie 
daje pełnych zadowalających 
wyników. Sztuka wykonana jest 
słabo, posiądą braki i w 
strukcji wymaga dług ego cza­
sokresu wykonania. Stąd duże 
trudność) dla nauczyciela i ucz­
nia —' odsiew.

Otwarcie Technikum na pod­
budowie Zasadniczej Szkoły 
Odzieżowej dało mi możność 
wkroczenia na drogę ekspery­
mentu dla szukania nowych 
metod nauczania zawodu tak w 
Zasadniczej Szkole Odzieżowej 
jak i w Technikum (tablica 
nr 2).

Eksperyment przedstawia się 
następująco: Warsztat kierowa­
ny jest przeż nauczyciela-ml- 
strza, a w łonie swym posiada 
cztery brygady robocze, składa­
jące się z uczniów różnych klas 
Technikum i ZSO.

np. warsztat szkolny odpowiednik punkt usługowy 
t uczniów II kl. ZSO — uczniowie młodsi
2 uczniów ni kl. zso uczniowie starsi
1 uczeń Technikum — czeladnik

rady: albo uczeń nie chciał się 
uczyć, albo był trudny do pro-

TEOFIL WITWIASKI 
Łódź

Ważne dla kandydatów na wyższe uczelnie

Takie cztery brygady stano­
wią grupę produkcyjną kiero­
waną przez nauczyciela zawodu 
— mistrz ą, przy czym ucz­
niowie Zasad. Szkoły Odzieżo­
wej są podporządkowani ucz. 
niom Technikum — czelad­
nikom, którzy przygotowują 
dla nich pracę, odpowiednią ich 
poziomowi, z zachowaniem 
stopniowania trudności, a sami 
wykonują prace najbardziej 
złożone, których uczeń ZSO nie 
jest jeszcze w stanie wykonać 
— słowem wykonują czynności 
mistrzowskie. Przygoto­
wują dokumentację techniczną, 
pomoce naukowe dla uczniów 
ZSO i instruują ich w czasie 
pracy (pokaz).

W tym układzie warsztat ja­
ko pełnowartościowy, zbliżony 
do normalnego zakładu rze­
mieślniczego, jest zdolny do 
pełnego wykonywania zadań 
produkcyjno-szkoieniowych da­
jąc produkcję o wysokiej (I gat.) 
jakości i w czasie dorównują­
cym czasowi ząkładu rzemieśl­
niczego.

Eksperyment niniejszy daje w 
efekcie następujące rezultaty:

1. Doskonale przygotowanego 
czeladnika, posiadającego dużą 
sprawność manualną)' zdolnego 
do wykonywania sztuki pierw­
szorzędnej jakości i w odpo­
wiedniej normie czasowej.

2. Stwarza warunki zakładu 
rzemieślnicze - szkoleniowego, 
związanego z życiem, w którym 
uczeń Technikum znajduje 
praktykę mistrzowską poprzez 
wszystkie jej elementy (krój, 
technologię, rozdzielnictwo pra­
cy podwładnym pracownikoną, 
kompilacje i tworzenie nowych 
modeli w laboratorium). Sło­

wem, mistrzostwo pozwalające 
zaraz po ukończeniu szkoły na 
kierowanie zakładem produk­
cyjnym a nawet szkoleniowo- 
produkcyjnym, bowiem przez 
cały czas nauki w szkole kie­
ruje produkcją i powierzoną 
sobie grupą ludzi. •

3. Tak zorganizowany warsz­
tat daje w wyniku pełnowar­
tościową sztukę odzieży wyko­
naną przez ućznla w ciągu 3Ó— 
40 godz., a więc w połowie cza­
su wyznaczonego programem.

4. Przy tym układzie warsz­
tatu szkoleniowo-produkcyjne- 
go nauczyciele są na etatach 
ZSO i nie pobierają oddzielnie 
wynagrodzenia za kształcenie 
praktyczne klas Technikum, 
bowiem kształcą je w warszta­
tach ZSO i w tych samych go­
dzinach pracy. Nasze Techni­
kum nie wyczerpuje godzin na 
naukę zawodu, lecz tylko na 
nauczanie przedmiotów teore­
tycznych (od 25 do 32 godzin na 
klasij, a więc 1/3 kosztów).

Omówiony wyżej system nau­
czania daje już pozytywne wy­
niki. Zapewnia, oprócz osiąg­
nięć wychowawczych i dydak­
tycznych, duże oszczędności: a) 
sal warsztatowych, b) urządzeń, 
ć) maszyn i narzędzi, d) etatów 
nauczycieli zawodu, e) środków 
obrotowych.

Wydaje mi śię, że podobną 
reorganizacją należałoby objąć 
wszystkie warsztaty szkół typu 
rzemieślniczego. Tak pomyślana 
organizacja nauczania zawodu 
byłaby również doskonałą szko­
łą ćwiczeń dla kształcenia nau­
czycieli zawodu.

ini. JÓZEF OZGA 
Piotrków Trybunalski

W tych dniach na półkach księ­
garskich ukazał się (nakładem PWN) 
skrypt Krywickiego, Czaplińskiego 
i Terlikowskiego „Tematy egzami­
nów wstępnych z matematyki”.

Skrzypi ten obejmuje zadania 
wraz z rozwiązaniami (autorzy po­
dają kilka możliwych sposobów 
rozwiązań) z ezgaminów wstępnych 
(a lat 1$52—1.957) na politechniki, do 
«kół inżynieryjnych, uniwersyte­
tów, wyższych szkól pedagogicz­
nych oraz na wydziały rolne i leś­
ne.

Ukazał się (również nakładem 
frWN) skrypt Wł. Wendorffa i L.

Włodarskiego „Kurs przygotęwaw- 
! czy z matematyki na wyższe ucze*- 
i nie“. Jest on przeznaczony dla 
kandydatów na wyższe studia tech­
niczne. Obejmuje następujące dzia­
ły: algebrę, trygonometrię i geo­
metrię. Materiał ujęty jest w za­
dania wraz z rozwiązaniami oraz 
zawiera zadinia do samodzielnego 
rozwiązania.

Przyswojenie materiałów zawar­
tych w tych skryptach zapewni 
kandydatowi na wyższe studia 
wszechstronne przygotowanie ma­
tematyczne.

J Dyrekcja Zaocznego Stadium Nauczycielskiego w 
j Gdańsku, ul. Kładki 24 25 tal. 328-07 podaje, że są jesz- 
J Cze wolne miejsca na I rok studiów na l_______
i śpiew z muzyką, geografia, matematyka, filologia pol- 
£ ska, opieka nad dzieckiem. Bliższych Informacji udzia- 
ć la kancelaria Studium.

b jesz- , । 
kierunki: '



II NA SZEROKIM ŚMIECIEPEDAGOGIKA W CIENIU RÓZGI jA^ LSZ BIAŁECKI

Niezbyt mądre mądrości
starożytni Rzymianie..!0: i 

Et właśnie, że już. Jako dowód 
przytoczymy przysłowie: ,,Q«i 
oene amat, bene castlgat” („Kto 
pilnie kocha, ten silnie karze”). 

Cóż... „Przysłowia są mądroś- 
ińą narodów”. Pod warunkiem 
jednak, że będą to mądre 
przysłowia.

Skoro już jesteśmy przy .przy­
słowiach, przypomnieć można 
Ó.I.a przykładu (odstraszającego 
przykładu!) parę polskich tym 
razem „mądrości”, które wcale 
tymi mądrościami nie są. A oto 
one:

Dzieci siec — to jak pole pleć.

„tjdieei ~ Óósiają . .razy, które -ne.-Jakże więc pragnąłem być 
należałyby się właściwie ich ro- \ bity, żeby tylko za tę cenę dor- 
dzicom”, ,wać się do wiedzy.'”.

NAWKY ’ ■■ 'TRADYCJA NIE UMIERA
SWIĘTA CIERPLIWOŚĆ..,-J.■ No coi, zamierzchłe to czasy..

.'©rse?, orzech i dziecko 
Ap jeden rząd, się sadzą) 
Jfeśli ich nie tłuczesz 
Ł- tia nic się nie zdadzą:

j No coi, zamierzchłe to czasy, '. 
System dotkliwych kur etefei- i tK wszystkie historie o pedago- :

nych W zeszłowlećznych szko­
łach nawet świętego wyprowa­
dziłby z - równowagi. Dosłow­
nie! Przecież to nie kto inny 
jak sam święty Wojciech uciekł 
ze szkoły duchownej w Magde­
burgu, nie mogąc wytrzymać 
nazbyt dotkliwych razów, przy 
których pomocy wbijano —■ 

; znów dosłowność: wbijano 
uczniom wiedzę do głów.

fezge zdrowiu nie zaszkodzi. 
Rózga popędza rozum do głowy 
ffroni od złej mowy.

IdUZYKALNY.

Najpiękniejszą1 muzyką dla 
moich uszu jest krzyk moich 
dzieci bitych przez nauczyciela 
— tak wyraził się król Kazi­
mierz ; Jagiellończyk. Biedne te 
dzieci..,. tym bardziej biedne, 
a« miał Ich a ł tyle.

jice w cieniu rózgi. Teraz już 
nie ma cieni... Nie ma? W dru- I 
giej połowie wieku dwudzieste- : 
go(i istnieje io Anglii „Towarzy­
stwo Zachowania Kar Cieles­
nych” (sic, nie przesłyszeliście 
się.'.). .

■ Towarzystwo powyższe musi 
snadfi działać bardzo energicz­
nie, skoro niedawno w mieście 
Brighton pozwolono nauczycie­
lom używać różgi. Ale przepi­
sowo, regulaminowo: zwykły 
nauczyciel ma prawo uderzyć 
ucznia tylko raz, dyrektor szko­
ły natomiast — już trzy razy.

■ Ciekawe, na ile może sobie 
pozwolić sam minister oświaty?

PRZEDSTAWIAMY 
PREZESA TOWARSZYSTWA

PRAWNA STRONA BICIA
!Aledla przeriwwa.^ ■‘-si Jest i Wyszła w Paryżu, « roku 

feź doskonałe przysłowie włos- 1720 książeczka .— instruktaż 
Kie: ; dla nauczyciela pod tytułem

■„Przepisy dla prowadzenia szkó- 
!łek”, w której to książeczce 
żnajdriemy dokładne rozmiary 
różdżek. Żeby nikt -nie sarkał, 

\'że w biciu nie ma metody („jest 
I szaleństwo to tej metodzie”, 
i czyli: „jest metoda tu tym sza-. 
j leństwie”).
j Tak, Paryż nie zawsze był 
j „Miastem Sioiatłości”, bywał też 
j czasem „Miastem Ciemńośei”.,'

Śladem
naszych 

interwencji
w załatwieniu .— na naszą 

interwencję — skargi kol. P. 
Kaczora z Mysłakowic, pow. je­
lenia Góra, Kuratorium Wroc­
ławskie poinformowało nas. iż 
poleciło Inspektoratowi Oświaty 
w Jaworze wypłacić kol. Ka­
czorowi tytułem wyrównania za 
pracę w bibliotece szkolnej za 
okres od 1. IX. 1954 r.. do 
$1. VIII. 1957 r. kwotę 2 256 zł.

*
Na skutek krytyczńych uwag 

Jednego z naszych czytelników 
eo do nieekonomicznego rozsta­
wienia rubryk na arkuszu spo­
strzeżeń interweniowaliśmy w 
tej sprawie w Ministerstwie 
Oświaty, które zakomunikowa­
ło nam, że przy nowym nakła­
dzie formularzy uwzględniono 
krytyczne uwagi autora. Nowe 
formularze będą mieć posze­
rzoną rubrykę, na treść spostrze­
żeń do 14 cni.

A u nas? . Towarzystwa Za­
chowania Kar Cielesnych na 

. siczęście nie ma i nie będzie, są 
za to —.-na nieszczęście — to­
warzystwa- aż nazbyt liczne, za­
chowujące, wciąż „zwyczaj” bi­
cia . dzieci,' Prezesem tego towa­
rzystwa jest niepedagogiczne 
podejście do dzieci, :a mówiąc 
prościej i dosadniej: głupota, 
■wielkimi czcionkami pisana 
GŁUPOTA.

Nie będę się tu rozwodził nad 
' całą szkodliwością bicia dzieci. 
Podam tylko dwa przykłady.

WINA I W1NÓ

■ Niedoceniony obserwator ży­
cia osiemnastowiecznej Polski, 
ksiądz Kitowicz opisuje w 
swych „Pamiętnikach”, że w 
szkole co gorliwsi „pedagodzy” 
bili dzieci (mieli zresztą w tym 
względzie specjalnych ludzi 
szczególnie „sposobnych” do 
wymierzania cielesnych kar) aż 
do wystąpienia objaWów, iden­
tycznie . podobnych do skutków 
zażywania wina rabarbarowego 
(środek na przeczyszczenie).

CRN A NAUKI

Maksym Gorki pisze w swej 
trylogii: „Nauka' i bicie były 
■nierozerwalnie ze sobą twiąza-

Zmierzch bogów i narodziny nadziei
; nowisku de Gaułle‘a w sprawia 
: wschodniej granicy Niemiec, to 
' w istocie rzeczy o tę granicę 
i właśnie chodzi. A okazję do wy, 
imiany poglądów na tę sprawę 
i dały choćby niedawne .spotka- 
■ nia de Gaulle‘a z Adenauerem 
I we Francji- i w Niemczech. Zre- 
; sztą w Każdym razie ośwlad- 
jeżenie prezydenta Francji ccę. 
I nić można tylko jako bardzo 
! dotkliwy cios w kierunek polj- 
i tyki reprezentowanej w NRF 
przez kanclerza Adenauera. kie­
runek na „nie" wobec wszelkich 
propozycji kompromisowego roz- 
Wiązania problemu niemieckie­
go.

I teraz nastąpiła trzecia sen- 
śacja: 7 kwietnia Adenauer zgo­
dził się kandydować w wybo­
rach na prezydenta NRF. Nie­
którzy, komentatorzy uznali to 
za jedno z najważniejszych wy­
darzeń politycznych w ciągu o- 
statńich lat. Bo o co fu. chodzi? 

i Wybory na prezydenta; NRF od­
będą się 1 lipca br. Nie. ulega 
żadnej Wątpliwości, że Adena­
uer z wyborów tych wyjdzie 
zwycięzcą. Tym samym jednak 
wypuści on ster rządów z rąk, 
bo w NRF prezydent, sprawuje 

i tylko, funkcje reprezentacyjne, 
. rzeczywistym’ zaś kierownikiem 
' państwa jest 'kanclerz.

Dlaczego Adenauer zdecydo- 
i wał się. ustąpić, chóć do nie­
dawna jesżcze solennie zapew- 

. niał, że na stanowisku kancle­
rza pozostanie ćb najmniej dó 

■ następnych wyborów, tj. do 1961 
roku! Według powszechnej opi­
nii ustąpienie Adenauera nie 
było dobrowolne. Co jednak 
skłoniło go do tego , kroku? Czy 
nacisk wewnętrznej opozycji w 
tonie jego własnego stronnic­
twa CDU—CSU? Czy też klęska 
jego linii politycznej, z takim 

| uporem lansowanej w , NATO 
। wbrew stanowisku Anglii i in- 
i nych państw zachodnio-europej- 
skich? Czy Adenauer wóli.zló- 

(ż.yć władzę niż odstąpić od swo- 
1 jego programu?
' . Jeszcze świat nie ochłonął .po 
■ tej sensacji, gdy nagle rozeszła 
: się pogłoska o dymisji amęry- 
; kańskiego sę.krętąrza Stanu Dul- 
lesa. Jeszcze 8 kwietnia rzecz­
nik Białego Domu stanowczo 
zdementował tę wiadomość, ale 
w tydzień potem prezydent Ei- 

' senhower na konferencji praso- 
; wej 15 kwietnia oficjalnie poiń- 
' formował dziennikarzy, że Dul- 
les z powodu ciężkiej chorobj' 
zgłosił dymisję i nie będzie re­
prezentował rządu USA ani 29 
kwietnia na konferencji zachod­
nich ministrów spraw zagrani­
cznych w Paryżu, ani 11 maja 
na konferencji genewskiej.

Dulles reprezentował twar­
dy i zdecydowany kurs po­
lityki wobec Wschodu i w nie­
małym stopniu przyczynił się do 
umocnienia obozu NATO. Jaki 
kurs w&źmie jego następca?

Waszyngton pośpieszył z za- 
; pewnieniem, że dymisja Dulie- 
I sa w niczym nie wpłynie na 
(zmianę polityki Departamentu 
(Stanu. Jeśli jednak zważymy, że 
!tandem Dulleś — Adenauer miał 
| w tonie NATO glos decydują­
cy i jeśli ich dymisje zestawi- 
; my z. innymi wyliczonymi . tu 
i faktami, to może wolno będzie 
nam z pewnym optymizmem o- 
ceniać szanse konferencji ge- 

। newskiej? Może przyczyni się 
- Ona do załatwienia niektórych 
■ przynajmniej problemów.

wrs

mi i tym samym, do ostateczne- ‘ 
K.o zamknięcia okresu II wojny : 
światowej. Dzisiaj trudno prze- ' 
widywać; jak się potoczą dysku- i 
sje. genewskie, Pewne jednak i 
oznaki zdają się zapowiadać, że ’ 
konferencja . ministrów spraw \ 
zagranicznych da choćby czę- i 
ściowe wyniki. Rzecz to tym ; 
bardziej interesująca, że doty- j 
czy naszego kraju.

Już przed kwartałem sygnali- j 
zowaliśmy głosy amerykańskich 
i angielskich polityków, którzy 
publicznie wypowiadali się za u- 
znąniem granicj' polsko-nie­
mieckiej na Odrze i Nysie Łu­
życkiej. Były to co prawda wy­
powiedzi osobiste, niemniej 
wskazywały one, że w opinii za­
chodniej . sprawa ta ruszyła z 
martwego punktu.

Oto 16 marca prezydent Ei­
senhower wygfosil do narodu a- 
merykańskiego. przemówienie na 
temat pi-oblbmu niemieckiego. , 
Przemówienie to nadała amery­
kańska telewizja, a- miliony o- 
bywateli USA mogły na ekra­
nach swoich odbiorników zoba­
czyć prezydenta .przy mapie, na 
której wschodnie granice Nie­
miec biegną zgodnie ze stanem i 
faktycznym wzdłuż Odry i Ny­
sy Łużyckiej. Niedopatrzenie? | 
W żadnym wypadku! Ani nie- ■ 
dopatrzenie, ani omyłka w ogó­
le nie wchodzi-w rachubę. Wy- j 
bór tej ma.py był celowy i nam 
pozostaje . tyjkp ..domyślać się, 
dlaczego taką właśnie mapę pre- ; 
zydent Eisenhower wybrał jako । 
ilustrację do swojego przemó­
wienia.

25 marca prezydent Francji 
de Caulte na konferencji pra­
sowej oświadczył wprawdzie, że 
„polityka kanclerza Adenauera 
zbieżna jest z naszą" i stwier­
dził, że NRF dzisiaj już nie jest ! 
wrogiem Francji, lecz jej part- 
nerem i wspólnikiem, ale potem ; 
dodał: |

OD KILKU miesięcy w tym 
naszym przeglądzie spraw 
s międzynarodowych nieodmien- 

= nie zajmujemy się Niemcami, 
g tzn. problemem Berlina, zjed- 
§ i.no-czeniem' obydwóch' państ.v 
g niemieckich, zawarciem trakta- 
g tu pokojowego itd. Tymczasem 
s w innych rejonach świata,-; jak 
= np. na Bliskim Wschodzie, roz- 
g grywają się niezmiernie cieka- 
s . we wydarzenia, którymi warto 
§ by się bliżej zainteresować. Jed- 
g nak nic z tego! Zasadnicze z-na- 
§ ; ozenie dla świata, a szczególnie 
g i właśnie diia nas — mają próby 
= i rozwiązania i . rozładowania 
“ i kwestii niemieckiej, najbardziej

■ niebezpiecznego ogniska niepo- 
j koju i najdr'ażliv/«zegł punktu 
i politycznego zarówno dla 
l Wschodu, jak 1 dla Zachodu.

Jeszcze raź więc wracamy do 
i problemu niemieckiego, zwłasz- 
: cza że po dłuższym tkresie po- 
; żernego zastoju coś się wreszcie 
-.na tym polu -zaczęło dziać. Jak 

wiadomo. 2 marca rząd radziec­
ki zgodził się na propozycje mo­
carstw zachodnich ,v sprawie 
zwołania konferencji ministrów: 
spraw zagranicznych.

W odpowiedzi na notę ra- 
______ .... „ .odbywające się obecnie zjazdy dziecka rządy trzech 'mocarstw 

nych pisarzy współczesnych ! koleżeńsKie i jubileuszowe zachodnith 26 marca zaprepę- 
' starszego i młodszego pokole- wskazują, że zaczyna się odra- ■ nowały zwołanie konferencji 
■ nia czyta się z przyjemnością, 
niekiedy ze wzruszeniem, bo 
i własne lata szkolne przy tej 
lekturze przychodzą na pamięć 
i nasuwają się rozmaite reflek­
sje, zwłaszcza gdy 
się nauczycielem i 
lot życie szkoły i 
i tej obecnej.

Najpierw uwagi dotyczące , 
treści wyżej wspomnianego to- I 
mu. Zawiera on dwadzieścia ■ 

j opowiadań o charakterze głów- 
’■ nie pamiętnikarskim, sygnowa- | 
I nych przez pisarzy żyjących, z i 
wyjątkiem fragmentów' artyku- ’ 
łu Juliana Tuwima przedruko- . 
wanych z „Wiadomości Lite- I 

■ rackich" z r. 1936. Dotyczą one 
1 czasów sprzed pierwszej wojny 
światowej, od ostatniego dzie- ■ 
siątka lat XIX wieku aż do 

- okresu międzywojennego włą- - 
i cznie. tj. do wybuchu drugiej 
- wojny. Różnią się charakterem 

swoim, jak różnią się ich auto- i 
rzy; przedstawiają rozmaite ty-। 
py Wspólkolegów i nauczycieli. ' 

I Niektóre z nich są niewątpli- ! 
wie cennym przyczynkiem do 

i dziejów oświaty i kultury
Polsce jak np. „Koleżeński wie- 

! czór" Heleny Duninówny i 
| „Mundurek galowy Józka Will- 
nera" Adama Grzymały-Sie- 

; dleckiego' (akcja śamoksztato.e- 
- nia i patriotyzm młodzieży 
i szkolnej), „Mutacja" Kazimie- 
; rza Koźniewskiego (prasa mło­

dzieżowa), „Ze szkolnej ławy" 
: Stanisława R. Dobrowolskiego 
' (geneza czasopisma „Kwadry- 
I ga“). Na osobną wzmiankę za­
sługuje szkic poświęcony cha- 

: rakterystyce Stefanii Sempo- 
! łowskiej („Nauka o Polsce"

„Niektórzy sądzą, że wypowiadają bardzo głęboką myśl, 
gdy mówią: Człowiek jest z natury dobry; ale w słowach: 
Czfowiek jest z natury zły — wypowiada się coś o wiele 
głębszego". Hegel

„Nauczyciel winien kochać swe dzieci bardziej niż swój 
kraj lub swój kościół, inaczej nie jest on idealnym nau­
czycielem". Russelll

„Jak najwięcej wymagań od człowieka i jak najwięcej 
szacunku dla niego". Makarenko

„Wszystkie umiejętności naówczas dopiero pożytecznymi 
się stają, kiedy prawdy, do których odkrycia i dokładnego 
poznania przyszły, na użytek społeczności obrócone być 
mogą". Śniadecki

„Jeśli mieszkacie w szklanym domu, nie zabawiajcie się 
miotaniem kamieni".

§ (przysłowie angielskie) |
® OBJAŚNIENIA: Georg Wilhelm Friedriech HEGEL (1770—1831) = 
= — wielki filozof niemiecki, idealista i d-ialektyk: Bertrand, RUS- §
= BELL (ur. 1872) — brytyjski matematyk, filozof i pedagog; = 
s Antoni MAKARENKO (1888—1939) — wybitny radziecki pedagog = 
= i pisaiż; Jędrzej ŚNIADECKI (1768—1S38) — profesor chemii. = 
3 i medycyny Uni-w. Wil„ autor wybitnych dziel filozoficznych, ś 
s przyrodniczych i pedagogicznych. sS wybrał EMKOZ =

Na marginesie książki
„Kreda na tablicy”

INTERESUJĄCY tom wspom- • ciele i koledzy. Coraz liczniej 
nień szkolnych <) pióra wybit- j odbywające się obecnie zjazdy

. . zwołanie
dzać przerwana na przeciąg lat ■ ministrów' spraw zagraniczny to 

..... zakładów; do Genewy na 11 maja, z tym, 
że odpowiednio przygotowane 
spotkanie na najwyższym szcze­
blu mogłoby się odbyć- jeszcze 
latem bieżącego roku. W kon­
ferencji genewskiej udz-iał wziąć 
mają obserwatorzy z ramienia 
rządów NRF i NRD, a ministro­
wie spraw zagranicznych Pol- 

, ski i Czechosłowacji uczestni­
czyć m-ają tylko w niektórych 

• fazach rokowań.,
Zfi.~ ' Już po czterech dniach Wa­

szyngton. Londyn i Paryż otrzy­
mały odpowiedź rządu radzjec- 

: kiego, który przychylił się do 
propozycji rządów zachodnicn, 

I wyrażając, jednak ubolewanie z 
\ powodu stanowiska zajętego 
‘ przez, nie w' sprawie' udziału 
. Polski i Czechosłowacji iv kon- 
■ ferenc-ji genewskiej. Jak wia­

domo, rząd radziecki ze swojej 
strony proponował, by ministro­
wie spraw zagranicznych Pol­
ski i Czechosłowacji orał i udział 
w konferencji genewskiej jako 
przedstawiciele państw, które 
pierwsze padły ofiarą hitlerow­
skiej agresji i które są jak naj­
bardziej- bezpośrednio zaintere­
sowane w rozwiązaniu proble­
mu niemieckiego. W związku z 
tym rząd „radziecki zastrzegł 

i sobie prawo ponownego poeu- 
‘ szenia tej sprawy już w teku 

szkoły w sposób ! obl'ad konferencji.
Jeśli więc nic nadzwyczajne­

go nie zajdzie, te już za.kilka- 
Prz.F i naście dni rozpoczną się w Ge- 

organi- | newje rozmowy, które, być mo- 
zawie- . do-prowadzą w bliższej czy

. kilkunastu tradycja 
j szkolnych. Nie trzeba chyba, 
■ mówić o ogromnym wychowaw­

czym jej znaczeniu, zwłaszcza .
| jeśli szkoła swoim, stosunkiem ■ 

do uczniów, poziomem nauko- ,
I Wyiii, postawą moralną, wybit- : 

ną indywidualnością i wiedzą . 
swoich nauczycieli, ilością swo- i 
ich wychowanków, ich pracą i 1 
osiągnięciami może się poszczy 
cić.

Ale na tradycję trzeba 
pracować — i tu wiele szkół 
i wielu kierowników, odpowie­
dzialnych przecież za całokształt 
pracy wychowawczej — wyka­
zuje brak odpowiedniego zro­
zumienia i zainteresowania. 
Prawda, że ciężar gatunkowy 
tak pojętej tradycji jest z ro­
dzaju imponderabiliów i nawar­
stwia się latami w sposób nie­
raz doraźnie niewidoczny, 
genezy jej szukać należy 
duchu i atmosferze szkoły, a! 
przede Wszystkim — o, jakże . 
bardzo! — w osobowości, cha- i 
rakterze i wiedzy kierownika ‘ 
i nauczycieli — ale prawda też ; 
i to, że szkoła może do pew- j 
nego stopnia przyczynić się do i 
powstania i rozwoju tradycji i 
patronując zjazdom i zebraniom I 
koleżeńskim, utrzymując 1 kon- i 
takt z Wychowankami, którzy i 

■ ją opuścili, prowadząc księg; 
kronikarską „r---.

i wychowawczo właściwy i dzie- i 
! ląc się jej treścią z' aktualny-i 

mi rocznikami uczniów 
i uroczystych okazjach, < 
1 zując muzeum szkolne, 
rające najlepsze j najpiękniej-j jajs2ej przyszłości do zawarcia 

. sze wzory osiągnięć uczniów w , traktatu pokojowego z Niemca- 
. rożnych przedmiotach, posługu- | 
' jąc się w pracy wychowawczej, 
! jakąś piękną i mądrą dewizą: 
1 stanowiącą stałe (nie zmieniane । 
co roku!) hasło szkoły („Macte ' 

! animo" gimnazjum im. Reja w : 
| opowiadaniu Dobrowolskiego), j 

obierając jakąś wybitną postać i 
; jako patrona szkoły (a nie za-, 
■ dowalając się jedynie ewiden- 
' cyjnym numerem kolejnym:). 
. wreszcie zachęcając i ułatwia- 
i jąc swoim nauczycielom pracę - 
naukowo-badawczą i literacką 
itd. Dużo tu możliwości, byle 

i były chęci i serce do podjęcia 
..........  . .. ...... ...... . . ....„____ ______  _______  ! tego rodzaju inicjatywy.

otrzymali absolwenci. s-zkót wyższych i 264,7 tysiąca ,-vm sentymentem i orzywiaza-' 'Do takiej szkoły uczniowie inkalwinpi ćrA.i1tiir»h trkńt Mwftrinwph r v . .. i ■> i i • • i -i j:koły i nauczycieli. - będą lgnęli 1 będą do niej czę- 
I sto wracać myślą, a przecież : 
niewątpliwie miarą wartości : 
szkoły jest właśnie życzliwa i' 
serdeczna pamięć wychowań- ’ 
ków. Jest rzeczą nauczycieli 
wskazywać swoim uczniom ce­
le wielkie i szlachetne, choćby . 
przerastały życie jednego czło­
wieka czy pokolenia -- i ód: 
tego obowiązku nić' nie powin­
no ich zwalniać. „Macte animo. ; 
getnerose puer, sic itur ad ast­
ra"!.

1. „Kredą na tablicy”. Wspomnie­
nia z lat szkolnych. 1958. „Czytel- ■ 
nik”.

MARIA MACHALSKA

. PRZYKŁAD PIERW SZY

Słyszymy nieraz: „Wyrodny 
syn, pobił i wyrzucił z domu 
własną matkę”. Mogę się zało­
żyć, że ów : syn był od wczes­
nych swych łat bity przez mat­
kę. Wychowany w atmosferze: 
„ktobije, ten ma rację”, wy­
rósł-na. tego silniejszego i kon­
sekwentnie stosując nauki swej 
matki... wyrzucił ją na ulicę. 
Jest silniejszy. Ma rację.

PRZYKŁAD DRUGI

r Treserzy w szkołach psich nie 
i chcą kategorycznie ‘przyjmować 
; do nauki tych psów, które kie- 
! clykolwiek były bite. Zwierzęta 
. podobne — stwierdzają — są 
। tępe i nieposłuszne.

BEZ KOMENTARZY

OPINIEFAKTY
ŁlCZltY

N. S. CHBUSZCZOW O SPRAWIE GKANIC 
PAŃSTWOWYCH

N. S. Chruszczów wygłosił w Lipska w maren bież. 
2oku przemówienie na temat sytuacji politycznej 
■w śwleeie. Poruszy! on m. in. sprawę granic państwo­
wych w Europie. Poniżej cytujemy ten fragment 
przemówienia wg tekstu -zamieszczonego w „Trybunie 
Ludu”: I

„Nie Sadźcie, że Sprawa granic Jest kwestią drażli­
wą tylko dla Niemców. Jest to bardzo ostra kwestia I 
dla wielu państw kapitalistycznych. Z chwilą zwyeię- i 
stwa rewolucji socjalistycznej w - szeregu krajów | 
sprawa granic nabiera innego charakteru i nie będzie 
mieć tej ostrości Jak w warunkach kapitalizmu. Nie- I 
mniej istnieje ona również w krajach socjalistycz­
nych. Weźmy np. Związek Radziecki i Polskę. Jeżeli > 
zapytać Ukraińców ezy Białorusinów, powiedzą oni. że 
w skład obecnego terytorium Polski jesza-.ze. i teraz 
wchodzi szereg rejonow, które należały dawniej do 
Ukrainy i Białorusi.

Mówię o tym bynajmniej nie dlatego, by między 
Związkiem Radzieckim a polska istniały jakieś 
sporne kwestie terytorialne, że również w Polsce jest 
jakaś tam część ludności, którą, obecnie istniejących 
granic nie uważa za sprawiedliwe i widocznie chce, 
zby przebiegały one nieco hardziej na YTschód niż 
obecnie.

Weżcio także tytułem przykłada Jugosławię i Węgry 
Po drugiej wojnie światowej część terytorium, która 
dawniej należała do Węgier, przeszła dó Jugosławii 
i mieszka tain około miliona Węgrów. Albo też 
kwestia Siedmiogrodu, gdzie zamieszkują w znacznej 
liczbie zarówno Rumuni Jak i Węgrzy — gdzie w naj­
ostrzejszej formie kolidowały interesy królewskiej - 
Rumunii i Węgier Hocthy’ego. Nie mogło to nie pozo-' 
stawić pewnych następstw, które dają się We znaki 
Jeszcze i dzisiaj. ... . (

Wiadomo, że część obecnego terytorium Moldaw- - 

la rumuńskiego i w swoim czasie została znów po­
łączona z terytorium radzieckim. Jednakże między 
Związkiem Radzieckim s Rumuńską Republiką Ludo­
wą nie dochodzi do sporu o granice, ponieważ oba 
nasze kraje są krajami socjalistycznymi i kierują się 
wspólnymi interesami oraz zmierzają do jednego i tego 
samego celu — komunizmu. Nie znaczy to jednak, 
by wśród pewnej części ludności Rumunii nie było 
ludzi, którzy uważają, że Mołdawia to część Rumunii.

Nie zamykamy oczu na fakt, że takie nastroje mogą 
powstawać. Równocześnie jednak uważa nij-, że dla 
nar, komunistów, kwestia granic nie jest sprawą 
główną i że w tej sprawie nie może być konfliktów. | 
między krajami socjalistycznymi”.

CO PIĄTY NAUCZYCIE!. CZŁONKIEM PZFK
W dniu 3ś.lX. 1958 r. do PZPR należało 32 487 nau- '■ 

ezycieli 1 3298 pracowników nauki. Odsetek nauczy­
cieli należących do PZPR wynosi 19,4% (na wsi 18,1-i). 
Bliższe daiie mówią o odsetku nauczycieli należących 
do PZPR w poszczególnych województwach (w na­
wiasach podano odsetek nauczycieli wiejskich posia­
dających legitymację partyjną): m. st. Warszawa — 
27,5%, woj. bydgoskie — 26.7% (25,6%), poznańskie — 
2’,8% <21,9%), m. Łódź — 22.3%, woj. opolskie —. 21,6% 
(25,6%), wo j. olsztyńskie — 21,2% (15,3%), warszawskie — 
21,1 (23,2%), rzeszowskie — 20,3% (18,9 %), katowickie — 
12,6% 05,5%), szczecińskie — 19.2% (19,9%). łódzkie — 
19.2% (19,4%), kieleckie — 19,1% <20%), gdańskie -r 
17.6% (18,6%), koszalińskie -Ł 17,3% (14,6%), lubelskie 
— 16,7% (16,1%), zielonogórskie — 16,7% (15,1%). bia­
łostockie — 16,2% (15%). wrocławskie — 16% (12,1%), 
krakowskie — 12,6% (9,9%).
PRZEDŁUŻENIE KADENCJI RADY EKONOMICZNEJ ;

PRZY RADZIE MINISTRÓW I
Prezes Rady Ministrów przedłużył kadencję Rady ‘ 

Ekonomicznej na dalsze 2 lata. W ekład Rady EkonO-'

samemu jest 
zna na wy- 
tej dawnej.

W :

mlcznej wchodu obecnie 42 członków; w tym Ts pra­
cowników nauki, 1 ministrów, wiceministrów i wyso­
kich urzędników aparatu państwowego, Z dyrektorów . _r __ , ..
fabryk 1 i wybitnych działaczy politycznych, spotecz- Hanny Mcrtkowicz-Olczakowej). 
nych i gospodarczych. Wśród członków Rady Ekono- ‘ Ciekawe są spostrzeżenia tyczą- 
micznej znajduje się id członków i zastępców Komite- ■ ce stosunków młodzieży do 
tu Centralnego PZPR. | Moby . lógendy Piłsudskiego

i w latach międzywojennych (o- 
pewiadanie Koźniewskiego), jak 
również rozsiane w kilku utwo­
rach uwagi o współuczniach i 
nauczycielach-Żydach. Mogą 
one być wysoce przydatne w 
pracy wychowawczej, zwłaszcza 
z młodzieżą starszą. Różnoraka 
jest reakcja uczuciowa autorów 
w stosunku do przeżyć dzieciń­
stwa i młodości; obok obiek­
tywnej relacji spotykamy 
wspomnienia zabarwione szcze-

KANDYDACI NA STUDIA WYfcSZK

Ankieta przeprowadzona wśród abiturientów szkól 
średnich wykazała, że na 7S tysięcy uczniów kończą­
cych naukę w bież, roku wybiera aię na studia wyż­
sze około 26 tysięcy, tj. 37 proc.

Dalej zamierza studiować 64% abiturientów' liceów 
Ogólnokształcących. 8’, — liceów pedagogicznych,
17 ---- techników’ zawodowych i 13 , — liceom' ogólno­
kształcących dla pracujących.

417 TYSIĘCY NAKAZÓW PRACY

W Komisji Planowania przy Radzie Ministrów obli­
czono, że W ciągu 7 utt,- tj. od 1950 roku do 1956 wy­
dano ogółem 417,6 tysięcy nakazów pracy, 132,9 tys.

absolwenci średnich szkół zawodowych.
Nie można ustalić, ilii absolwentów- posiadających 

nakazy podjęło pracę we wskazanych przedsen 
stwach i instytucjach. Brak też Jakichkolwiek infor­
macji o stosowaniu sankcji prawnych wobec 
uchjTijąćych się od nakazów pracy.

I były chęci 
i tego rodzą

osób

ze

„Zjednoczenie obu części Nie­
miec w jedno państwo niemiec­
kie, które byłoby całkowicie 
wolne, wydaje nam się normal­
nym przeznaczeniem narodu 
niemieckiego — pod warunkiem', 
że nie będzie on kwestionował 
obecnych granic Niemiec ną za­
chodzie i. na wschodzie, na .pół­
nocy i na południu".

Przejęzyczenie się? Niezręczne 
sformułowanie? I tu należy od­
rzucie każdą taką ewentualność. 
Zdanie de Gąulle‘a można inter­
pretować tylko w jeden sposób 
i. nikt -tej interpretacji nię; za­
kwestionować -Nikt • — nawet 
rząd boński, choć przecież jest 
„partnerem i wspólnikiem" 
Francji według opinii samego 
de Gaulle'a.

Na oświadczenie prezydenta 
Francji rząd boński nie zarea­
gował . oficjalnym protestem. 
Możemy wobec tego przyjąć, że 
Bonn było, poinformowane o sta-

Waga, ■ nauczyciele'' biologii! :

Dobre wyniki hodowli rybek w akwarium szkolnym gwa­
rantuje znajomość odpowiedniej literatury.
Komplet książek o tej tematyce do Bibliotek' Szkolnych 
z przeznaczeniem dla kółek przyrodniczych i biologicznych

po obniżonej cenie wyłącznie dl* szkół

.poleej

Wiadomo, że część obecnego terytorium Mołdatr- i ™
sklej Republiki Radzieckiej był* zagarnięta przez kro- ' *™cryioT**n?cn tzw.

BADANIA SYTUACJI ZYCIOWBJ 
KMFRYTOW-NAUCZYCIELI

Zarsąd ęSlówny ZSP prxeprowadz.il na przełomie 
roku 1854/58 ankietę dotyczącą sytuacji nauczycieli 

.* j - . „starego portfelu”. Ankieta
objęła 4 1'4 ćmerytów. Z tej liczby 478- tj. 10 proc, 
emerytów nadal pracuje.

11% emerytów przekroczyło 78 rok życia, 18% to eme­
ryci w wieku 73—78 lat, 27% — w wieku 68—52 lat, 44% 
liczy poniżej 67 lat. 30% stanowią mężczyźni, 70% ko­
biety.

Wysokołć irednlej emerytury podniosła się od r. U55 
do r. J854 z 331 zł do 546 zł miesięcznie.

53;ń pobiera emerytura w wysokości !«• r>, 11% od 
Ml do SM zł, 26% od 551 *ł do 600 zł, 10% powyżej , 
600 zł miesięcznie

SFÓŁD2MELCZOSC UCZNIOWSKA

W eiągu ostatnich dwóch lat liczba spółdzielni ucz­
niowskich wzrosła ze 100 do 3.5 tyiląea. Średnio na 
powiat przypada 10 spółdzielni uczniowskich. 'Spól-: 
dzielezość uczniowska rozwija się najlepiej w woje­
wództwach: rzeszowskim, kieleckim, lubelskim, bjd-; 
goskim, katowickim, poznańskim 1 białostockim.

centralny Związek Spółdzielczy przeszkolił około 
200 nauczycieli, którzy pełnią obowiązki powiatowych 
instruktorów spółdzielni uczniowskich. Szkoleniem 
korespondencyjnym objętych Jest 2 229 uczniów szkół 
różnych typów i stopni.

W ubiegłym roku na 70 kursach szkoliło się 3 400 
nczniów liceów pedagogicznych.

' niem do -z.i _
jak np. bardzo piękny szkic 
St. R. Dobrowolskiego z dzie­
jów gimnazjum im. Mikołaja 
Reja w Warszawie — lub tro­
chę nawet zaskakującą swoim 
niechętnym, a w najlepszym ra­
zie obojętnym tonem rzecz 
Bohdana Czeszki „Profile cie­
ni".

A teraz uwagi na marginesie 
książki. Sama jej koncepcja i 
wydanie dowodzą niewątpliwie 
szerszego niż dotąd zaintereso­
wania sprawami szkoły i na­
uczyciela. Bo szkoła we wspom­
nieniach — to głównie nauczy-

WYDAWNICTWA WTDZIĄŁU PEDAGOGICZNEGO 
ZG ZNP

Wydalał Fćaagegicmy ZG ZNF wydał oatatnlo 3 nu­
mer Muletyau „Konferencje Rejonowe” oraz pracę 
prof. Mirona Krawczyka pt „problem zasad wycho-; 
wania w pedagogice, socjalistycznej”.

Wydawnictwa powyższe otrzymają wszystkie ogniska 
ZNF. Do ognisk zostanie również wysiany 4 numer 
„Newyclt Dróg” r materiałami z in Zjazdu PZPR.

" ■ ' licz)

OGŁASZAJCIE SIĘ
w „Głosie Nauczycielskim”

(Oglossenta ramkowe —-12 xl cm\ ogłoszenia drobne — 2 zł za słowo)
Teksty ogłoszeń oraz opłatę TYLKO za ogłoszenia drobne i nekrologi w rubryce 
„Zmarli” (2 zł za słowo) należy przesyłać na adres redakcji „Głosu Nauczyciel­
skiego” — Warszawa, ul. Spasowskiego 6/8. Przy ogłoszeniach ramkowych pro­
simy podawać wielkość ogłoszenia w cm* lub sumę, którą zleceniodawca przezna­
cza na ten cel. Za zdjęcia w. ogłoszeniach ramkowych opłata jest taka sama jak 
za tekst, czyli 12 złotych za cm2 powierzchni zdjęcia. Należność za zamieszczo­
ne ogłoszenia wymiarowe prosimy wpłacać po przesłaniu rachunku przez nasze 
Wydawnictwo „Prasa Krajowa”. Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada.

Dystynkcje, tarcze szkolne, oznaki stopni

wszystkich instytucji i organizacji społecznych

haftowane bajorkiem, nićmi szychowymi

i kolorowymi, galony, taśmy, sztandary

i proporce oraz inne hafty artystyczne

wykonuje z własnych materiałów’ i powierzonych

RĘKODZIEŁO ARTYSTYCZNE
Spółdzielnia Przemysłu Ludowego

i Artystycznego w łodzi
ul. Więckowskiego 35 Teł. 250-91 do 93
Gwarancje solidnego i terminowego wykonania.

ądres redakcji: Warszawa, ul. Spasowskiego 6/8. Telefony: 63426, 61-011 
wewn. 260. 261, 262, 263, 264. Godziny przyjęć członków kolegium re­
dakcyjnego: Teofil Wojeński (naczelny redaktor) — godz. 8.30—l(l, Jan 
Szurek (Sekretarz redakcji) — godz. 8—13, Stanisław Brzozowski (re­
daktor działu związkowego) — godz. 8—15. Zamówienia i przedpłatę za 
prenumeratę „Głosu Nauczycielskiego" przyjmują urzędy pocztowe- 
i listonosze Prenumerata kwartalna zł 8, półroczna zł 16, roczna zł 31,20. 
Termin zgłaszania przedpłat: do dnia 15 miesiąca poprzedzającego 
okres prenumeraty. Ogłoszenia należy nadsyłać do redakcji „Głosu 
Nauczycielskiego", Warszawa, ul. Spasowskiego 6/8. Wydaje i admini­
struje „Prasa Krajowa" RSW „Prasa". Warszawa, ul. Wiejska 12, teł. 
8-24-11. Druk Zakłady Graficzne „Dom Słowa Polskiego". Kat pap.

Zam. 2076-C W-46

Ś^łdzielńi®i,,AKWARIUM"

Akwarium doskonałe —wg. G. Sterby (dla nauczycieli) 
Barwny świat w akwarium — H. Frey 
Czym karmić narybek — Z. Lorec 

Choroby ryb — Z. Lorec ,
Rośliny w akwarium — S. Gucweler 
Hodowla ryb — praca zbiorowa
Ryby żyworodne i ich hodowla — S. Gucweler, M. Zie­

liński
Komplet za 140 zł — dawniej 179 zł.

Zamówienia przyjmuje Spółdzielnia „AKWARIUM" 

Warszawa, ul. Nowowiejska 5, tel. 8-89-73.

Ryby. Rośliny. Sprzęt *kw*riarski i wędkarski. 
SPRZEDAŻ — SKUP.

Fo otrzymaniu zamówienia — wysyłka za naliczeniem 
pocztowym.

Instytut Wydawniczy „Nasza Księgarnia”
zawiadamia, że jeszcze są w sprzedaży

PROF. BOGDANA*. SUCHODOLSKIEGO

„Iktualne; zagadnienia oświaty* i wychowania’’
Jest t© sbiór .rozpraw-'ilustrujących -podstawowe pro­
blemy wychowani* ■ na tle przemian w życiu współ­
czesnym. Cen* sl 25.—

' CZTEROTOMOWY ' „Wybór Pism'
TANUSZA KORCZAKA

Wybór daje przekrój całej twórczości pisarza, zawie­
ra pisma o charakterze beletrystycznym, jak i publi­
cystycznym. Wiele z tych utworów ukazało się po raz 
pierwszy po wojnie. T.I/IY opr. pl., cena zł 145.—

Jeżeli najbliższe księgarrtie terinowe „Domu Książki" 
nie mają w sprzedaży tych tytułów, zamówić je można 
Listownie w Powszechnej Księgarni Wysyłkowej, War­
szawa,-ul. Nowolipki 4.

Ogłoszenia drobne
ZAMIENTĘ ETAT W PRZEDSZKO­

LU Poznań, mieszkanie dwupokojó- 
we z kuchnią, nowoczesne na po­
dobne lub mniejsze w Warszawie. 
Wiadomość, .Tarkowska, Al. Wa­
szyngtona 65 m. la.

ZGUBIpNO LEGITYMACJĘ SŁUŻ­
BOWĄ nr 449, wydaną przez PPRN 
Wydział Oświaty w Ostrołęce, na 
nazwisko Kamińska Teresa, nauczy, 
c-lelka Szkoły Podstawowej Nr 1 w 
Ostrołęce.

UNIEWAŻNIA SIĘ legitymację 
nauczycielską Nr 1518 na nazwisko 
Pawelczyk Irena.

POZNAM NAUCZYCIELA w wieku 
lat 40—60, który cheiaiby współpra­
cować na wsi — hodowcę pszczół 
lub jedwabników. Listy proszę wy­
syłać na adres: Małgorzata Kwie­
cień, Wrocław 7, ul, Marszowicka 1.

PYŁEK KWIATOWY — 1 ODO zl kg, 
mleczko pszczele -- 100 zł grant 
dostarcza pasieka Władysława 
Szczepańskiego, Gierczyn, 'poczta 
Rębiszów k. Jeleniej Góry.

NAWIĄZ-Ę KONTAKT z Koleżanką 
muzykującą. Edmund Ryl, p-i'a O- 
strpw, pow. Chełm Lubelski.

. TARCZE SZKOLNE. na granitolu 
wykomije MHD Art. Przem. Róż­
ne, Chorzów, Wolności 28, w cenie 
3 zł- 10% rabatu. Wzory na zada­
nie bezpłatnie.

Z G u B I ONO LEGITYMACJE 
ZWIĄZKOWĄ 'nr 305702 na nazwisko 
Sulkowska Zofia, wystawioną przez 
ZWp Oddział w Chełmie, 3.III.1935 r.

DZWONKI SZKOLNE, ELEKTRY­
CZNE, ręczne, korytarzowe, podwó­
rzowe naprawia, wykonuje nowie 
Warsztat Rzemieślniczy. BANASIK, 
Szopienice, Sienkiewicza 3. Oferty 
na żądanie.

ZAMIEŃIĘ . ETAT Szkoły Podsta­
wowej Jelenia Góra, mieszkanie 
trzypokojowe, na równorzędne. Naj­
chętniej -Lublin lub okolice. Zgło­
szenia: Jelenia Góra, skrytka 126.

DOKUMENTOM Ks. W. MARKÓW. 
SKIEGO z par. Wierzbie, które unie­
ważniono w dniu S.IY.br., przywra­
ca się Ważność.

UNIEWAŻNIAM legitymacje związ­
kową Nr 236637, wydaną prżóz Zwią­
zek Nauczycielstwa Polskiego w 
Suwałkach na nazwisko jakimów 
Marta. Legitymacja została zgubio­
na w Warszawie dnia 18 marca 
1959 r. ul. Spasowskiego (Dórn Noc­
legowy).

KOLEŻANKĘ Celinę Jalóehę prosi 
o natychmiastową wiadomość Mary­
la R. Adrea na „Głos”.
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